
m4-4—ff
M  2 3 4 6 M

Ją,

8 10 11 12 13 14 15 B 17 18 1

A K A D E M A S Z T A B U  G E  N E  B A L N E G Oim. geii. broni K . Śiuierczeujskiego 
K A T E D R A  Nr II 0  ̂ ‘ '

Egz. N r .......... 8 y

m jr djjpi. Si. Ż A W A D Z K I
WYPISY Z-OPRACOWAŃ DO TEiMATU:

SZTUKA W OJENNA W  POLSCE W OKRESIE MONARCHII 
STANOWEJ I RZECZYPOSPOLITEJ 

WIELONARODOWOŚCIOWEJ (XVI-XVIII WIEK)

Akadami

00

ro

0)

CD
CD

05-000091-003-0

gWii'-i U
1 9 6 r0



A K A D E M I A  S Z T A B U  G E N E R A L N E G Oim. gen. broni K. Śinierczem skiego
KATEDRA Nr 11

Egz. Nr 8  , '

mjr djjpl. St. ZA W A D ZK I
WYPISY Z OPRACOWAŃ DO TEMATU:

SZTUKA WOJENNA W POLSCE W OKRESIE MONARCHII 
STANOWEJ I RZECZYPOSPOLITEJ 

WIELONARODOWOŚCIOWEJ (XVI-XVIII WIEK)

J oteka Główna AkademTl^^l^ony S
05-000091-003-0

1 a I

'•‘-«kie-' ..Hur '





SZTUKA -VOJENNA POLSCE .V OKRESIE MONARCHII STANO//EJ I  RZECZYPOSPOLITEJ v?IELONARODOJ03ClOWEI / X V I - X V I I I  w . / " .■T i _e_ ś _ 6 i  I .  S ^ u k a ^ f o ^ e n n ^ ^ P o I s1. S t r a t e g i a  i  takt;jika w XVI -  M. K u k i e ł2 .  Bitwa pod Obertjinem -  M. K u k i e ł ,
- s z w e d z k i c h  KY I I _y.cJ-1.  O r g a n i z a c j a  s i ł j  zb r o : jn e i  w P o l s c e  w X V I I / i . -  T# K orzon,2 .  Bitwa pod Kircholmem 1605 r ,  T ,  Korzon,3 .  ¿Vojna obronna l655“ 5 0 r .  “> 3?* K orzon.I I I *  £o Is  k ^ S £ t u ^ ^ w o ^ e n n a _ w J w o jn a c h _ n o  1 s k r e c k ic h  w _X Y II  w , ;1# O r g a n i z a c j a  wojska o r a z  s** r a t e g i a  i  takt,!"“ ka »V X V I I  w, -  M. K u k i e ł .2 ,  Bitwa pod CHOCIMEM 1673 r ,  -  T .  K r z - r ,3 ,  ¿Vjiprawa wiedeńska 1683 r .  -  T,  R rz4 ,  P r z e g o to w a n ie  i  p l a n  bitwę p o i  l5,e3Biem 1683 r ,  -  J -  //immer.5 ,  Bitwa pod -Yiedniem 1683 r .  -  I .  J immer.IV , Sztuka_wojenna_w__Polsce_w_I__p_ołowiejAVI :1, S t r a t e g i a  i  t a k t e k a  w I  połowie i i i l i . i  w,.. ™J ,  Jtmmer,Zc S t r a t e g i a  i  t a k t e k a  w X v l I I  McK::,ł:le 1,



«  2 »I .  SZTUKA WOJENNA ,V POLSCE // XVI  .VIEKU.1. S t r á t e n l a  i  t akt.))ka w XVI  wieku — M# Kukl e  h i s i o j s k o w o ś oi  w F o l s o e j __Kraków 1929 r »SZTUKA_jiOJENNANa s z tu k ę  wojenną w P o l s c e  X V I  w, s k ł a d a j ą  s i ę :  wnł îw s t a r o ż y t n o ś c i  k l a s y c z n e j ,  wpływy i  p r z y k ł a d y  o b p e ,  oraz o b y c z a j  wojenny, u r a b ia n y  p r z e z  p r a k t y c z n e  d z i a ł a ­n ie  • .\^ływ wojskowości  s t a r o ż y t n e j  w y s tę p u je  u s c h y ł k uXV w . ,  n o t ę g u j e  s i ę  w c ią ż  i  r o z s z e r z a *  T r a k t a t  w e g e c ju s z a  "Epitome r e i  m i l i t a r i s "  z IV w, po C h r y s t u s i e ,  s tu d io w a n y  już za K a z im ie r z a  J a g i e l l o ń c z y k a ,  a dochodzący do P o l s k i  w l i c z n y c h  wydaniach drukowanych / z a z w y c z a j  ł ą c z n i e  z F r o n t in u s a  "S t r a ta g e m m a ta ” i  paru nism am i p o m n i e j s z e n i / ,  wywiera wpływ decydujący  na p o j ę c i a  o w o jskow o ści  rzym­s k i e j ,  k t ó r a  j e s t  d la  młodych narodów Europy wzorem n i e ­d o ś c ig ły m ,  n ie  ze wszystkim zrozumiałym i  dostępnym /ba­dania uczonego L i p s i u s a  d a j ą  o n i e j  d o p ie r o  u s c h y ł k uXVI w, p e ł n e  p o j ę c i e / *  J e g e o j u s z  p r z e d s t a w i a  w swym t r a k ­t a c i e  wojskowość rzymską schyłkową^ legiioáy z ło ż o n e  z n a ­jemników, z t a k t y k ą  - w s t e c z n i o n ą  /nawrót do n i e r o c z ł o n k o -  wanej f a l a n g i ,  ja k  w zaraierz¥e j  l i r z e s z ł o ś c i / ,  ze ś p i n i k a m i  w p i e r w s z y c h  s z e r e g a c h  i  w o s t a t n i m ,  ze s t r z e l c a m i  w ś r o d ­kowych, z o r g a n iz a c y jn y m  p o d z ia łe m  na koh orty  i  manipuły / j u ż  pozbawione t a k t y c z n e j  s a m o d z i e l n o ś c i / *  Ale u ka zu jew s k ł a d z i e  l e g i o n u  obok t e j  r e g u l a r n e j  p i e c h o t y  j e s z c z e  i  lekko z b r o j n y c h  s t r z e l c ó w  p o s i łk o w y c h  i  szwadrony jazdy po s k r z y d ł a c h  i  n o t ę ż n ą  a r t y l e r i ę  połową z machin m i o t a j ą ­c y ch ,  o r g a n i c z n i e  n a l ą ż ą c ą  do l e g i o n u  i  i n ż y n i e r i ę  l e g i o ­nową,* przypomina t r a d y c j ę  niezrównanego wyćwiczenia  daw­nych le g io n ó w ,  p a n u j ą c e j  w n i c h  ż e l a z n e j  k a r n o ś c i ,  z d o l ­n o ś c i  ż o ł n i e r z a  rzym skiego do n ie z m ie r n y c h  wysiłków mar­szowych i  w i e l k i c h  r o b ó t  f o r t y  f i k a c y j n y c h ,  t r a d y c j ę  o b o z o -  vvania zawsze w o k o p ie ,  t r a d y c j ę  wzorowo u r z ą d z o n e j  s ł u ż b y  oboiá^zowej i  g a r n i z o n o w e j *
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U j e ź d z i e  r z j m s k i e j  u k a z u je  d.voistoś(5 c lę ś k o z b r o Jn j ic h  k o u i j n l k ó w  i  lekkozfcrojn^ich s t r z e l c ó w ,  różnorodność ich t a k t j k l .  Co do t a k ^ j k i  b i t e w ,  p r z e d s t a w i a ,  w ś l a d  za Katonem S ta r s z y m ,  siedem różn;ych schematów sz;yku, a r a ­c z e j  manewru w b i t w i e ;  u p rz^ w ile  jowanjm vV5idaje  s i ę  ma­newr jednjirn, wzmocnionjim skrzydłem własnym na bok sz^ku n i e p r z y i a c i e I s k i e g oprzy czym d ru g ie  skrz;jidło własne trzema s i ę  z r a z u  zdała  od p r z e c iw n i k a *  P r z e d s t a w i c i e l  m;jiśli wojskowej okresu sch;3iłkowego, r a d z i  zw;jGiężad przecivvnika r a c z e j  s z t u k ą  i  podstępem, a n i ż e l i  s i ł ą  i  u c ie k a ją c e m u  budowaó z ł o t e ,  m o s t j ,  a z b j t n im  p o ś c i g i e m  n i e  doprowadzać go do ro zpa­czy* Bogaty doświadczeniem Rzymian w walce z b a rb arzyń ­cam i,  r a d z i  d z i a ł a ń  p r z e z o r n i e  w c i ą g n i e n i u  i  p o ś c i g u ,  wyzyskiwać k o r z y ś c i  te r e n u  i  potęgować je sztuką#  P o g l ą ­dy t e  p r z e c h o d z ą  żywcem do naszego p iś m ie n n ic t w a  wojsko­wego / Ł a s k i ,  B i e l s k i  i  i n n i / *  Od jarzma i c h  a u t o r y t e t u  dłu­go n i e z d o l n a  j e s t  wyzwolić  s i ę  myśl  wojskowych ep oki  Odro­d z e n ia *  A le  znamiennym j e s t ,  że P o l s c y  wydobywają z t r a k ­tatów s t a r o ż y t n y c h  p rzede  wszystkim m y ś l i  i  p r z y k ła d y  wią­żące s i ę  z i d e ą  z a s k o c z e n i a  p r z e c iw n i k a  oraz z i d e ą  mane­wru flankowego w b i t w i e *  Poza tym je d n a k ,  to  co wyczytać wnnich mogą o o r g a n i z a c j i  i  szyku p i e c h o t y ,  j a z d y ,  o w s p ó ł d z i a ł a n i u  r ó żn y ch  rodzajów b r o n i ,  od dzia ływ a s i l ­n i e  na t a k t y k ę  n a s z ą ,  mimo, że u nas jazda p o z o s t a j e  bro­n i ą  główną,  p i e c h o t a  b r o n i ą  pomocniczą*Z z a g r a n ic y  przy j ę ł a  P o ls k a  b I h n ie  je d n o :  od »7ęgrów nową t a k t y k ę  jazdy /zw arte  u d e r z e n i e  cwałem/; od Czechów u ż y c i e  ta b o r u  jako s z a ń c a  ruchomego, z a s t ę p u j ą c e g o  obóz warowny r z y m s k i ,  a w b i t w i e  s ł u ż ą c e g o  za o p a r c i e  d la  s z y ­ku, a l b o  nawet za warownię,  w k t ó r e j  wo.isko s t a c z a  b ó j  obronny, by w o d p o w ie d n ie j  c h w i l i  p r z e j ś ć  do n a t a r c i a *Od Niemców głównie u c z ą  s i ę  P o la c y  a r t y l e r i i ,  m inerstw a,  f o r t y f i k a c j i  i  t y c h  r z e c z y  n a j w i ę c e j  s z u k a j ą  w niemieckim  p i ś m i e n n i c t w i e  wojskowym XVI wieku.S^WiTTolacy w y n i e ś l i  z wojen XV w. p r o c e d e r  t a k t y -  ozny ,  k tó ry  p i s a r z e  w. XVI  nazyw ają  -’starym urządzeniem  p o I s k i m ” *
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^ 7 ł a ś c iv io ś a ią  .le^c sp e c ,1 a I n i e  ,p r o z ­członkowanie s z j k u  'bojowego# Obok v / i e l k i c b — ji3k n r z ^ j ę t e  na Zachodnie j -  F o la c j i  c z ę s d  s i łw < » p o s i ł k a c h w  t.ik zwanjnh ’‘hufiiach s i e k a n j » c h ’% a l b o  ^ p o s i ł e cznj)ch’% sprawiany)ch z reguł;)* na skrz;)*dłaah s z ;>'k:u bojowego.<7 t jm  s t a r o p o l s k i m  szpiku ja z d a  c i ę ż k a  z a z w y c z a j  stwarza dwa duże hufj* : czeln;j* i  waln^i# G-d̂ - dużo w o j s k a ,  d z i e l ą  s i ę  one na dwa s k r z j d ł a ,  cz;)ili  " r o g i ” | n i e k i e d y  j e s t  także  ś r o d e k .  M ię d z j  hufcem czeln;ym i  walnym bjwa o d l e g ł o ś ć  dość z n a c z n a ,  p o z w a l a j ą c a  betmanov/i na swobod­ne uż^icie hufu w alnego. Po bokach s t o j ą  nowe »^siekane huf;)*’' ,  z a z w jG z a j  ' p̂o trz;)* h u f c z ; y k i ’' ,  niekiedy- w i ę c e j .  P ie r w o t n ie  zwą s i ę  pono:  po siłkow y / ” i ż e  pomoc d a j e  i  p o s i l a  c z o ł o ,  bo t u d z i e ż  n r z j  niem s t a w a ” /? s t r a c e n i — c a ,  s t o j ą c y  p r z j  waln;3ini h o if ie ,  odwrót na o s t a t n i ą  p o t r z e ­bę i  pośrodku n ic h  s t o j ą c j  ” czarn;5i h u f ” z p o ś l e d n i e j s z e g o  wojska. ¿lekka jazda bjwa d a l e j  j e s z c z e  po bokaohi p i e ­chota  z armatą nrzed czołem sz;jikd /Orsza/^ j e ś l i  m i e j ­scowość tego wjiniaga, b;)fwa uż;jita z bc'ęu / t a m ż e / ,  a l b o  obsadza ta b o r  /0bert3*n/. Owe ”h u f o z 3* k i ” boczne n a z y w a j ą  s i ę  także  o g ó l n i e  " p o s i ł k a m i ” .  Są  one po t o ,  b;) n i e  r o z -  rjvvać walnego hufu p r z e d w c z e ś n ie ,  bj  u n ik n ą ć  " e w o lu c j  j  z b y t n ic h  w o js k a ” , bo "mając  w p o go tow iu  t a k i e  h u f c z j k i ,możesz co chcesz z n im i ucz;j*nić” . / S s r n i c k i ,  K s i ę ­g i  h e tm a ń sk ie / .  One więc w s p ó ł d z i a ł a j ą  z czelnym stano-wi4 dzięku swemu głębokiemu ugrupowaniu, masę manewrową, rzucane s ą  w bok walczącemu n i e p r z j j a c i e l o w i .  O d p o w ia d a ją  one z a s a d z i e  Ta r no Emskie go  ̂ chce on t a k  s p ra w ia ć  'wojsko,  bj  mogło s t a w ić  czoło  we wsz;)*stkioh k i e r u n k a c h  p r z e z  p r o s ­te  o b ró c e n ie  w m ie js c u  poszczególny* ch huf-rćw /odmiana c z o ł a  w m ie j s c u  należy* do najvWażniejszy»ch przedmiotowi wy- — ć w ic z e n ia  n a s z e j  jazdy*/.I s t o t n i e ,  nieo.rzy* .1 a c le i  zachodzący z boku, n a t r a f i ć  musi na " h u f c z y k i ” głęboko uszykowane, k t ó r e  z a j e ż d ż a j ą c  w prawo lu b vi lewo, w p a r ę  minut stw o rzy ć  mogły z w a r t ą  l i n i ę ,  p o j a w ia j ą c y  s i ę  z o y łu ,  n a t r a f i a ł  na h'5Jif’i e c  vvairiy,



5którjf  r o b i ą c  awrot  ̂ t jm  na ird e jsc u ,  mógł mu óaó od p ór .S z j k  sta rod aw n j  p o l s k i  b^fł zatem n ie z ^ j ik le  c6lo«;y,  jako sz^k p o g o tO iV ia ,z z k tó r e g o  hetman r o ^ z in ą ó  mógł *i mgnieniu, oka sił;ji s.ve do mane*?ru i  n a t a r c i a ,  lu b sta^iló c z o ł o  każ­d e j  n a p a ś c i  nienrz;y j a c i e l s k i e ^ .Z p r a k t j k i  w o jen n ej  i  z p i s a n e j  t e o r i i  można odtwo- N^rzjó s z t u k ę  wo jenną n a s z j c h  wodzów o-wego c z a s u .  O s t r o ż n i  j± ro zw ażn i  w d z i a ł a n i u ,  s z u k a j ą  o n i  wiadomości o p r z e c i w -  / n i k u ,  sumiennie rozpoznaiją  t e r e n  d z i a ł a ń ,  n ie  l ę k a j ą c  s i ę  i p rzew ag i  l i c z e b n e j  nieprz;y j a c i ó ł ,  ab j  doprowadzić do b i t -  j wj w warunkach ja k  na jdogodnie  jsz^i oh d la  s i e b i e ,  na j g o r -  s z j c h  d la  p r z e c i w n i k a ,  m ożliw ie  p o łą c z o n y m i  s i ł a m i ,  m o ż l i ­wie p r z e c iw  n i e p r z y j a c i e l o w i  podzie' ionemu. S t a r a j ą  s i ę  o k o r z y ś c i  m i e j s c a ,  w y b i e r a j ą c  p l a c  b o ju  m ożliw ie pod włas­nym m iejscem  warownym, k tó r e g o  d z i a ł a  wspierać będą wal­c z ą c y c h ;  u n i k a j ą  b itew  pod m ie js c a m i  warownymi, z a j ę t y m i  p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a .  // obronnej  walce z przewagt^ wroga w yzyskują  c i e ś n i n y ,  w c i ą g n i e n i u  i  na l e ż a c h  c z u j n i ,  ubez­p i e c z a j ą  s i ę  znakom icie  zorganizo w aną s ł u ż b ą  s t r a ż y  i  c z a t ,  nigdy n i e  d a ją c  s i ę  z a s k o c z y ć .  J a k  wodzowie rzymscy spo­c zyw ają  zawsze w o b o z ie  obronnym; a że i c h  wojsko, przeważ­n ie  j a z d a ,  mniej  n i ż  rzymscy l e g i o n i ś c i  nadaje  s i ę  do r o ­bót  szańcowych, p r z e t o  r o l ę  ogromną odgrywa ów obóz z wozów, łań cu ch am i z c z e p lo n y c h  czworobokiem, zwany taborem, z dwo­rna bramami, rynkiem i  namiotem wodza w p o śro d k u .  Ż e la z n a  d y s c y p l i n a  p a n u j e  w c i ą g n i e n i u  i  na l e ż a c h  1 gw a rantu je  sprawność i  gotowość b o jow ą.b i t w i e  s z t u k a  hetmańska p o l e g a  już  wtedy na u ż y c iu  w s z y s t k i c h  b r o n i  i  narzęózi^^walki.^^.y pierwszym r z ę d z i e  kombinuje s i ę  d z i a ł a n i e  jazdy c i ę ż k i e j  i  l e k k i e j ,  co r a z  wię­c e j  n a c i s k u  kła d ą c  na typ ten l ż e j s z y ,  b a r d z i e j  zdatny do manewru, p o ś c i g u  zag on u ,  s t r a ż y  i  zwiadów. C h o c ia ż  jazda j e s t  głó'vvną b r o n i ą ,  p r z e c i e ż  c e n i  s i ę  bardzo wysoko s i ł ę  ogniową a r t y l e r i i ,  a t a k ż e  og ień  p i e c h o t y ,  z w ł a s z c z a  o s ł o ­n i ę t e j  umocnieniami lu b taborem.



P róbu ię s i ę  c z ę s t o ,  n a j p i e r w  ogniern os2.al3io orze o i w n i k a , zanim uderza^ nań jazdt^, bronie^ n a t a r c i s  i  '.^''newru, ruz~ s t r  z;j ga jącpt bitwę i  W jiz jsk u ją cą  z w^-cięstwo # riodzowie n a s i  u n i k a j ą  schematów, Unde j ą  stosovVac s z j k  i  5i'oos6b ‘» a l k i  do n o ł o ż e n i a ,  a z w ła szcza  do c h a r a k t e r u  a r z e c i v v r i k a .  J e o n a k -  że t îpoŵ iTi i c h  i a k t j c e  j e s t  ugrupowanie  g ł ę b o k i e  jazdj- na skrziydłach* z dążeniem do r z u c e n i a  j e j  na bok lu o  nieprz^i j a c i e l a , a w nogotowiu do odparowania  obe j ś ó  lu b  o s k r z ^ d le ń  z jego s t r o n j .  D la te g o  t e ż  f o r m u ją  j ą  «W'ogole w h u f c e ,  najw;}iżej po k i l k a s e t  k o n i ,  abj ’ b j ł j  dośó r u c h l i w e  i  z w ro tn e ,  Iv'iejsoe a r t y l e r i i  i  p i e c h o t y ,  oraz u ż w cie  t a ­boru nie  da s i ę  u ją ć  sohemati  zależw  od warunko-v t e r e n o — 'Wjch, od ro d z a ju  orzec ivvnika. Gd,]/ vv c a ł e j  E u r o p ie  ta ktj»ka  n r z j b i e r a  formj sztji  wne i  schem atj  czne , s z t u k a  n a s z y c h  hetmanovV p o z o s t a j e  ż^wą, c z j n j  i c h  i  d z i 3 G"a im p o n u ją  w ie ­dzą i  rozumem, a p o r j w a j ą  bogactwem i d e i ,  oraz  j n i c j a t j w ą  tw ó r c z ą .
2 ,  PRZYKŁAD lYPPAwY I  B I ? .v Y :  OBERTYN / 1 5 3 1 /  Li.  K u k i e ł'Zar^-^s h i s t o r i i  w c i jc k o w o s c i  w P o l s c e Kraków 1929 r .• a/ £0Ł0ŻBKID_^0G^KE^ B O B p i Z A C  J A ,  _0 3 Ł 0 K A .15<33Późną j e s i e n i ą  hósuodar w ło sk i  P i o t r  R a r e s z/ P e tr j i ło /  zawładnął t . z w .  Pokuciem, p o ł a c i ą  R u s i  C z e r w o n e j  nad Prut er,i i  Dniestrem rOż w s ą s ie d z t w o  H a l i c z a .  Próbki j^aże-  ¿pnania k o n f l i k t u  w drodze d jro lorno t,ji czne j  zawiodły/.P o l s k a  bjiła b e z b r o n n a .  Na s e jm ie  krakowskim, z e b r a -  njim w g r u d n i u , k r ó l  nr wniosek hetmana Tarnowskiego z a ż ą ­dał podatku 30 grosz;^ z łanu na zaoiięg  wojska c e le m  odicar-  c i a  n a j a z d u .  Sejm z g o d z i ł  s i ę  na 20 grosz;^ .  pocziętku s t o c z ­nia  w j s z ł j  uniwersały  poborowe. Dopiero w k w i e t n i u  wpłynę­ło t y l e  r i i e n ię d z y ,  ze można było wystawie mierwsze l .O C O  k o ­n i ,  k tó r e  pod dovíództwsm B o r a t y ń s k ie g o  o os zły o s ł a n i a ć  wo- jewódzwto r u s k ie  i  obser»vo.-ac •..'oŁochów,



>V czerwcu wojsko b;jiło z e b r a n e :  razem z Boratiińskim 4#738 j e z d n j c h ,  1.500 p i e s z y c h ,  z 13 d z i a ł a m i .  ,/ p o cz ą tk u  l i p c a  hetman b;ył cod Lwowem i  połąoz;5»ł vs:'ę j a z d ą  Bora­t y ń s k i e g o  / 7-8  n i e s i ę c y  nc n a p a ś c i  w o ł o s k i e j / .Hetman z a t r z y m a ł  s i ę  pod Roh atynen, wyczekując j e s z c z e  na wynik nowych u siłow ań pokojovvyob. Po i c h  r o z ­chwianiu s i ę  p o d j ą ł  vv n o c z ą t k a c h  s j e r o n l a  d z ia ła ń . !a  z a c z e ­p n e . 2ĄG0NjrHZEBINSME&0_NA_P0KIJCIU^I^D7wSTEPNE^>vołosi m i e l i  na Pokuciu  t y l k o  z a ł o g i  no zameczkach« z k t ó r y c h  jeden t y l k o  G-woadziec nadawał s i ę  do obrony /choć drew niany/.  Było tego 1.500 l u d z i  pod burkułabem / s t a r o s t ą /  c z e rn io w ie c k irn .  Pewni s i e b i e ,  nie n i l n o - z a l i  s i ę  z b y t n i o .Tarnowski w y s ła ł  przodem 1.600 jazdy pod r o t m i s ­trzem T r z e b iń s k im ,  zagonem, chcąc  zaskoozyd p r z e c i w n i k a .  T r z e b i ń s k i  p r z e s z e d ł  raptownie u nieś  t r  tjo o Cz esy b ie s a m i  / Je z u p o le m / ,  z a s k o c z y ł  tu  z a ł o g ę  i  w je d e n a stu  n a g ł y c h  na­padach z n i ó s ł  k o l e j n o  w c ią g u  dvvóch dn i  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  w o ł o s k i e .  Owoździec o p a t r z y ł  z a ł o g ę  / r o t m i s t r z  .Yłodek/ j. w r ó c i ł  do s i ł y  g ł ó w n e j .Hospodar z b i e r a ł  swe wojsko 'vV C z e r n i o w i c a c h ,  bardzo l i c z n e ,  z ło ż o n e  w y łą c z n ie  prawie z l e k k i e j ,  r u c h l i w e j  j a ­zdy o t y p i e  vVschodnim, u z b r o j o n e j  vve •włócznie z osękaii’1, groźne d la  c i ę ż k o z b r o j n y c h  r y c e r z y ;  p o s i a d a ł  l i c z n ą  a r t y ­l e r i ę ,  w n i e j  dużo d z i a ł  c i ę ż k i c h ,  o b i ę ź n i c z y e h ,  c z ę ś c i o -  vvo w z ię ty c h  n ie g d y ś  wojsku naszemu za O l b r a c h t a .
x/ -  Mowa tu o hetmanie wielkim koronnym /od 1 5 k 7 r ./  J a n i e  Tarnowskim, a u t o r z e  znakomitego .k ta t u  p o l s k i e g o  p . t .  ’’Consiliu.m-' r a t i o n i s  b e l l i j o ,  który s t a ł  s i ę  n a jz n a k o m its z y  m teo retyczn ym  wy v ,■ rl err. X V I w .



-  8 -Na »'/iadomość o ^ t a r g n i ę c i u  Polaków'/ na P o k u c i e ,  vVj — s ł a ł  tam burkułabów cze r n io v V ie c k ie g c  i  cb o o in is k ie g o  / B e r -  nawski i  »7ład/ w 6#000 k o n i*  C i  n o d s u n ę l i  s i ę  pod G^voź— d z i e c  i  z a c z ę l i  o b l ę ż e n i e  zaniku#Teraz hetman p r z e s z e d ł  D n ie s t  nod Koropcem i  »vielkloi nocn^im marszem c i ą g n ą ł  na Obert;yn# Na /iiadomosó z p o j a z d u  o 10.000 iłOłochów pod G»voźdźcem, . v j s ł a ł  naprzód c z ę ó c  j a z -  dj), bji o d c i ą ć  n i e n r z j  j a c i e l a  od o b lę ż o n e g o  zamku i  n a p r o ­wadzić go na p o l s k ą  s i ł ę  główną# R o t m i s t r z e  H erb u rt  i  Ś w i ę ­c i c k i  wykonali  to zadanie^ u w i k ł a n i  w walkę z masą 7/ołochów, o b s k o c z e n i ,  oswobodzei^i z o s t a l i  p r z e z  s t r a ż  n r z e d n i ą  heijma — n a ,  po czjm c a ł a  Jazda p o l s k a  u d e r z a ł a  i  r o z b i ł a  z u p e ł n i e  Nołochów, k ła d ą c  2#000 trupem na placu#Hetman, uważając wjiprawę za z a k o ń c z o n ą ,  skoro do — s i ę g n i ę t j  n r z e c i w n ik  Już z n i e s i o n j i ,  a n i e  z a m i e r z a ł  s z u k a ć  d a l s z j c h  Jego s i ł  u n iego w domu, z a w r ó c i ł  na O b e r t j n , g d z i e  21 s i e r p n i a  s t a n ą ł  obozem i  koło  p o ł u d n i a  o d p r a w ia ł  r a p o r t  do króla#
o/ PPZYG0T0/7ANIH BITwY.D z i a ł a n i a  dotjichczasowe zapevvniłji s t r o n i e  p o l s k i e j  w i e l k ą  przewagę moralną i  przjiprawiłj i  wołochów o c i ę ż k i e  s t r a t j ,  a l e  n ie  r o z s t r z y g a ł y  k a m p an ii ,  gdyż główna a rm ia  wołoska J e s z c z e  nie  b r a ł a  w n i c h  u d z i a ł u .  wyvvołały one n a ­t o m ia s t  niezwłoczny ruch odwetowy h o s p o d a r a ,  k tó r y  we 2 0 .0 0 0  lu d z i / s a m e j  prawie l e k k i e j  Jazdy /z 50 d z i a ł a m i  r u s z y ł  z C ze rn io w ie c  na S n ia ty n  i  Gwoździeo,  ś l ą c  naprzód swego hetmana, M ik u ł ę ,  z połową J a z d y ,Na wiadomość o n a d c i ą g n i ę c i u  od Gwoźdźca 10 .0 0 0  Ja z d y  w o ł o s k i e j ,  Tarnowski zw in ą ł  swój obóz pod wsią  nad r z e c z k ą  Czerniawą i  c o f n ą ł  go o 2 km, na północny zachód na wzgórze F o h y b l i c a ,  pod lasem, g d z ie  u s t a w i ł  mocny czworobok z wozów, d yszla m i  na wev/nątrz, łańcucham i s p o j o n y c h ,  zwrócony bramą c z e l n ą  w s t r o n ę  Obertyna /ku południowemu wschodowi/, t y l n ą  w s tr o n ę  Chocirnierza wzgl# Koropca,* lewy bok z b l i ż a ł  s i ę  pa 100-200 kroków do l a s u .



-  9 -
** jHetman k a za ł okopać tabor od zew nątrz, wzmocnić z a s ie k a ­m i, O bsadził go p ie c h o tą , artylex*r’ ę u sta w ił po ro gach . Jazdę spraw ił wewnątrz, starym urzci^dzeniem polskim : huf czeln y twarzą, do bramy cze ln e j i  p rzed n iej ścian y  taboru, h u f walny u ścian y  t y ln e j ,  obrócony ku n i a j j  posiłkowe h u fczy k i po obu bokachj w środku wolny ’̂ r.^niek” z namiotem hetmańskim; obie bramy otwarte d la  wypadów J a z d y . , ,  IJy ślą  przewodnią było w yczekać, aż Wołosi w y silą  s ię  w n a ta rc ia c h  na tab or, pomieszają, s ię  i  v;ykruszą,, po czym p r z e jś ć  nagle do przeciw uderzenia, wypadając Jazdą przez bramy obozu,d/ B I  T AVi'Ojsko wołoskie rozw inęło s ię  około S'~teJ ran o, półkolem z daleka osaczaJa^c przednią ścian ę  tabox'u i  bok prawy /południov;y/, Tylko ha,rcownicy p o d b ie g a li z b l is k a , odpędzani ogniem p ie ch o ty , Z obu stron  za­czą ł s ię  ogień działow y. A rty le ri¿ i polslca zrazu góro­wała c e ln o ś c ią  i  sk u teczn o ścią  strzałó w ; p ó śn iej dotkliwym s t a ł  s ię  ogień  d z ia ł w ołoskich , góruJ.ąoyck l ic z b ą  i  wagomiarem. Pod tym ogniem wojsko st.:-T god zin ; mnożyły s ię  s t r a t y . Wołosi n ie atakow ali z b l is k a , ty lk o  w yciągn ęli lewe sk rzy d ło , osaczając tabor Ju ż i  od zachodu, od ty ln e j ścian y  i  u s iłu ją c

■) I,.,

a ^ b e t -odcią,ć Polaków od la su  /bok lew y/, co man przeciw natarciem  p ie ch o ty .Gdy d alsze wyczekiwanie na atak  w ołoski s ta ło  s ię  niebezpiecznym , hetman zmodyfikował plaa: d z ia ła ­n ia : postanow ił uw ikłać Wołochów w walkę na tyła,oh taboru, ta k , żeby, ścią .g a ją c  tam swe s i ł y ,  p o d a li bok pracy na Jego rozstrzygaJą ,ce  u d erzen ie .R z u c ił  w tym celu  parę chorągwi /ro tm istrz  B a l ic k i ,  Trojanow ski, Ś w ię cick i/  ty ln ą  brainą do na­t a r c ia ;  trzy k ro tn ie  u d e r z a li w masy Jazdy w o ło sk ie j, łam ali Je i  zewsza^d napadani przez śoią.gana na ten punkt nowe p u łk i, c o fa lT  s ię  w stronę taboru., aż



-  10 -u s t ą p i l i ,  w yczerpani, Ale c e l  tiył osip tgn ięty: hospo­dar ścią^gnął główne s i ł y  na lev;e s k r z y d ło .Teraz Tarnowski r u s z y ł czeln y h u f , n a j s i l n i e j s z y , z doborem dowódców / B o ta ry ń sk i, I le r h u r t , T r z e b iń s k i i  in n i/  przednią bramą, i  za jeżd żają .c  z nim v; prvaivo, r z u ­c i ł  go na bok głównej masy w o ło s k ie j, ro zb iJa Ją ;C  pra.we Je J  skrzydło i  środek; w ręce p o ls k ie  d o s ta ła  s ię  w ie l­ka chorągiew wołoska i  a r t y le r ia  hospodara.Jednocześnie ponowiło s ię  n a ta r c ie  walnego h u fu , wspartego zapewne c z ę ś c ią  posiłków , P o la cy  w alczą tera,z frontem na południowy zachód, mają.c z ie ją .c y  og­niem taboru po środku i  grożące kołochom odcięciem  odwrotu,wGłosi u s iłu ją  zebranymi zewsząd s iła m i odzys— kaó d z ia ła , ale  Już p ie ch o ta  p o ls k a , k tó ra  v;ypadła z taboru, o b sad ziła  stanowisko zdobyte i  o b ro n iła  go d z ie ln ie ,liśrcd ciężk ieg o  wzmagania s ię  P olacy  b io rą  g ó r ę , V/ołosi zaczynają, s ię  m ieszać, l/tem od Chocim ierza pokazała s ię  wśród la su  mała chorą.giewka SzafranTca, s ta ro sty  tłum ackiego, ś c ią g a ją c a  do hetm ana,r;irłos^, przekonani, że nowe wojsko n ad ciąga , r o z p c c z c li  od­wrót, zamieniony od razu w paniczną u c ie c z k ę . Ze strony p o ls k ie j następuje z a c ię ty  p o ś c ig ; 2,246 t r u ­pów p o sta w ili U ołosi przy tab o rze , do a , 000 p o to p iło  s ię  lub padło trupem u bagna S o lo n ie c , gdzie d cpad ła ic h  pogoń p o lsk a , około 1,000 p oszło w n ie w o lę ,Polacy s t r a c i l i  206 p o le g ły ch , w tym k ilk u  ro tm istrzó w . Jedna bitwa ro zstrzy g n ę ła  lo sy  wyx.>rawy i  w ojny,
6/ U w A G TBitwa ta  Je s t  doskonałym przykładem zastosow a­n ia  zasad i  sposobów, podanych w tr a k ta c ie  Tarnow­sk ie g o ,Hetman ma do czy n ie n ia  z przeciw nikiem  lic z n y m , bardzo ruchliwym , !Tie id z ie -  go szukaó; bitwy nie zdo­ła  mu n a r z u c ie . J e ś l i  J e ł o s i  Je J  nie ze ch cą .



-  1.1 - ̂ Prowadzi v;ięc d z ia ła n ia  ta Ji, by oni sami go s z u k a li  i  "by f  ̂ wdali s ię  własnowolnie w bitwę'w m iejso u , które on wy- I b ie r z e , v; ivarunkacb, d la  niego korzystnych^I Bitwę chce stoczyd obronno-zaczepną, by w pierw szejfa z ie  zużyd i  zdemoralizowąd przeciw nika daremnymi n a ta r­ciam i na ta b o r, w d ru g ie j fa z ie  zaskoozyd go i  r o z b ić  wypadem Ja zd y , c ię ż s z e j ,  a le  b it n ie Js z e J^Gdy n ie p r z y ja c ie l  zwleka z n atarciem , a W3;runki w alki ogniowej na odległodd są niekorzystne d la  s t ł o ­czonych w taborze Polakdw, hetman przeprov;adza manewr n ie sły ch a n ie  kunsztowny: wciąga przeciw nika w bitw ę w t a k ie j  s t r o n ie , by mdc następnie r z u c id  główną sw»ŝ  s i ł ę  na Jego bok o d sło n ię ty  i  za g ro zić  mu z t.3' ł u .Czego n ie  mdgł osiągnąć ogniem, o sią g a  wy trw ał o.«i c lą  i  podwięceniem częd ci Jazdy: wytwarza warunki potrzbne do ro zstrzy g a ją ce g o  u d e rze n ia .Przez cały  czas bitwy hetman kombinuje ze sobe  ̂w y siłk i poszczegdlnych rodzajów bron i i  poszczególnych hufców. J e s t  to bitw a od początku do końca kierowana twórczą mydlą wodza: b itw a , która Je s t  Już dzielnm s z t u k i .I I .  POLSKA SZTUKA 170JPUKA P OKASGIł '■■:JPP POLSKO -  SZwPDZKICH XVTI klEIOJ.
^ • O rg a n iza cją  s i ł y  zb rojn ej w Polsce w XV II  w.T. Korzon -  D z ie je  wojen i  wojskowości w ^■oloog t .  I .  Lwów -  L-wa -  ICraków IS 20r .O rg an izacja  s i ł y  zb ro jn ej w X V JI w. utrzymuje c ię  na, zasadach daw nieJszyoh, ule zmianom i  nowościom, Ja k ie  narzucały s ię  sbu-ckiem postępów, osiq.gniętych w sztuce wojskowej z .ągran icą.Za główne narzędzie obrony i  p o tę g i R z p lte J uchodziło  Jeszcze  w mniemaniu s z la c h ty  p o sp o lite  ruszenie -  summum praesid-i4ium ac robur p ie r s i





-  - 13 -piechoty tal: ¡^csłuszną, tak  dotrą” i  nio ch ciałb y  Je j  sT;ijac / I 67I/ •właściwa, s i ł ę  d zTPlte.i s t a n o w iło  wojsko p i e n i ę ż n e ,
r̂ ' - I  ̂ ....... ■ l ■̂l*l■-'* ”dw O Ja J^ e ^  o ls k ie „ .i  2/ cudzoziemskie go zaciągu c z y li  autoramentu, W idzieliśm y, z Ja k ic h  tc  c z ę śc i składowych tworzył armię k ro i S te fa n  B a to ry , d o b ierając  ż o łn ie rz y  z różnych krajów wedle k w a li f ik a c j i  technicz-“-

9nych, a nie zważając na ic h  naiodowościowe cechy, Zamoyski swobodnie w ładał tą róźnopl-emienna^ z b ie ra n in ą , a pc śm ierci k ró la  -  haciziara wprowadził do sv;ych d zia ła ń  wojennych kozaczyznę, k tó ra  s ię  okazała w ielce przydatna^ w wojnie w o ło sk iej 1600; p osługiw ała s ię  też  Zygmuntowi I I I  przy oblężen iu  Smoleńska 1610r, i  Chodkiewiczowi pod Ohocimem 1621r, Władysław 17, p r z y j*  rzawszy s ię  fo rty fik a c jo m  Bredy, ob legan ej przez Sp in o lę  i  manewrom wojsk szwedzkich Gustawa A d o lfa , zastosow ał przy ob lężen iu  obozów moskiewskich pod Smoleńskiem 1633-1634 ulepszone sposoby in ż y n ie rsk ie  i  a rty lo r y c z n e , pcsługuja^-c s ię  Już n ie  w ęgierską p ie ­ch o tą , le c z  regimentami niem ieckim i i  kozakami, m iał te ż  r a j t a r ię  typu szwedzkiego i  trochę d r a g o n i!,W okresie  ’’krwawego potopu” triu m fu je  sztuka wojenna cudzoziemska w Zbarażu ufortyfikowanym na wzór Bredy 1649r, i  pod Beresteozkiem  1 6 3 1 r,, gd zie  korpus c z y l i  środek arm ii był szykowany i  prowadzony na 1'atarow Is la m -G ir e ja  przez Przyjem skiego, wykształconego w arm ii szw edzkiej i  Houv;alta, Szweda rodow itego.Potem wytworzył s ię  szczególn y stosu n ek. Tatarzy krym­scy w alczą obok Polaków, Jako ic h  sprzym ierzeńcy, w 1636r. i  1660-4ry, w l ic z b ie  najpierw  6 ą o iu , a po­tem 2 0 -tu  t y s ię c y , V7 wojsku litew skim  znn,..Jdov/ali s ię  Tatarzy domowi, l ite w s c y , ale w l ic z b ie  n ie w ie lk ie j , k i lk u s e t , a najw yżej 2233 koni / 1 6 6 1 r ./ , , , ,Od r ,  1634 przyjmowani sâ  do s łu ż b y , Jako le k k a  Jazd a , f o ł o s i  w l ic z b ie  1000 aż do 2390 koni /w 1693r/,



— -T4 -Pomijaniy za^adkov;,ych Czerenisów alians Czenieryo(5'7, Jako  grupę z^byt szczupłą i  czyaami ry ce rsk im i n ie  odznaczoną, tylko  o szkodliwe i  zło śliw e f i g l e  pomawianą. Za Sobieskiego Jeszcze Jańczarow ie tu re ccy  z Jeńcdw, a le  nie do boju używani, ty lk o  do parady, ja k  pd¿íniej mame- lucy u Napoleona Bonapartego, nie doliczam y Ułcchow , Szkotdv;, Anglików , Francuzów bo p r z y b y li jako o f ic e r o ­wie lub s p e c ja l iś c i  naukowi, le c z  w sumach masowych wojska mają ty lk o  znaczenie je d n o ste k .A leż i  bez tych jednostek p s tr o c iz n a  a riiiii ¿hel­s k ie j wprć3,v;ia nas, lu d z i }Cr wieku w zdum ienie.Autorament cudzoziem ski b y l potrzebny do słu żb y p ie c h o tn e j, arty lery czn e  j , garnizonowej i  do ivart obo­zowych, do posług pomocniczych, albo do oblężeń -  bardzo r z a a k ic n , jakeśmy w id z ie l i .  Bitwy polewę r o z ­strz y g a ła  je szcze  przez tr z y  dw ieroi X 7 II  w, k o n n ica , szczegó ln ie  w wojnach z muzułmanami, a tą  konn icą b yły  cLorąg\;ie zacio^gu po-iskiego, zbierane także przez wer­bunek, a le  wyłącznie w k r a ju , pomiędzy s z la c h t ą , podług zasad o r g a n iz a c ji to w a rzy sk ie j,.'.szoik n a jśw ie tn ie jsz e  zwycięstwa o d n o siła  u s a r ía , opisywana z jednakowym podziwem przez w szystkich  cu d zo - ziemedw, uznawana za niezbędną do zadania stanowczego cics.u je szcze  przez Sobieskiego pod Żurawnem i  u ż y ta  przez niego do atoku na stanowisko 17, wezys^ra pod Wiedniem, Llęźne serca i  s iln e  prawice m iały stra szn e  narzęazie w pełdziow iątkołokciow ej k o p i i ,  k tó ra  p rz e ­b i ja ł a  zb roję n ie p r z y ja c ie la  na w y lo t, a w tłum ie do­s ię g a ła  drugiego i  trze cie g o  c ia ła  przy rozpędzie rączych i  s iln y c h  rumaków. Nie godzi s ię  u b liź a d  i  chorągwiom -lżejszym , zwanym niew łaściw ie kozackim i w a V II w , d z ie ln ie  bowiem władały swoimi 7-łokciow ym i dzidami 1 szablam i, z a p e łn ia ją c  oba sk rzy d ła  posiłkow e h u fy . iiyła je szcze  lż e js z a  jazd a z 3-łokciow ym i ro h a­tynami -  ta  ch o d ziła  jako s tr a ż  p rzedn ia; do l i n i i  bojowej nie należ.„łw . ......_



“! r:Towarzysze formowali ty lk o  pierwszy sze re g j za nim i j w irugim  albo i  trzecim  sta w a li ic h  pacliolikow ie n ie  > s z la c h ta , le c z  p le b e ju s z e , zdobywający szlacheotw c n ie ­raz w alecznością, za rekomendacją hetmanów, kadmo zaznaczyć wypada, że \r piecrhbcie cudisx>ż-iemsK:l^j, g d a ir  korneiida b yła  niem ieoł»^ ftoluteortB« gem ejni c z y l i  szeregow i pooliouai- l i  przeważnie ze w si królew skich i  duchownych, ponie­waż werbownikom wzbroniony był wstęp do wsi d z ie ­dzicznych s z la c h ty . Pomiędzy ofioeram i cudzoziemskimi la d a ja k ie g o  pochodzenia, chociażby z pomiędzy szewców lub krawców daw niejszych , znajdował s ię  n iejeden  ubogi s z la c h c ic , k tó ry  s ię  poduczył Języka niem ieckiego do komendy, oberszteram i zaś lub szefam i byw ali i  magnaci p o ls c y . Jak Sapiehow ie, S ien iaw scy , S o b ie s k i . Bywały też zarówno za B atorego, Jak  za S o b ie sk ie g o , regim enty p o lsk ie  p ie c h o ty . S o b ie s k i ?i.ubił n a jb a r­d z ie j is t n ie ją c ą  od r ,  1627 p iechotę lezdną v:zyll dr a g o n ię , któ ra  odbywania marsze na drobnych konika,ch, podjezdka,ch, a do b o ju  z s ia d a ła  z n ic h  i  walczy?:s. p ie sz o ; ta  m iała w ięcej oficerów  Polaków, b re ssc ie  dkohcdzące do nas pochwały w ytrw ałości i  waleoznowóci p ie ch u ra , źle  odzianego, częstoicroó bosego. Jakim wymalować go ka.zał hetman Pac na slorzyni skarbow ej, s to s u ją  s ię  chyba do krajow ca, nie do cudzcziem skiego najem nika.P o d zia ł arm ii na dwa autorsuTienty w yrażał w ViVII w ieku, szcze gó ln ie  ku końcowi, n ie  ty le  ró żn icę  narodowości ż o łn ie r z y , i l e  różnicę orgomdsc^cji, co wyraźnie o k r e ś lił  S o b ie s k i w con silium  b e llicu zi 5 marca 1673 r . ,  ’*Bo gdzieżby to podobna w tak krótkim  czasie  z grubego i  niezw yczajnego llu sin a  albo ITazura u c zyn i 6 Niemca” .W autoramencie cudzoziemskim regim ent p ie szy  p o sia d a ł o b e rsztera , k tó ry  zawarłwszy umowę z x>ewnym hetmanem albo wojewodą lub magnatem, łożącym na ko szt na zaoia.g, d o b ie ra ł sobie kapitanów , c i werbo­w ali gemejnów do swych “kom panii, ka,żda kompa^nia,



-  1̂6 -m iała oko2:o 10~ciu sr/ierz-ohnikói’; ,  pockvj:adn,ych- k a p it a — no’.7i ,  ja k : porucznik, ch o rą ży ,2 sierźan tcY J caylc..” sz.7ko\7ych’% DO p iln o w a li szyku podczas "boju, k c ,p ita -“ narmus c z y li  rynsztunkowy, d o gląd ający  oręża i  na­rzę d zi c a łe j kom panii, pcdchorą.ży z 3-ma ka-pralami ao pomocy i  fu r  je r  c z y li  stanow niczy, k tó r y  zajeżdzarT przodem z wozami dla skupowania żywnoi^ci. W szystk ich  kompanii kyv.ć<.ło 6 do 8-miu; pierw sza zwała s ię  l e j h — kompanioj;, ponieważ m iała strze c  w ł a ś c ic ie la  c z y l i  sze fa  regim entu, j e ż e l i  b y ł ctecnyA* Przy o h e rsz te — rze znajdov;ał s ię  sztab wyższy: o h e r ą z t le jt n a n t , w ach m ejsterle jtn an t, regim entsdokosz, regirnentsx:)rO“  f o s , k ap elan , c y r u lik . W regim entach i  trdjkonipa- Iliach aragońskich surojdujemy tak ie  same ra n g i z małjomi odmiana^mi: majora, regim antskw aterm istrza i  nazwę primaplany d la  zarządu kom panii, ^em ejni o y li  p o d zie ­le n i  alko na dziesioj-tki pod komendą d zie się tn ilo cw , albo na s z ó s tk i pod komendo  ̂ g e fr e jte r ó w .A r ty le r ia  zalicsaiici. do p ie ch o ty , m iała \ i swoim skłOb- dzie osobowymi dużo cudzoziemców pomiędzy ]puszkarzami i  dozorcami arsenałów -  ty lic c iiis k ie g o , ma.lb o rsk ie  g o ,\t ar g z Dj w s k ie g o , lwov;skiego, le c z  ^'starszym i nad arm atą” c z y li  ’-armatnymi” w koronie i  k , k s ię s tw ie  Litew skim  byw ali P clao y . Taki t y t u ł ,  utworzony w r .  1632 u s t a ­l i ł ;ię oa IbaCr17 autoramencie polskim  choraj^giew ma swego r o t ­m istrza , który na. wypadek sw ojej n ieo b ecn o ści m ianuje porucznika, c z y li  za stę p cę , w połowie k k l l  w. p o ja w ia ­ją  się  nam iestnicy, jako w yręczyciełe poruczników , a więc zastępcy zastępców . Gdy dodany chorążego , to już skompletujemy c a łą  starszyzn ę chcrągw i, n ie  z a ­słu gu jącą  nazwy sztab u , a n i korpusu o fice ró w .me i 4-oficerow ie-L W ••• Ole  sam hetman nazywaćowarzysz3, k tó ry ch  n ie  ty lk o;iaa pachołil:ow ie b y li  z a le ż n i od n ich  jako od panówswoion, nie 6'; *!’■ a: ą ̂1 4EU.4rJ^- J . c- 4- r- K̂ W.



-'-'1 7  -talrlch ’'b ra te rsk ich ’* sastojaj^oh krzew iły  s ię  p o ję c ia "  i  nało£;i w olności: więc też wytworzyło s ie  se-iaowanie, zwane kołem lenerelnym . Z b ie ra ło  s ie  ono z końoem kampanii np, na św. Ila ro in , i  o b ierało  depntantfw do sejmu lub do k ró la  d la  o d n iesie n ia  za ż a le ń , życzeń i  rekom endacji do nagród, Ale przy takim kołowania łatwo przychod ziło  tworzenie zwisizkcw c z y l i  k o n fe d e ra cji ż o łn ie rs k ic h  buntowniczych z wypowiedzeniem posłuszeństw a hetma,nom, pułkownikom, obcńnym, pisarzom  polowym -  c a łe j s ta rszy żn ie  wojskow^cj le g a ln e j ,konnica polska IC Ill wieku była n ajd o sk o n alsza , nie mającą równej sobie w Europie, Jedynie zdolną w alki z Tata,rami i  ze spahtimi tu re c k im i, chociaż organizow ała s ię  przed każdą wojną w cia^gu 6 do E-miu ty g o d n i, przeznaczonych prawem na w n ijś c ie  do obozu po dacie w pisania zwerbowanej chorą.gv;i na r e je s t r  p i­sarza polnego, ilowozaciężny t j ,  reicrut według term ino­l o g i i  d z i s i e j s z e j ,  w yrabiał s ię  szybko na sprasiwnego ż o łn ie rz a  d la te g o , że ja k  zaśw iadczył Zamoyski w 1597n, ” tu s ię  ro zch o d ziło  m łodzi, k tó ra  w mężnych sprawach ry ce rsk ich  mężnie młodośó swą ówiczy” i  k tó r e j pożądał Turek, czausz s u łta n a , chociG,ż ’’ to Icrólestwo” /Polska/ podobało s ię  ty lk o  pod Sandomie- rzem, kędy n ajlep sze  urodzaje i  cie  p ło . Przed .. J!:,s? ■empolnym towarzysz każdy m usiał prezentować sw- *a broń i  konie podług warunków, wskazanych w lirScie  u rsy p c- wiednim k r ó la , a le  munduru sprawiaó sobie niei więc jeden b y ł ubrany w szary kor tus z ,  drugi w Icar— mazyn ’’w y ta rty ", tan m iał kolorowe b u ty , a drugi m kolorowymi cholewami, żeby "znać było pana po obs­iewach" p rzyn ajm n iej, , , . ,



^- Bitwa ]~od TTircnoliTiern _16C5r,v>'0.1en^i wojckowości v; Io l 5 ce'V t , I  lAvów__~_::irH5,..r^ Kraków 1923r* o o ny 3 z w q azxor^v7 1604r. snikł^^ w szelkie w idoki jdoje d n a n ia  Zygmunta I I I  z Karolem , ponieważ ten p r z y ją ł  koronę lo^ólewską. d, 20 marca cd sejmu w Ilorkoping; otrE^ymal te ż  hojne podatki na popieranie w ojny. V.’ysłan e z o s t a ­ły  nowe wojska do ł s t o n i i  celem o dzyskan ia B ia łe g o  Kam ienia. A p o lsk ie  se jm ik i i  sejm w alny, k tó ry  'z r e s z ­tą nie doszedł do k o n k lu z ji , p o zo sta ły  głuchymi na żą-danie '’ratunku p ien iężn ego '', żehy szukać n ie p r z y ja ­c ie la  w samej S z w e c ji, t j .  żehy dac p ien iąd ze  Zygmun­towi na tr z e c ią  wyprawę za morze po dwóch, n ie d o łę ż n ie  wykonanych. Hie znajdujemy w K siędze praw żadnego uniwersału pooorowego na ten ro k , a. garnizon i n i l a n -  ■ cki w lutym składał s ię  z 400 k o p ijn ik ó w , 30C k o za ­ków, 150 rajtarów  i  600 piechoty na w szystlcioh za.m- kacn, w dodatku hez za,pasów żyw noóci. i/ięc podziv;iamy znowu raport Chodkiew icza, wysiany spod IT iperpola , t j .  Oherpahlenj "Ledwiem pierwszy l i s t  dokończył /o pobiciu  ostrożnego Linderscna 8 w rze śn ia / , d o n ie s io ­no mi, że n ie p r z y ja c ie l  /generał O richton/ w 7*00G pod B ia ły  Kamień n ad szed ł. Puaszyłem s ię  ku nim 19e-go. Przed moim przyjściem  w nocy szturm ow ali zamek, ju ż  s ię  w darli na stanow iska, ale  z n ich  prze c ię  w;ypę — d zen i. S t a l i  w m iejscu bardzo dobrym, ’dysłałem  r o tę  kozacką ncu ZiitijjOi-y, a le  ua zaraz u c ie ic m . #<ysz3.r w pole i  ca łą  noc t r ą b i l i  na znal: tr iu m fu . 25 /w rześ­nia/ za c z ę ła  s ię  b itw a. Legło Szwedów na p lacu  w ię­cej ja k  3.000; r e s z ta  i  w ielu rannych w b ło ta c h  p o - g in ę ło ; armatek polnych 6, chorągwi 21 mnie oddane,5 między rycerstwem rozszarpanych. Pułkownik K a n d i- w e ll, A lfo n s H isz p a n ii f> ^ell, co na morzu okrot^



-  "19pogrom ił, z g in ę li ;  toż samo powiadają; o Szumie i  ]V ;Srw eryaonie; tego o sta tn ie go  znaki mi p rze n ie sio n o . Naszych zab ity ch  81, rannych b lis k o  100’’ ,D z ie j opis szwedzki L o ccen iu s, stw ierd zaj ą-o k lęskę swoich rodaków, podaje większe je szcze  s t r a t y , bo Dl sztćindarów i  7 d z ia ł ,, , ,A le  i  po zwycięstwach nie poprawił s ię  b y n a j­mniej krytyczny stan wojsk w In f la n t a c h , Gdy mu za,pc- w iedziano, że wypłata żołdu n a stą p i dopiero za p ó ł roku, skonfedarowało s ię  i  ru szy ło  za Dżwinę,..•Tymczasem przybyły nowe u tr a p ie n ia , Zygmunt I I I  w z n ie c ił przeciwko sobie w ie lk ie  wzburzenie mał­żeństwem z drugą a rc y k się ż n icz k ą  a u s tr ia c k ą  i  popar­ciem Dymitra Samozyiańca, który wyprowadził dużo r y ­cerstw a p olskiego na wyprawę do Moskwy. Sejm 1605r, rozerw ał s ię ,  n ie uchwaliwszy żadnej k o n s t y t u c ji , an i podatków; n a jp iln ie js z y m  potrzebom za ra d zić  m iała kcnwokacja w ileńska senatorów lit e w s k ic h , ale  Chodkie­wicz znękany /chory na kamień/ nader szczupła otrzym ał p o s i ł k i ,  chociaż gorącymi list.a m i wzywał albo pospo­l i t e g o  r u s z e n ia , albo ” kto gotów i  cnota go szlach eck a  ru szy ” , aby przybywał na ratu n ek,, , ,  Bo K arol I X , n ie  zrażony poniesicrx^’mi ty lu  porażkam i, czy n ił przygotow ania na w ielką s k a lę , kerbovmicy jego z a c ią g a l i  wyćwiczonych żo łn ie rzy  z różnych krajów , z N iem iec, S z k o c ji , A nglii,N iderla;ndów ; powołał i l e  można było Szwedów i  Finlandozyków i  wy­b ie r a ł  s ię  o so b iście  na podbój całych  I n f l a n t ,  a szcze ­g ó ln ie  R y g i, P o sia d a ją c  f lo t ę  z 40 olorętów wojennych, w ysłał h r . M ansfelda z 4,000 Niemców do u jś c ia  Dświny, Lindersona z 5*-ciu ty  siewcami Finów, Y/allcnów i  Fra.n-  ̂GUZÓW do Rewia, sam skierow ał s ię  ku Parna,wie z r e s z ­tą  w ojska, nie mniej od 5 -c iu  ty s ię c y  stanow iącą.Podług- zamierzonego planu miały hyd zdobywane przez obu generałów m iasta pom niejsze, a potem K aro l sam, zjednoczywszy w szystkie^^siły, zadałby stanowczy c io s Rydze,



-"^20 -Chodkiewicz s t a ł  w Dorpacie z 2 .400 ja zd y  i1.000 p ie ch o ty ; n ieo p łaco n e , głodne to wojsko zmawia,ło s ię  do huntu; obiecywane p o s iłk i  n ie  przybyw ały. Roz­paczliw e m yśli tr a p iły  hetmaina: wyss,dzi6 w szystkie  k i  w powietrze prochem i  uczyn ic z I n f l a n t  m o g iłę .Wtem p rzy je ch a ł Amand z 100.000 z ł . ,  k tó re  z a sp o k o iły  ż o łn ie r z y . Chodkiewicz zaraz w yruszył w pole bez tab o ­ru na odsiecz Rydze. Przybywszy do ^Ulołmierza” , t j .  ’Wolmaru, otrzymał przyjemne d o n ie s ie n ia , że komendant Diamentu B la łło z c r  odparł D an sfelda /ID  sierpniay^ i  że ryżanie tymczasowo pomocy nie p o trze b u ją ., ponieważ* bronią, s ię  skutecznie wtósną art^ /lerią  i  f l o t y l l ą .  Zostaw ił przeto Da/orowę, sta ro stę  f e l l i ń s k i e g o ,  z k ilk u  chorą.gwiemi na observ;?acji i  p o b ie g ł na, spotka.nie binder sona,, który jednali cd spotkania u c h y l i ł  s i ę ,  o b lężen ia  F e llin u  z .an iech ał, co fn ą ł s ię  w głąh D s to -  n i i  do Fikelm ojzy / P ic k e l , na zachód od 3ia.łego ICainie- n ia / , opasał s ię  zasiekam i \". l e s i e ,  wyzv;ania do bitw y nie przyjmował, a le  przemkną.! s ię  la,sa,mi do J'a.rna.v.'y, ja k  ty lk o  dow iedział s ię  o wylą.doiva,niu ICarola.W połowie września p o łączy ły  s ię  tedy dwa korpusy szwedzkie w arm ię, trzylcroó l ic z n ie js z ą , od hetm ańskiej; posuwały s ię  z lazrnawy drogą nadb rzeżną, eksportowane przez f l o t ę ,  oało.niane nieprzerwanrą ś c ia ,-  ną lasów od ataków jazdy,d .ążąc pod Rygę, Chodkiew icz wpadł do F e ll in a  d la  wzmocnienia obronności zamku, stąd pomj^kał s ię  ocipowredmo i  róv/nolegle do marszu szwedzkiego, a w P ie s i  zatrzym ał s ię  na 8 d n i, o cze­kując na tabor z Dorpatu i  p rzy sp a sa b ia ją c  swe r o ty  do bitwy w ielce ryzykow nej, gdy s i ł a  n ie p r z y ja c ie ls k a  po złączen iu  s ię  z I.knsfeldem przewyższyć je  m iała  w ciswórnasób. Nie uhj?yw aPiał:iego stosunku przed towarzyszami b ro n i. 25 i  26 w rześnia p rz e b ie g ł 80 kilometrów nie tylko  z ja z d ą , ale  i  z pieszym i h a jd u ­kami; wieczorem z a ta c z a ł swój obóz pomiędzy Is k ie le m  /u ix k u l1/ i  K ir  c h oImem. —



Zawiadomiony o tym ICarcl IX  z lc ż y ł  radę wojenną, k tó ra  f u zn a ła , że nie nożna de tao z owa. c ć -ty o iccsn e y o  korpusu, le o s  należy iś o  spod llyyi całą  ¿ i ła . .  Tegoż w ieczora o god zin ie  I C - t e J  s i ł a  ta  w yrusayla. k ia ła  do p r z e ł jc ia  14- k i l  one tr  ów, więc mogła dotrzeć do hetmana przed ów iten, a le  deszcz ulewny zm usił do wstrzymania pochodu, , ,  ,X lrcholin  /IC ircM n sel/  h yła  tc  góra z murowanym kościołem  na prawym łrse n .i Dówiny, ale  dawniej niegdyśctanowi 1 -ę, kiedy T)ś’:’in a  p łyn ęła  innym, p ó źn iejwyschniętym korytem. Tu sta n ą ł h r , k a n sfe ld  z 8 korne­tami rajtarów  /po 12j  koni w k o rn e cie / , form ując prawe sirczydło; otok niego w środku l i n i i  "bojowej u staw iły  s ię  w dwu szeregach p u łk i k a ię c ia  lu n e łu rsk ie y o  Fryde­ryka i. gen, Lindersonaj 5 na przodzie i  5 S„. nimi w sZachoWT.ioę, każdy po 1,CC0 lu d z i ,  drabów c z y l i  p ik i -  nie rów, na zewnątrz i  mu es kie teró;v z s t r a e lła n i  tw ':-r .ą trs  kwadratówj skrzydło lewe a o rrr io  1: :crns tówger., Brandta pod lasem , Z ty łu  w rezerw ie s ta n ą ł ICarol IX  z 9 kornetami ja z d y ,* ^^Irsypatrująo s ię  temu uszykowaniu s pagórka przy cmentarzu k u rte n h e f, Chodkiew icz wysunął z obozui3ąl:r'>wę l.ć ;óoiwko k a n sfe ld a ; rdC husarzy, ąiOpetykjrcG v;, dOC kozaków, ra;:am 1,210 k c n lj na środek przeciwko' pieekoeda ..'o jnę z i  CO husarzami ty lk o  j naprzeciwko zaá Lni..der¿;ona wskazał ik.ejsoe JanowiPio tr OV;i .ez3 oóeie uś'.viac!:iemu z 6rC h u sa-rzand^ w rezerw ie pozostaw ił o a lą  piechotę swoją i  2.CC husarzy pod sprawą ro tm istrza  Lackiego ,Jszysckd e ro ty  uformował w kclui.iny: więc oczom n ie ­p r z y ja c ie la  wydaó s ię  mu siady s i l ą  jeszcze m n iejszą od rze r^zywis to ścd , Zopowi.edzó n i całemu w ojsku, że hojna będzie zabaw iał p iechotę szwedzką tak d łu go , dopókó, LądroIVa i  Sapieha nie zn io są  swoich przeciw ­ników 1 nie otoczą t e j  p iechoty z wszystkioh s tr o n , k a za ł rczpooząó h a rce , żeby ściągn ąć n ie p r z y ja c ie la  z pagórków na otwartą rdwruJię, dogodną do ataków ja zd y .



~ 2'"2 ~Trwały ore od godziny 8 -e j do p o łu d n ia , i l ie s p o d z ie i^ a n ie  ukazał s ię  za rzeką,  o d d zia ł ICurlandozykdw, 300 ra jta rd ? ; z keięoiem  swoim Pk-yderykiem, k tó r y  przydywcał na pomoc jako wierny wasal. lo?óła p o ls k ie g o , r z u c i ł  s i^  w oród i  p rzaorn ął Dzwinę p om yślnie, tr a fiw s z y  na p ły tk ie  m iejsce z tak wąskim nurtem, że konie mogły p r z e p ły - nąó D62 szwanku. Chodkiew icz p o s ła ł  ic h  do Uojny na wzmocnienie środka. Poznajmy te ra z  rotrd strzów  i  ochot­ników podło-g r e je s t r u , podanego w r ę k o p is ie  IZ rasickiego  i  w irukowa^.ej C a ro lo m a ch ii, a le  n iekoople tnego w id ocz- co do i l o ś c i  głów; dChodkiew icza hetmana’’ wwdy tro ck ie g oLaickiego /Teodora/ . . . . . . . .Gapi.ehy ......................... .. ................ , .Pąl:rowy /Tomasza/ ......................iilaiaow okiego . . .
'C.'' & 'I‘/a . .i .oW Jo ^  ^  - tr g t7 - ^  . .  , .^^ . .7 , n .i - - w w  k i / n  ^  w  . # • > « « * .  *  - fLoruoh.cWiScm.ego Tatarzyna Achmeta , Petyhorców Zachara
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-  23 -P i e c h o t aChodkiew icza he tmana 400 główGosiew skiego . . . . . . . . . . . . . . . . . .  r . . . . . . .  2CC ’’Osikowskiego ....................................... 150 ”Niewia^rowskiego ................. ...................................... ..  * 160 "Wilkówskiego  ............. .. ........................... ..  130 ”1.040 głów? e h r a. Tx i  eJazd y  służebnej  ........... .. ........................  1.150’’ o ch o tn iczej  ......................... ..  6602.310P iech o ty  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1.0403.350Brakuje tu około 420 głów do sumy, podawanej przez d z ie j opisów. Ja k o ż nie widzimy tu ocdictników J'k .,.. T liszki z 16- t u , Tałw ojsza z 20, Biał?i:ozora z 5 ludami., wymienionych w o p is ie  w -,lk ij nie wymieni o - ny.oh aaó oyło niew ątpliw ie w ię c e j..._^Gdy n ie p r z y ja c ie l  nie scdocdził z pagórków, Ckcdkiewioz k a za ł harcownikom swoim cofnąc s ię  do r e t  ■ pospiesznie, u dając trwogę. Ten f o r t e l  poskutkował. iLarcl IX  zawewał rad o ó n iei? Czyż n ie  pow iedziałem , że L i'tw in i uciekną?^' ICazał ic h  g o n ić . Sam podskoczył z r a jta ra m i odwodowymi do B ran dta, żeby ogarnąć lewym slorzydlem wojsko lite w s k ie  i  zepchna,.ó Je do Dźwiny.1'ówozaŝ  Chodkiew icz zakamenderewał ro zw in ięcie  kolumn-w l i n i ę  Dojową, co było wykonane szybko i  spraw nie, 2 —*yłu pod lasem pojaw iło s ię  Jak ieó  wojsko. B y li  to c iu r y , wysłani, w sek recie  a obozu d la  podnie­cen ia  żo łn ierzy  przyjemną niespodzian.ką, ponieważ zdća^zało s ię  w szystkim , że nadszedł młody k r z y s z to f  R a d z iw iłł z. posiłkami.]^ więc z zapaiem przy huku ORbnów i  tr?h r u n d y  hufce na Szwedów,



-  24ITa 1 trudnieJssym  13720 pieru'sae uderzenie 'u in cente^J \Vcjn7 z husarit^ lietmaiiske^ na o-zworoboki, na.s tra^szcne pikani'1, z ie ją c e  ogniem strze lco iy —muszkieterów*S p ie szen i Jeźdźcy w c is k a li  s ię  m.iędsy p ik in iero w  z koncerzami, lub cbuszlmami, naw ołując s ię  wzajemnie:^ i:łu j, S ie e z ’^  N adbiegający dwaj r o tm is trz e  k u r la n -  dscy dzielni.e  dopomaga.li do p rzełam an ia 3C szeregów w przodcwyoh czworobokach* Tymczasem Dąbrowa s p ę d z ił  ra jta r"v ; luno-^^elda i  n a ta r ł  na ty ln e  czworoboki*Padł z ię ć  Narola -  k s ią żę  L u n ębu rski; Waleczny Tinderson ran io n y, le ż ą c  na z ie m i, k ł u ł  Je sz c z e  p ik ą ; S'pwer i  S t i .e g e l, u stęp u jąc krok za krokiem , d o s t a li  c ię  do k o ś c io ła  k iro h o lm sk iego , s t r z e l a l i  z o k ie n , o b s a d z ili cmentarz,Na prawym skrzydle Sapieha złam ał dwakród l i c z ­n ie js z ą  konnicę Drandta i  p u ś c ił  s ię  w pogoń, gdy z boku uderzyła nań rezerwa N a ro la , ICC koni l ic z ą c a .,Sie  wytrzymałby uderzen ia  t e j  św ieżej s i ł y ,  a le  Cbcd.kiewicz poratowa,! go bokowym a.takieim la c k ie g o ,?u ,śc ił też cala. p ie c h o tę , s tc ja .c ą  dotychczas w reo^^er- w ie. Pomieszane, połamane szyk i szvjedzkie nie z d o ła ły  Już oprzed się  temu ostatecznemu ciosow i* Choiicłj?’ r.a,— ■::;wad s ię  u cie c zk ą . Daremnie, Poza nim i tr a k t  rysiki z a c ie ś n ia ł  się  pomiędzy Dźwiną a gdrą l e s i s t ą ,VJ n atłoku  tedy ś c ig a ją c a  Je konnica k łu ła  i  s ie k ła  s tr a s z n ie , a d ale j g o n iła  aż do w iosk i Jez^^ioklej Blamenhal , o dwierd m ili  cd Rygi* Na tak wydłużonym pobojowisku poległe 9 ,C C0; w n ie w c ll znalaz^^o s ię  k i l la ;s e t ;  o ca la ł N arol IX  z Jedną chorągwią r a j  ta r  dv; bsz k ap elu sza , biegnąc na Nowy Nlyn cl^oło N i l - ^ r a f i i ;  dj olri:ętow sv;oich dopadł na trzecim  ko n iu , oPiarcwanym pri.ez denryka kred e, który  tę o fia rn o śd  życiem  p rzy —
n ke « k

5tę zbiegów p o c h ł o n ę ł a  Dówina i  po m erdo-, v.a-_a ćoi'iu-L.a «onaezezOiO-'j- .r./'-n ca-L'-'. cioG—z c z ę ’ :rw C h o d k ie w icz  w j e c h a ł  skromnie do D y g i  ■Di^rągwi i  d z i a ł  p c ln g o h  wprowo.dził i o



ciciá-o k o l'¿oía, LiUiSDurskis^'o odclak ]?ry d&rykcvi/i xiurlaiidskieiiu, Liiidersona i  oficerdw  odpriwadzik na cneníarz s ‘knuoy.La wcjenną i  s t r z e lb ą , n - r j  szkarłatam i nakryv^ssy'*.Treáciwy rap o rt do Iiro la  w ysłał dopiera PC grudnia^k ie  dziw , ź8 ta k ie  zwycięstwo p o d ziw ia li p ap ież , loOCa. a n ¿ ^ e ls k i, suatan 'curecki., s ia c k  Albas p e r s k i, a^e to  dziwna, że je  cmarnował Zygmunt I I I ,  n ie płacąc zorc.u xi.osipuiowym w ib06i% , k i ir z y  przeto o d e s z l i  z Obozu, a  W 16C7r. wywołując samego Chodkiewicza z w Q.j..a puiiviiama- rori/oszan Ze orżydowskiego i  Ja n u sza  Aadziw iaia* Jo.ż bowiem w lip c u  1606r, po— częi.y ponazywać wojsaa szw sam ie pod dowcdztwem «•O., LciUtíxe i.da, ohocLKiew.n CS m usiał saivrsed z nim zaw ie­szenie broni d , 31 p aźd ziern ik a  160Gr.^* łl.sLłLA--̂ —yO.^o.^na 1.6 —166Qr  ̂ — T»Icorzon — *^Dzie¿8 gjsoge nw P o lsce Lwów -  A-wa -  lirakdw 19¿ 3 r , '¿Edl^,,ílkAk.krnjakk.^ dzka 15 33 Or *íí.ejxarCj., X Gustaw, dowiedziawszy s ię  podczas pobyuu swego w Prusach K siążęcych c powrocie Ja n a  K a zim ierza , powziął źmiała p cstanow ien ie: szukad go 
1 wypędzio z 10-oiu tysiąaaiTii, Ja k ie  miaj: pod ręlcą, l ic z ą c  w tym i  chorągwie K o n ie cp o lsk ie go . Ruszył szyülix, mins^ł V;arszawę, dogonił C zarn ieckiego pod Gołębiem przy u jś c iu  wieprza do V/isły Już 19 lu te go  io^’Or*, sobie p rzy p isa ć  zw ycięstw o, bo v? tr z y k r o t­nym s ta r c iu  sp ę d z ił z p o la  znużone hufce p o ls k ie , l e c z ,  id ąc za nimi pod 2amcś6, fo r te c y  t e j  nie zdobył d la  bralcu d z ia ł o b lę źn iczy ch . Ja k  Zamoyski -GobiePan” od p ierał szturmy .r z y  hucznej muzyce, którą p ostaw ił na w ałach. V; dalszym pochodzi k a r d  X d o ta rł do J a r o -  o-aV;-.a, gdzj.e lo sw ia d czy i spi^av/iioáci C że rn ie ck ie a o .



.-.y d. sdc-̂ ;.u u . 1 3 bana vi I n d n i l a c h ,  u d e r s ^ ł  nar .n - is d r .:  2n::.ndnowski ta k  n a ta r c s y w ie , że 
t r ie b a  r a to n .a  n ię u c ie c a k ą ,  pori3uciviszy s r e b r a
st-kn^w^, p'-:pcrnec d s z a r f a  z tkanormi z lo ten i Iw a a i  
ó-aenk::kk;. v;cz7 brdj.8 v;s>ie zcsta:i : 7  zabrane na nieście 
pnd sainyn Jca^cnlawien la  niaroa^ l a z a j n t r s  g e n e r a łprzed n a c ie r a ją c ą  p o lsk ą  k o n n icą  rąń>7n lo d zie  prsea rzekę S a n , u t o p ił  ckorc 300 r. a.^-7 ^d?;-'snepo korpusu.. ICarol X m u siał z a n ie ­chać nac«nszu na Lwów 1 rozpocząć ' odw rót. Odstępow ały gc te ra z  cborą.gwie kwaroiane; zrazu  pojedyn czy r o t —'T!-'* s€rza j  netem /18-24 Ki ar ca/ \V iśnicv;iecki i  o o o ie s k i ,19 1. fi r ■ c annena, a nareszc ie  sa.ni k o n ie c  —polskó. p r z jb lc g lt  c.D C z a rn ie o k ie g c , k.tory naciera^L oora,z . na-tnorczywie j  powiększonymi może do 13.000 s:ban)i evointi. rod w ieczór 30 m arca, gdy Szw edzi r o z -  klan aJ i  s i ę na. nonieg pod m iasteczkiem  TTiskc, spę — dz:ll pierw szy 1 drugi łańcu«i':k c z a t  oh o z owy oh j k a r d  X ykasną ręką p r z y k ła d a ł.lo n t  do armaty na a larm , wyprowadził ópiesznie swoja. p ie chotę i  jazd ę  f iń s k ą ;  nadblcrgli mu w p o s iłk i  Douglas i  W itten b erg; z a g a r n ę li  paiî ę ckors-gwi p o ls k ic h , p o b i l i . zasadzonych w l e s i e  ekk epów: ale samego C zarn ieck iego  dosięgną^c n ie  zdo­ł a l i .  Tymczasem Lubom irski z dyw izją swoją lG ~ ty -  s lo c z n ą , k ie ru ją c  s ię  na lewo ku V /iále, p rze p ra w ił s:I.=. x-'--d Baranowem i  opaooował 30 msxca m iasto Sando­mierz; przez wysłany pirzciem poojazd a 31—go p o d s tą p ił  "sprawą-' do zamku sandom ierskiego i  zd o b y ł, z dużą ieón.ak s t r a t ą , ponieważ komendant szv;edzki, w ychodząc, /•o-Tawm." zapalone. lo n ty  w 180 beczkach prochu;

wybuch pochłoną^:, około 50C lu d z i i  w yw rócił cz^dó murów. Jednoczeónie z Litw y n ad szed ł‘ " 5. ' V fc»i  na prawym brzegu Sanu p o ło ży ł s ię  Paweł S a p ie h a .Tym sposobem k r ó l szwedzki dobrnąwszy r c z b ł o -ar. w
ty

d herców n ieustan nych do w io sk i s : ę ossac?-anym ze w szystkiph s tro n



w w idłach dwiema w iellrim i rzekami /•7isłą 1Sanem « Tu okazał niezłomną e n e rg ię , k t i r e jżołnierzom  s”/cim u d z ie la ł  1 v;ielk.ą "biegłość w sztuce w ojenn ej,
Ił 6 -c iu  dniach /5 kw ietnia/ sforsow ał przeprawę przez rzekę S a n ,. u d erzając w nocy na., ohcz l i t e w s k i , w ydostał s ię  z matni i  maszerował prawym hrzegiem 7;isły do I t u S ,. *.,1.10wym orzegiem .k is ły  c ią g n ą ł na ratunek swe­mu, kroi owi.. m argrabia . hadeński . kryaeryk w 4,#500 lu d z i , a le  na . je g o . sp o tk a n ie , w y ł ie g ł ,C z e r n ie c k i ,' zaskoczył pod K ozleni oami. Jegc s t r a ż , p r z e d n ią .ze s tu  koni z ło ­żoną i  w p ie ń ,ją  w y c ią ł ., D alej pod Tarką z n a la z ł  go, s to ją c e g o ,z a  rzeką P i l i c ą . ,  k o s t y .były rozeb ran e. Nie mając czas',., na i^ h  .h u d c w a n ie C z e rn ie  ck i p u ś c ił  s ię  wgłrwj -praê  ̂ rzekę; , chorągwie . za nim d o stały  si.ę na ■ drugi brzeg w mgnieniu oka. K ilk a  szarż w ystarczyło do zł a,mania szyków rdeprzy ja c ie ls k i c h . Nie zw ażając na ukrytą w le s ie  zasadzkę, Csarn ieck .i genau, p ie r z ­chających przez 7 m il; je c h a ł im na karkach aż dc przem ieść wai^szawskich /7 k w ie tn ia / , llargrah ia  Fryd.e.ryl< ż genera2:em h r .. Schlippenhachem , dv̂ oma p u ł— liownikami i.o h c rą g w ią  Firnów, l ic z ą c ą  108 k e n i , wpadł do zamku .c z e r s k i.e g o ,.. próbował .naprawió f o r t y f ik a c je , s p a l i ł  okoliczne domy, dw a,kościoły  i  s z p i t a l ,  .ale trze cie g o  dnia u m lo ią ł .S t r a c i ł  20 sztandarów i  wozy; dyw iz^a..jego zupełnie .zniesioną, zo sta ła ,, gdĵ ż̂ t u ła ­jący ch  s ię  po la sa c h  rozhitków czekała  śmiero n ie ­chybna .od chłopów, . oburzonych na rabunek i  p rofano­wanie’, kościołów  k a b o lic k ic h .p r z e z  p ro testan ck iego  najszdnika^ Sławna vg^nrawa k r ó la . szwedzkiego c h y b iła  c e lu ’ po powrocie do P ru s , n a li.c z y ł on zaledwie 4.-000 znędAcnego w ciska w swoim ebezie« I l ia ł  wprawdzie wojska .jeszcze niepokc^ane, al.e rozproszone na d a le ­k ich  o d le g łc ś c ia c h i w V/arszawie, Krakowie, pod Gdań­skiem , doobjwuiac3’’m, wytrwale w iern ości Koronie p olskie^  i  w w ielu zomkach, olsadzonych załogam i;



p.Piż.eJł i  ¡zdracj^ na aivcje rcz k a s^ , Ecguaław a ila d z i’v i? .ła , j l<"’’5ry ;v.da5a'iy:i,' Irosztea. 'atrz^mjT/ał d la  niego 600 p ie ch o ty ' i  cd d ział dragoni i ;  a le  :-V,v;:l6 ic h  niepodobna b yło  '':ez u tra ty  panowant.a nad o koliczn ym i ziem iam i, a Ja n  llar:;mierz nie nstaw ai w zab iegach  około d a ls z e j w a lk i , , , ,  prożnov;ały teź w ojaka koronne, C z a r n ie c ­k i ,  u w ija ją c  s ię  pomiędzy pom niejszym i oddziałam i szwedzkimi, d o ta rł do W ielk o p o lsk i i  do P ru s , Wpadł­szy do m iasta Lov/ioaa-, w yciął zn a le z io n y ch  tam Szv/e-*- ddw /IZ avie o::,la/ i  .^4bił 2,000 wozdw z łu p am i, wy­słanych przez I z r a e la ,  r o tm is tr z a , o dwlerd m ili  s tą a  k onsy o tu j ąoe gc- j odparty od G niezna p rzez P a la  ty  na A d o lfa  Jana. /S maj .a/, odpędził jedn ak m argrabiego ■ba:-.eñ; îi6F0 K arola liagnusa, k tó ry  o b le g a ł w C h o jn ic a c h  wvjaw.:;ię mail orskiego Jakuba Wejher a , , o d cią g n ą ł od G-i .̂tskći, samego K aro la  Gustawa, p o n ió sł od n iego  d e t— b,ji'A»ą porażkę pod K cyn ią /? cze rw ca / ,a le  po k i lk u  a:..bl:ioh b ył znowu gotów do boju i  na wezwanie Ja n a  K azim ierza przybył wczais pod Warszawę,«, dLubomirsld. podchodził te ż  pod ło w ic z , z n ió s ł  dwa kornety szw edzkie, le c z  nie k u s i ł  s ię  o zamek, -Tuesuny bagnami przez które prow adziła jedyna g r o b la  ¿i .iługim i m c-tanii, łatw a do strychow ania ogniem a^ilałowyin. Przez G o sty n in , B r z e ś ć , Kow al, W łocławek cv"ułirł áo Torunia, gd:¿iie z a s ia d ła  l i c z n i e j s z a  z a ło g a  BmeZiZka^ na 1 1/2 ty s ią c a  l ic z o n a ,, ,  «Lubomirski o b ró cił s ię  na Inow rocław , Ż n in , Bydbo.sr:io?i, gdzie około 200 Szwedów poddało s ię  ” na alckcri^'^ porażka pod Kłeckiem  o m ilę od G n iezn a /8 m aja/, znużenie wojska i  ubytek k o n i od marszów i.rsow nych nakazywały wstrzymanie s ię  .od d z ia ła ń  zacu!^epnych. Po la*ótkim-wypoczynku Lubom irski p o sz e d ł ku vViále na spotkanie k r ó la ,««oJaife K azim ierz wyruszył ze Lwowa 12 maja  ̂ z 1, tysnącanin wc^sKa i  z arma;ts¿, n ie  kładąc w to  p e sp e lite g o  ru s z e n ia r--------



-  -29, , .Przyjmował do ła s P i winowajców, k tó rzy winę swoją czynami walecznymi zm aza li, a więc Jan a  S o b ie s­kiego "p rzy o zd o b ił” urzędem chorążego koronnego /26 m aja/, wakuja^cym po w yniesieniu  K on iecp olskiego na wy­sokie k rze sło  v;ojewody sandom ierskiego. Tak sk u p ia jąc w szystkich  wodzów i  w szelkie elem enty wojownicze aż do pospólstw a, przyprow adził pod i/arszawę z 50, a do­l ic z a ją c  czeladź może ze 100 t y s ię c y . Feldm arszałek W ittenberg m iał razem z radziwiłłowska^ p iech o tą  z a le d - wo 2.000 głów, a le  urza^dził wyborne fo r t y f ik a c je  i  umiał zażyć ż o łn ie r z a . Przez cały  m iesiąc b r o n ił s ię  niezłomi-de. W dzieii św. P io t r a , 29 czerwca, w obozie polskim  cdtrąbiono szturm na ocPiotnika. Stan ęło  ze20.000 piechurów z różnym orężem, przeważnie pacho— li'nów, c z e la d z i, "haramzy"; k av jale rzy sci nie m ie li  tu n ic  do c z y n ie n ia . Po gwałtownej kanonadzie nocnej r z u c iła  s ię  oWca, Piar^amza o św icie  30 czerv/ca na pałacKazar.owskiegc i  zdobyła opanowała też Bernardyny.p a rł amé n t'5iT z eV/tedy u k a z a li s ię  szwedzcy, le c z  ponie­waż tego i  nastęionego dnia zgodzie s ię  nie c h c ie l i  na oflagrowane im warunki k a p i t u la c j i ,  n a s tą p ił  szturm pownerny 1 l i p  ca i  fe ldm arszałek  razem z całym swym w.-jskiem w zięty z o s ta ł  do n ie w o li.Odzyskawczy stołeczn e m iasto i  sprowadziwszy żonę ze Ś lą s k a , Ja k  Kazim ierz zam ieszkał w pałacu pru.edmiejskim /tzw . Kazimierzowskim, p óźn iejsze  k o - ś z a r j k ad eck ie , obecnie uniw ersytet/ i  w ysłał Lubo- nri.rslviego pod Kraków, żeby z t e j  starodawnej s t o l ic y  w ypęaził szwedzkiego generała W iertza . większa część pospolitaków  w ró ciła  do domuj jednakże stoją,ce pod Waueszawą wojska koronne i  lite w s k ie  l ic z y ł y  je szcze  oPoło 30.000, wiemy bowiem z rachunh.ów skarbowych, ża w tym lipcowym kw artale 1635r. żołd b y ł. wypłacony na 19.004 ja zd y , 7.696 p ie ch o ty , 3.238 d r a g o n i!, razem tedy na 29.836 głów wojska lioronnego. Z Lubomirskim odeszło k ilk a  tysięcy-pod -K ra^ Jw , a le  ten ubytek z a s tą p iło  w podobnej l ic z b ie  wojsko l it e w s k ie .



-  ":50 -jące u Pufe;:*dorfa w lioz-Die 5*000« S z la c h ty  z p o s ­p o lite g o  ruszen ia  i l e  bvło? nie/Viaciomo, a le  te ż  n ie  zaslugiVí/ala na uwagę, ponieważ n ie  b i ł a  s ię  i  p ierw sza z p ola z e s z ła . Nadto przesłany p rzez hana krym skiego Llached-C-ire Ja  Subhan—k a z i-a g a  p rzyp row adził 6*000 "wybornych Junalców", których p rzy d zie lo n o  do pułku Sobieskiegc-«** ^krytycznym s ta ło  s ię  p o ło żen ie  N a ro la  X Gustaiva. Przetrzebioną, armię swoją reparow ał nowym werbunkiem Niemców, Szkotów, Anglików : a le  ob iegad Gdańska nie mógł i  n ie  mają,c posiłków od d a lsz y ch  sp rzy ­mierzeńców dyplomatycznych -  C h m ie ln ick ie g o , l ia z a r in le  — g c , Erümw’e la  -  m usiał pozyskać b liż s z e g o  sp rzy m ierze ń ca , Fryderyka Gilhelrna I I ,  e le k to ra  brandenburskiego, zaral^ zem k s ię c ia  pruskiego ponętnymi pokusami*
X X

wa rszawą**.*VyoJska p o ls k o -lite w sk ie  obozowały na prawym brzegu 1'yisły pod przedmieściem P ra .fą , na p ia s z c z y s t e j  równinie* Od strony północnej z a s ło n iły  s ię  szań cam i, '^zbrojonymi w d zia ła * Powództwo sprawowali dwaj hetm a­n i k.o2/onni, Potocki i  Lan ckoroński, hetman polny l i — tewst.n Gositewski i  reginientar-'z C z a r n ie c k i, każdy pad SwVOj .:l korpusem: więc Jedność d z ia ła n ia  z a le ż a ła  od wodza naczernego, którym był sam k r ó l ,  Ja k  K a z im ie r z . Pierwszego dnia K arol Gustaw był odpierany od szafi*'- cóvr, spoza rze k i s t r z e la ł a  do Szwedów królow a Ludw ika K a r la , wprowadziwszy dwie armaty końm i, wyprzężonymi z włas'nej karety na brzeg pod Pułkowem| z la s u  b i a ł o -  łę ck ie g o  wypadli K a ta rzy , uderzając n ajp rzód na sk rzy d łc , a nasrępnie na ty ły  Brandenburczykow aż ku b l ś l e ,  do t r z e c ie j  l i n i i  szw edzkiej* Zaniechaw szy ataku czołowego, sprzym ierzeńcy z a m ie rz a li p rzesun ąć a r ..le  swoje ...zez la s  b ia łb łę c k i w lew o, ku prawemu



^ -̂ '31 -  isla^zydłu polskiem u. Tfazajutrz, 29 lip ca^  ô ak ICaziinierz m od lił s ię  i  komunikował w k o śció łk u  praskim , potem  ̂o b jeżd żał hufce i  przemowami swymi zagrzewał*^rycerstwo, i sprawował czynncśd s ie r ż a n ta , kw aterm istrza, b ie g a ł wszędzie z dobyt?^ sza b lą : a le  n ie  domyślał s ię  ce lu  wykonywanych przez n ie p r z y Ja c ie la  ruchów, k ie  wywarły też skutku żadnego luźne trzy szarże husarzy i  pancer­nych kwał'“Oianych. N a jtr a fn ie js z e  pod względem s t r a t e g ic z ­nym były znowu -wycieczki Tatarów -  boó prow adził ic h  razem z pułkiem swoim chorąży koronny Ja n  S o b ie s k i. A^a^iOwali cni ’wysuwające s ię  z la s u  kolumny pod wsią B ia ło łę k ą , zapaloną pociskam i a r t y l e r i i  i  na o statku  proDOwali wpaso na ty ły  szw edzkie. Bosta^pili za szczy tu , że na walkę z nimi z o s ta ł odkomenderowany g e n e r a lis s i­mus k sią żę  A d o lf z 4-ina szwadronami r a jta r ^ ii . Ku w ieczo­rowi v/szak,źe śm iały i  n iebezpieczny manewr sprzyrnie — rzeńodw zakoficzył s ię  zupełnym powodzeniem.: b a ta lio n y  X szwadrony wycie^gnęły s ię  trze ch  l in ia c h  przed Wsuj-iOdnim bokiem oboz*a p o ls k ie g o , czołem zwrócone ku P radze. 1 warszawie. W nocy Ja k  K a zim ierz , widzące z n ie -  onęoenie wojska sw ojego, nakazał odwrót drogs  ̂ połud­n i ową | ponieważ jednak v;szystkie regim enty p iesze  nie zdążyły usuąpic z pozycj*i: więc n ie p rz j/ ja c ie l wyrzą­d z i ł  im znaczne szkody w dniu trz e c im , 30 l ip c a . barszawa p o zo stała  bez obrony. Królowa m usiała z nie1wwy.Jechad i  szukać sch ro n ie n ia  aż w Ł ań cu cie ,«**0bydwa1 sprzym ierzeńcy zarówno c h lu b il i  s ię  zwycj.ęstwem, które j'ednak z punktu w idzenia s t r a t e g ic z ­nego. ok-azańc s ię  prawie bezowocnym, bo wojska koronne i  lite w s k ie  nie były z n ie s io n e , le c z  niebawem zebrały S ię  pod Irubiinem i  mogły znovra wyjść w p o le . K aro l Gustaw ps3^&,oo^tA' o k o l i c e  Warszawy aż pod ńad.Diri, k a za ł poburzyó zamki we w szystkich  m iastach«któ rych  wyprowadził z a ło g i swoje: a l e 21 s ie r p n iam usiał w rocic do Prus z 12 t y s i 3̂ oam.i, bo zewsząd o gai 1x1 a ł  a go p ai" t y z â n t  kra-̂ — •
X X

X



32I I I .  POLSKA s z im a  w o js n iu  w w o jm c h  p o l sk o - t ijr s c ic ic hw X ¥ II LIPKU<0^f^Q«i îzacna wo.-jska oraz s tr a te ;2:ia  i  ta k ty k a  w X V II wiek:i -  ŁI,, K u k ieł “ Zarys h i s t o r i i  wo.lskowości Kraków 1929r.
ORGANIZACJA WOJSKOWA ZA ZYGMUNTA I I IZa k ró la  Zygmunta I I I  u trz y m u ją , s ię  in s t y t u c je  wojskowe^ stwox’'zone za poprzednich, pandwań.^ K o n s ty tu c je  se,j.cD.owe azuwają xnad in s ty tu c g ą  w ojska kw arcianego i  px.eur..oty wybranieckie j  /obie r o z c ią g n ię to ; na L itw ę / , liprowadzono daa kwarcia,nych p r z y s ię g ę . Przeznaczono im le z ą  /liiberny/ w dobrach kró lew sk ich  n a jb l iż s z y c hTJki.^airy, Zwiększono wydatnie* ż o łd . P o s p o lite g o  r u s z e n ia  L.ne wyrzekano się^i traktowano je  jako o s t a t n ią  obronę xlzeo zyp o sp o lite j| ra z  po razu sejmy swymi k o n s ty tu c ja ­mi opisyw ały na nowo jego porządek 1 postanawia2iy doroczne *’ ckazowania” .  Wyrusza p o sp o lite  ru sz e n ie  1621. pod uhccim.W szeregu w ojen, które od początku X 7 II  w. picw adzi R ze czp o sp o lita  /wojna szw edzka, m oskiew ska, turecka/jp główną s i ł ę  stanowi po staremu ż o łn ie r z  ^^pienlęźLy» zaciągany d o raźn ie , za uchwałą sejmową, i..a cia?..ą wyprawę. Nie zawsze sejm uchwala p o d atki naw dostateczn ej w ysokości, n ie  zawsze te ż  na czs.,s wpływają. Z a ległe  ” 45wierci” sp ad ają  p ó źn ie j c ię żk im  brzemieniem na k ra j przy l ik w id a c ji  w ojny, zw ła szcza  gdy głodne wojsko konfederuje s i ę ,  by dochodzió sw oich praw, i  zajm ując s i ł ą  zbrojną ekonomie królew skie o. dobra duchowne, samo wybiera żywność w o k o lic y  u k ład zie  rękę na dochodach. Objawy te z r e s z tą  p rzy  słabo je szcze  ro zw in ię te j gospodarce p ie n ię ż n e j dośću . oh. Ty3rk.e-~b£!gate ¡państwa zachodnie s t a ćna r e p u p ła c ę d la  licz n e g o  w ojsk a.



Szareg k o ft t jt u c j i  sejmowych normował w tym c z a s ii  zaojjatrzen ie  w ojska, porządek i  karność^ \7 1609r. ih-tykUó.y wojenne hetmanskre^’ z o s ta ły  ^^authoritate sejmu aprobow anej spetryfikow ane odtąd jako ustawa sejmowa, S i ł a  wojska zaciężnego w poszczególnych kampa­niach d o sięgała  ponad 30,000 lu d z i , spadając jednak często  raptownie do k ilk u  ty s ię c y  lu d z i wśród n a jc ię ż ­s z e j potrze Dy, Ten brak c ią g ło ś c i w ysiłku wojskowego "był i'j.j_0ucnrciinj.e przyczyną w ielu niepowodzeń, i  niewyzys — kan i  a w i  e lu  ś iv i  e t  ny c h z wy c i  ę s t w,Im większe c ię ż a ry  podatkowe przyszło  uchw alać, tym c z u jn ie js z ą  i  h a r d z ie j p o d ejrzliw ą staw ała s ię  k o n tro la  sejmowa w spraw/ach wojskowyon, h’ 16l3r," sejm ucnw alając ogromne podatki na,opłaoanie wojska jedno­cześnie zastrzi .ę k o n sty tu cją  przeciw '‘podnoszo'm u v/ojen*’ i  przyjmowaniu wojska hez p ro p o zy cji na se jm ik i i  hez-pozw olenia zgodnego, jasnsgo i  wyraśnego wszech stanó’jv, vvyją,.tek czyniące d la  wypadku nagłego niebezpieczeństw a, któremu zapobiegać miał k r ó l ’’ z dokładam panów rad'% to je s t  senatorów. Uchwalono przy tym poi wrażeniem spustoszeń, wyrzą.dzonych przez k o n fed erację  wojskową, że rotm istrzam i ma.ją hyc odtąd lu d z ie  w ybierani przez województwa i  ziem ie, i  ty lk o  tym ó H a  uawac n is ty  przypow/iedme,.̂ 1.0 cmi s tr  z o Ci uw o stawiało s ię  przeto  wybieralnym u.!?zęaem ziemskim, rostancw ienie to jecinak nie utrzymało s ię  długo, a wybór rotm istrzów  w ró cił do Icróla /za wni c skami he tmanów/ ,u tymże cza sie  z o p o zycji poszczególnym ziem prsscn.w poważnym ciężarom  podatkowym na cele wojenne w y io n ila  s ię  in s t y t u c ja  '^żołnierza, powiat owe g o ■■ Gdy jcfd.'..‘-53 wojevrodztwa i  ziem ie na sejmie ŵ alnym przyzw alały p;..»Dor poda umowy, inne wolały zoboiviązac s ię  do wy­staw ien ia  własnego ż o łn ie rz a  zacięźnego w t a k ie j  l i c z -  bxe, by jego p łaca odpowiadała, przypadającym aa nie wpływom podatkowym, “



-  34 -Zaczynała s ię  szkodliw a d e o e n tr a liz a c ja  s i ł y  z b ro jn e j^  ITa sojmacli /zazw yczaj tajnym »'skryptem ad £ircbivum"/ przepisywano l ic z b ę  i  rod zaj tego powiatowego ż o ł n ie ­r z a . Przy tru d n o ści utrzym ania dość lic z n e g o  w ojska p ła tn e go , n a b ie ra ją  w ciąż zn aczen ia  ro ty  nadworne, pańskie i  ró żn i "w o len tariu szeV , s łu żą cy  bez żołdu  "na samej tylko zdobyczy z n ie p r z y ja c ie la ” .Potężny pułk ta k ich  w o lo n tariu szy  stw o rzy ł w wojnie moskievjskiej słynny r o tm is tr z  L iso w sk i /stą ,d  " lis to w czy cy ”/ . Od 159Or. kozacy zaporoscy o tr z y m a li o rgan izację  jako "wojsko Jego k ró le w sk ie j Ito ści zaporoskie ” , spisana, w re j e s t r ,  p o d z ie le n i na p u łk i ze s t a r ­szym, podległym hetmanowi i  otrzym yw ali żołd R z e c z y ­p o sp o lite  j  , Buntując s ię  raz po razu  przeciw  z a r z ą d z e ­niom ograniczającym  i lo ś ó  ic h  do spisanego r e j e s t r u  i  powściągającym ic h  napady łu p ie ż cz e  na ziem ie pod­le g łe  sułtan ow i, u c z e s tn ic z ą  jednak w ? ;ie lu  wyprawach wojennych masą doch.odzącą do 30,000 lu d z i /Sm oleńsk 1610, Chocim 1621/ i  jako p ie ch o ta  oddają w ie lk ieu s łu g i , 1V.'0LUCJA POSZCZSGÓLNICII- BRONIk czasach Zygmunta I I I  j a z d a  p o l s k a  o sta teczn ie  rozw inęła swe typy z a s a d n ic z e . Czołow ą j e j  c z ę ś c ią  p o zo stała  uB aria  c ię ż k a  jazd a  bojow a,j am. u >31 a± x ł  typ j e j  B a to ry , Z szyku cztero szereg o w ego , zal.eoanego m  tego k r ó la , p rze ch o d z iła  w p ły ts z y  trójszeregow y. Zrazu n a j l ic z n ie js z a  w n a sz e j j e ż -  d z ie , p e łn iła  wedle potrzeby każdą słu żb ę: "u sa rz  drzewko porzuciwszy b ył r a j  terem z s t r z e lb ą  i  p a ła ­szem;. b y ł kozakiem zb ro ję  z s ie b ie  zdjąw szy; b y ł  i  pieo-hctny we z b r o i, gdy k r ó l albo hetman p r o s i ł ” /Staro w o lsk i/ . Ale do tych słu żb : u b e zp ie cze ń , zw ia­dów, p cg o n i, do służby konnej lub  p ie s z e j na przem ia..- ny ze strz^^j..uą w ręku/ potrzebne b yły  osobne typ y i az dy



Ju ż  za, Zjgiaimta Augusta mieli.śrrij typ lż e js :  Ja zd y , k o z a c k i  w m isiurkac!:., w czepca.
2 s i a t k i  dru cian ej na głow ie, w pancerkach t j .Jach  siatkow ych albo łuskowych, na lż e js z y c h  kcn.lr.ch, m iew ali s trz e lb y  albo łu k i , krzywe s za b le , krdck..,e la n c e , rohatynami zwane. Te., typ ro zw ija  sio  coraz b a r d z ie j i  l ic z n ie  b ierze g ć r- nad usarzam i. iTa L itw ie  n o si on nazwę peiyhorcown Itozacy i  pety hor cy walczą, w szyku zwartym w t r z y , p óźn iej dwa sze re g i albo w rozprószonym, po tatar'sku .Zupełnie le k k i  typ Jazdy /'bez zbroi ochxzzjza  ̂/ tworzą w llórenle zacięźn e  r•.•■ty w : i  o s k i e ,  za,L itw ie  ro ty  t a t a r S K. ż a b ią , luk ie: Lubs tr z e lb ą  i  rohatyną.. Pow stają te ż  ro ty  k :ż a c k ie  ” w sauie ;̂ s , zupeł'ni.3 le k k ie , HozsłaVi/laJ.ą tso, typ J a z iy  n a j lż e js z e j  liso w c z y cy , zwani e l e a r a m i  /od w ęgierskiego s iu  Ja r e , ż o łn ie rz  p rzed n ie j s tr a ż y , haroow nik/. T.Tistrze -w zagonach, zasadzkach, r .a g ly : h napadach, szerzą oni lat-ami. całym i postrach, w ces-m ~ stw le moskiewskim od morza K^aapijskie,--. r :  B ia łe , w słu żb ie  -eaarza niem ieckiego w ojują w fiem czeoh, wpadają d Tk^ancji, wywołują pcp2 : .1., w Paryżu,TJ nas wai 0:zą w wyprawach oec orski-s J i  ohocims.!r.lej. S to s u ją  z upodobanieni szyk ro^,prószony,Poza tym s ta le  w ystępują ro ty  a r k e b u -

ż e r ó w  i  r a j t a r ó w  na modlę niem iecką: arkehuzsrzy są c ię ż k o -z b r o Jn i, podobnie Jak  u sa rz e , aie  zam iast k o p ii mają długą s tr z e lb ę  i  w alczą ogniem 
2 konl^ r a jt a r z y , l ż e j  z b r o jn i , są również s trz e lca m i konnymi,P c i koniec panowania Icróla Zygmunta I I I  wysrę.- pują “U nas i  od razu  za k o rze n ia ją  s ię  d r a g o n  i ,  rów-Aeź na niem iecką modłę.J e s t  to p ie ch o ta  konna, na koi.. u .ach kra,, ^wy^n, drobnych a  wytrwałych, zbrojna w s t r z e lb y , sz.ab .̂e i  s ie k ie r y , .....—



36 -
Są n ie s ły c h śm ie  u ż y t e c z n i  jako  ruchomy odwód ogn iow y, ■ 
mogąc nadążać w marszu z jazda^, a w b i t w ie  szy b k o  
p rz e n o s ić  s i ę  na punkt wskazany^

Poza zbędnymi z u p e łn ia  ark eb u zeram i i  r a j t a r a m i  
typy te ja zd y  n a s z e j  odpowiadają i s t o t n i e  w s z y s tk im  
zadaniom t e j  b r o n i ,  ś w ie tn ie  u z u p e łn ia j ą c  s i ę  nazwajem^ 

P i e c h o  t a ,  zarówno wybx’a n ie c k a  j a k  z a — 
c ię ż n a  / p o lsk a  i  w ę g ie rs k a /  oraz z a p o ro sk a ,  ma c h a ra k ­
t e r  s t r z e lc ó w  p ie s z y c h  i  nadaje s i ę  ś w ie t n ie  do 
w s p ó łd z ia ła n ia  z jazde^., W początkiem  s t u l e c i a  upow­
s z e c h n ia  s i ę  w n i e j  m u szk ie t,  od a rk e b u zy  c i ę ż s z y ,  
d łu ż s z y ,  za  to c e l n i e j s z y ,  o w ię k s z e j  n o ś n o ś c i  *
Do s t r z a f u  trze b a  go o p ie ra ć  na f o r k i e c i e  c z y l i  " w i­
d e lc a c h ” , k tóre  s t r z e l e c  n o s i  ze sob ą  i  w b i ja  w z i e m i ę .  
S t r z e l a n i e  szeregami' z m ie js c a ,  ponad głowami p o p rz e d ­
ników, s t a j e  s i ę  n ie in o z l i ’vVe, Do s t r z a ł u  muszą t e r a z  
m u szk ie te rzy  występować k o le jn o  na c z o ło  r o t y ,  c z y — 
rii ¿̂c naprzód ^  w t y ł  tzw , "kontrm arsze"^
C ię ż a r  b ro n i o d b ija  s i ę  ujemnie na r u c h l i w o ś c i  musz­
k ie te r ó w .

Najwyższą stała^ je d n o stk ą  o r g s r . iz a c y jn ą  i  
bo'j ôwą w je ź d z ie  i  p ie c h o c ie  j e s t  n a d a l r o t a .  P u łk  
oznacza nadal doraźny zw iązek  pewnej l i c z b y  r o t  pod 
komendą jednego dowódcy. Nazwa hufu  stopniowo z a n i k a ,  
w ypierana p iz e z  nazwę p u łku , stosow ana co ra z  c z ę ś c i e j '  
do p o szczegó ln ych  członów szyku bojow ego.

A r t y l e r i a ,  w myśl k o n s t y t u c j i  utrzymywana ze 
sto ło w ych  dóbr k ró le w s k ic h  /poza skarbem kw arcian ym /, 

za Zygmunta I I I  w z a s t ó j  i  n ie  nadąża z a  
Bitropą a n i sprzętem  s.n i o r g a n iz a c ją ,  a n i  s p r ę ż y s t o ­

ś c i ą  a d m in is t r a c j i  i  spraw nością  d z i a ł a n i a .  U tw orzon a 
s z k o ła  puszkarzy n ie  z n a la z ła  s ię  w dobrych ręka^ch 
/V/łooh, in ż y n ie r  D e l la  Aąua, n ie  s t a ł  na w y so k o śc i  
za d a n ia / . Broń t a  ż y je  s p u ś c izn ą  B a to re g o .



37óZTb£A WOJiNiTA ZA ZYGI.IUTTTA I I ISztukę wojenną polską utrs^^mali na wysokim poziom ie, osiągniętym  d zię k i królow i Stełanow i i  Zamoy* sniemu, następcy Zamoyskiego, doprow’adza,JcjC do szczytu  doskonałości p o ls k i j-̂ -̂ ẑceder W’o'lenny,i  o u su n ięciu  s ię  sędziwego Zamoyskiego wojnę in ila n ck ą . prov/aiZ’i i  a a ie j  iietioian p o iry  /a jDCŹnieJ w ie lk i/  l it e w s k i , K a ro l CkcdkiewdoE, Był to znowu ge­n iu sz w ojen]^, w yrosły własną s i ł ą  na podłożu ogólnej k u ltu ry  umyslowei i  dośw iadczenia nabytego w p o o ząt- nacK wcyiy in f ia n d z k ie J  /za netmaństwa w ielkiego  l i ­tew skiego K ra y s z tc fa  R adziw iłła/kObejmując dowództw., nad w o jsk i?*  sicpniałym . i  niepłatnym  /podatki uuliwalcne "były '.z/byt szc zu p łe / , z garsuką wojska /częściow o .w ole n t ar i'u s z ów oez żc-łau/, prowadząc obronę ma:.ewrową I n f la n t  przeciwko w ciąż odnawianym wojskom szwedzkim, o d n o sił zdumiewające, niebywałe w d z ie ja ch  zwycięstwa / B ia ły  Kamień 1604, Kirohhoim 1603/. Doprowadził on do m istrzostw a użycie ta k ty czn e j Ja zd y , k tó r e j wyższość nad Jazdą przeciw ­n ik a  pozw alała mu powetować nierówność l ic z b y . Dąży on s t a le  do zaskoczen ia przeciw nika w położeniu t a -  iiimi, by nie mógł wyzyskać swej przewagi ogniow ej, do n ap adn ięcia  go z boku i  z t y łu , przy czym z nieporów­naną śm ia ło śc ią  przeprowadza ekonomię swoich s i ł ,  w y d zie la ją c  małâ . ic h  cz%ó do zw iązania s i ł  n ie p rzy ­ja c ie ls k i c h , a rz u c a ją c  masę do d z ia ła n ia  r o z str z y g a ­ją c e g o , S to su je  szyk "starym urządzeniem polskim ” , przystosow ując Jednak forny tego szyku do o k o liczn o ­ś c i  1  w łasnej id e i  przew odniej,; }'o ZÓłkiev/skimi prze —J ą ł  Chodkiew icz p ó źn iej c ię ż a r  wojny moskiewskieZgonie żółkiew skiego p rzejął, obronę Rzeczyposj)0— l i t e j  przed nawałą tu re ck ą , kombinując w l.cm pąnii ohocimskie^ /1621/ s i ł ę  odporną saańoj.w, ogTiia, ar ty  3.8 — r i i ,  p iech o ty  i  kozaków a przełam ującą s i l ą  uderzeń n aszej Ja zd y ,



Stanisław  Ź i s k i , w wyprawach B atorego i  Zamoyskiego zaprawiony na znakomitego ż o łn ie r z a , w ie lo le tn i hetman polny koronny i  ohroiica r u o ie ż y . południowej od latćij:’6w, oczytany v; d z ie ła c h  s t a r o ż y t ­nych, mąż stanu, umysł potężny, je d n o cześn ie  z C h o d kie­wiczem, dokonywał w d zie d zin ie  s z tu k i dowodzenia r z e ­czy zdumiewających.Jego  geniusz sta n ą ł w pełnym k lasku  w c z a s ie  kampanii mockiewsliiej l o lC r ,  Wysłany z arm ii k ró le w ­sk ie ,], o k le g a ją c e j Smoleńsk, przeciw ko nadciągajajcym  wojskom Carów S z u js k ic h , przeważajrice s i ł y  wojew’ody V/ołoiniewa osa,czył w Carowanem. Z a jm ie szczu , a, na w iado­mość o g7r:5\vnej arirdi ^moskiewsko—szw edzkiej /4 S ,0 0 0  ludzi./ k n ia z ia . Bymitra S z u js k ie g o , będącej ju ż  w pó­ki. Lżu, pod kałuszynem, nocą, nie s p o s tr z e ż e n ie , z ja.zdcj, garstk ą  piechoty i  dwoma działam i /4.000 lu d z i , pOiBzedlt na sp'o tka,nie.Bitwę z d z ie s ię c io k ro tn ą  przewagą, w niek.orzyntnyeh. warunkach /płoty i  ostrokoły u tru d n ia ją , d z ia ła n ie  jazd y / , w ygrał, zw racając najpierw  c a ły  prawie w y s iłe k  na m oskali i  wyzyskujące bezw zględnie cała^ s i ł ę  bojową, •swej ja z d y , by n ie p r z y ja c ie la  uw ikłać w bój i  pom ie­szać /ro ty  atakują, po 1 dziew ięć r a z y / , ażw reszcie , wyzyskujące moment zakuimania, s ię  ’*ka,rakolu— jących ’’ rajtcirow moskiewskich i  wyłomy, poczynione w p łotach przez a r ty le r ię  i  p ie c h o tę , uderzeniem k i lk u  o sta tn ich  chorojegwi r o z b ił  L lo sk a li, Potem część s i ł  zw róciła s ię  na Szwedów i  inno eh cuti^i.,^iemców, k tó r z y* vĉ p 11 uł O V j a.j- 0'w bitw ie te j Żółkiew ski s to s u je  zatOi^ znowu ćiniałą, ekonomię s i ł ,  zachowując sam przy tym do o s ta tk a  swobodę d z ia ła n ia  przez odwód, trzymany -’w s ie k a n y ch  hu.f'aoh projjter omnes casu s” . P o ję c ie  odwodu owólnewo zaczerpnięte z ka,mpanii Cezara /b itw a pod P h a r s a lu s / , z pełną jasn o ćo ią  występuje u nas po raz  pierw szy pod kałuszynenu to tym zwyoię^twie Ż ó łk iew sk i rów nież r a p ­townie Or-r/raca pod Carewo Zajm ieszcze i  zmusza do



-  39k a p it u la c j i  wołujewa /o p eracja  po l in ia c h  wewnętrznjch/b Zwycięstwo to zaprow adziło Żółkiew skiego na kreml i  oddało lo sy  carstw a moskievJskiego w ręce p o ls k ie . Wie lid . wódz ja z d y , jakim okazał s ię  pod K ału ­szynem, umiał on w wacikach z Turkami i  Tatfirami p rzeciv ;- staw iaó ic h  masom Jazdy le ld d e j szańce lub taóoory i  s i ł ę  odporną o gn ia .Buławę wielka^ koronną., nie o Osadzoną od zgonu Ja n a  Zamoyskiego, otrzym ał dopiero na dwa la t a  przed zgonem tragicznym  pod Cecórą /1620/, gdzie rozkład  mo­ra ln y  w ojska, które n ie  wytrzymało niepowodzeń i  prze­b i ja n ia  s ię  długiego przez tłumy n ie p r z y ja c ió ł , p o- cią.gnął za sobą. k lę sk ę  i  zgon hetmana /odwetem kampa­n ia  chocimska Chodkiew icza 1621/,liiUo hKINASztuka wojenna polska u le g ła  silnem.u wpływowi Zachodu. Wzory zachodnie s ta ra  s ię  skojarzyć z trad y­cyjnym procederem zwycięskim jazd y p o ls k ie j .Szyk starym urza^dzeniem polskim  p rz e s ta ł b y6 szykiem  wojsk w iększych, złożonych z połączonych b r o n i. K ró l Władysław sprawda sv;ą armię w trzy  l ir d e :  przodową /avan t-gard e/ , korpus / in a c z e j ^ b atalia/ ’ zwany/ i  t y ł ,  c z y li  rezerw ę. W każdej l i n i i  ja zd a  po sk rzy d ła ch , p ie ch o ta  i  dragonia pośrodkuj n a jw ię ce j p iech o ty  w ^^przodowe j ” , gv;ardie ii w iększa częśc jazdy w re z e rw ie .W' szyku tym n ie  W3rraża s ię  jasno idea manewru-, zaznacza s ię  natom iast w ielka s i ł a  odporna i  swoboda ro ze g ra n ia  boju w sposób, ja k i ck cliczn o ścd  nasuną.Tła Zachodzie szykowano zazwyczaj wojska równo­le g le  do s ie b ie , z równomiernym rozkładem s i ł  na c a - 2-yiri f r o n c ie , iprzetykając p iechotę, ja z d ą . Idziem y za tym przykładem; ja k  zobaczymy, pod Iniresteczkiem  ’’ skwadronyT' r a j t s r s k ie  nJBKtawione są wśród szachow­n ic y  '̂s kwadr on óvK̂  p iech o ty  i  dragoim i, by posiłkow ać



^40je z b lis k a  w r a z ie  ataliu ja z d y .Ale głóv;na s i ł a  jazdy z a c ią g u  narodowego bywa zaz7;y czaj na sk rzy d ła ch , w głębokim  szybku k i l k a  l i n i i ,  stanowiąc z natury rze czy  masę przełamuja^cą i  mane*wrowq;, n a jc z ę ś c ie j r o z s tr z y g a ją c ą  zw ycięstw o,Apdzowie n a s i , K o n ie c p o ls k i, C h m ie le c k i, p ó ź n ie j Jerem i W iśn iew iecki, S te fa n  C z a r n ie c k i, Je r z y  L u b o m irsk i, S o b ie s k i, są to w ielcy  dowódcy ja z d y . Każdy z n ic h  umie użyć p ie ch o ty , d z ia ł  i  szańców, umie skomhinowac ze sobą d zia ła n ie  w szystkich  b r o n i, ja k  w sp ó łcze śn i wojownicy obcy, a le  v; dowodzeniu ja zd ą  j e s t  sp a d k o b ie r­cą Chodkiewicza i  Żółkiew skiego i  wydobywa z t e j  b r o n i w szystkie w a rto śc i, dające w ciąż je s z c z e  je ź d z ie  p o l ­s k ie j przewagę nad każdą, inną ja zd ą  ś w ia ta .Przewaga ta  n ie  je s t  już ta k  n ie zm ie rn a , ja k  była poq^Ciroh?t-.olmem, Ju ż  szwedzcy czy n iem ieccy  k i r a -  s je r z y , rajtai^ zy , d ra go n i, um ieją czasem u derzać w g a ic p ie  i  z f la n k i . A le konie ic h  są  c ię ż k ie , n a t a r ­czywość uderzenia m ała, skłonność do palby przew aża,N a t  sa' a żywą urn ie być jazd a  ko żacka,  m o s k i  e w sI-La,  tu rę  c k a ; te prawie za?/sze u le g a ją  jednak w ię k sze j z w a r to ś c i j a z ­dy p o ls k ie j , je j  śv;ietnemu u zb ro je n iu  i  lepszem u k i e ­rownictwu taictycznemu.J e ś l i  konnica przeciwników n ie  może s ię  m ierzy ć z dobrze p’̂ '̂ '̂“'a'dzoną jazd ą p o ls k ą , to jazd a  ta  n ie  j e s t  już- w s t a n ie , jak  pod Kircholmem, zw yciężać p ołą .czo— r^cłi broni p rzeciw n ika, k ie  daje rady l ic z n e j  i  b i t n e j  p iech ocie  k o z a c k ie j, gdy ta  okopie s ię  lub e t oczy ta b o — r e a ą je s t , mimo najw iększych pośw ięceń, b e z s iln a  wobec w sp ółdziałan ia  trze ch  rodzajów b ro n i u Szwedów.Sztuka wojenna p olska s ta n ę ła  pod znakiem ko­niecznego w sp ó łd ziałan ia  trzech  lic z n y c h  i  s i ln y c h  głównych rodzajów b r o n i, ic h  rów norzędności, ^hlydel, m uszkiet, kopia zwycięstwa g o tu ją ” ,  /A,LI. F re d ro / ,



41 -Bitwa, pod Chocimem I 6 7 3 r ,  ~ T ,Korzon -  ^-Dziene W’oj_en( i  wo.lsBoi odci y; Bolsce^^  ̂ t^ l  ŁwQW- .̂V-v;a^ :̂rak(5w I 9 2 3 rJ 
Chocim 1 6 7 3 r .. . .P o łą c z o n e  t u t a j  s i ł y  S o b ie sk i o b lic z a ł  ty lk o  na iO.OO ż o łn ie rz a ; byd może jsdna.k, że nie o b ją ł tą  rachubą Litwinów; tych suma ogólna łą c z n ie  z oPiceriim i figu row ała v; księdze podskarbiego lite w sk ie g o  jako 8.372 głów .. ,  ,IIu sse in -b a sza  rozporządzał siło^ 30.000 oprócz sVołoszy, k tó rą  licz o n o  na 3 .000. Samych janczarów było p rzeszło  o .000. I7 ie d zia ł, że id z ie  ICapłan-basza, który  ukoi^zył s ię  przed padyszachem i ,  przyprowadziwszy mu około k ilk a n a ś c ie  ty s ię c y  z A z j i ,  iDrezsntował je pod Is a k c z ą . P’onadto w Kamieńcu, H a lil-b a s z a  miał iO.COO żo łn ie rza : więc mógł p rz y b ie c , albo p o siłk i'n a d e  s ła ć  w k i lk a  g o d zin . Ale H ussein kolegów n ie  wzywał, o p o s iłk i  n ie p r o s ił , bo c zu ł s ię  dość silnym  do w alki z Polakamm. uAenział ja k  wytrwałym i  zaoi. ętym j e s t  'lurek poza osłoną fo r t y f ik a c y jn ą . A z n a la z ł obszerne, nawet za obszerne okopy z r .  1621, w których P olacy  o p ie r a li  s ię  wojskom Osmana I I .  Stoją.c tu od 2 czy od 8 l i p c a ,  miał dosyó czasu na naprawę, na wzmocnie­nie p r o filó w , p o głęb ien ie  fo s do 6 ł o k c i ,  zaop atrze­nie w ’’w y cie czk i” i  b a te r ie  pod kierunkiem  dobrych inżynierów  ’’ ledwo nie po holendersku aj.bo po szwedzku” .Stronę zachodn ią, n a jp r z y s tę p n ie js z ą , wybornie o s ła n ia ły  te okopy, a c ią g n ę ły  s ię  i  nad głębo­kim i parowami od południa i  od półn ocy.Lliasteczko le ż a ło  poza nim i; skład ało  s ię  z k ilk u d z ie s ię c iu  zaledw ie chałup, nie osłonion.ych żadnym ogrodzeniem. Z obozu most zwodzony mad prze­paścistym  wąwozem stan ow ił jedyną kcmunikację z zam­kiem starodav/nym, może przez K azim ierza IV., a może przez genueńskich inżynierów  wzniesionym. Zamek te n , nie odpowiadający wymaganiom sz tu k i wojskowej X V II w ., nie mógł wywierać wpływu an i na a ta k , an i na obronę; był jedna,!: obsadzony z a ło g ą , która wcią,gnęła jedną



arr.atę do wieży południowej i  i  dawała z n ie j  o^nia ^■odc:3as ł o ju .Oddzielnym obozem od obrony rj c łu  dni o we j  s t a ł y  wojska wołoskie hospodarów: multańskiemo G-iki i  n ie  — che cne go mołdawskie go , Pe tre c ze J k i , Od s trony ws c h od- n ie j obóz tu re ck i dochodził dc urw istego Ja r u , s ta n o -  wie^cego brzeg D n ie stru , D z is ia j tym Jarem aojeźclżamiy z mia.sta mimo zamku do proicu pod ZwanieCj wtedy Hussein—basza w bliższya.*^ środkowym względem swego obozu punkcie kazał ustccwic most na ło d z ia c h  d la  kom unikacji z kamieńcem, a ponieważ z t e j  stro n y  niegdyó oczekiv;ał Polaków: v;ięc na drugim brzegu zab ezp ieczył dostęp szaiicem przedmostowym i  zamkiemi, z drzewa. zbudowanym,TTie zważając na kanonadę, Ata,nazy lią,czyński rozpoczął harce i  schw ytał turecką p i k i e t ę ,  a S o b ie s -  k i  oglą.dał miejscowo ód i  rozm ierzał na oko o d le g ło ­ś c i  d la  swoich b a t e r i i ,  wyznaczał te ż  stanow iska: chorągwiom Jfizny w dąbrowie o parę w io r s t , pieszym  regimentom i  taborom w dawnym okopach Osmana I I ,Tam n ieg d y ś, przed D2 la t y  o jc ie c , Jakub S o b ie s k i ze S t ,  ¿órawińskim s p ę d z il i  k i lk a  d n i , umawiając s ię  o warunki pokoju,D azaju trz 10 p aźd ziern ik a  gen erał a r t y l e r i i  Marian ICątski ustaw ił u m iejętn ie  armaty i  od rana rozpoczSjjł mocny ogień do obozu tui^eckiego. Kule i  granaty wpadały do namiotów, szarp ały  Je lub wywra­c a ły , D obieski o g ło s ił  przez trą b ę , że wojsko ma is ó  ku Chooimowi w gotowości do b o ju , D szy stk ie  p u łk i c z y li  dywizje opuściły tedy w czorajsze obozowisko na "szlaku  Jaskim" i  u staw iły  s ię  przy samej D o s ie , minąwszy p rzestrzeń  o strze liw a n ą , szykowały s ię  b e z­p ieczn ie  a zręcznie pod paszczami d z ia ł  c ie p r ł jb t e l* -  s k ic ii, kcórycli pocisną.,, z wysokich wałcW i.iio tan e , pr^ ĵGiatywarry uac. g-iiowoanii ic i j ,  ..iełcem  chori^/cwi kon­nych i  p ieszy  Cli op.csany. .zen t a ł  cai.y ob.5z tu r e c k i w następnym ^rrwądku: na prĉ wyia s k r z y d le , poczyca^sc



od V7yżyny dniestrow skiago orzagu, pudli sirażuikćA k o r, j B id ziń ffk iego , s ty k a ł s ię  z nim Jab ło n o w sk i, a a a la j  ' uformował s ię  w ie lk i pułk Sobdeskieg. , w k ■ ;iry:n op ricz c ię ż k ie j i  le k k ie j jazdy zw racał uwagę lio.y^y zastęp ¿ r a g o n ii , wszystkie te wojska m iały o^oLo swrioone ku północy, ku P o lsce , ja k  gdyby p rzy szły  od Ce có ry , środkową częśó p ó łk o la  z a ją ł  hetma;n polny ko r, Dymitr V/iśniow iecki z swoją u sa ria ., pancernymi, •ira^oniei,, w ęgierską stukonną, zapewne , też z chorągwiami kodclew^ skiffii, zo stającym i pod komendą z ię c ia  jo g o , Konileo— p o ls k ie g o , s ta ro sty  d o liń sk ie g o  i  S te fa n a  Czarriew skiego pisax'za poln ego, TTa kraiicu lewego skrzyd ła axm±l Ico- ronnej s t a n ę li  Potoccy: J ę d r z e j ,  syn Dewery, wojewoda k ijo w sk i i  Szczęsn y , wojewoda S ie r a d z k i , C i wszyscy s t a l i  czołem ku wschodowi. D a le j stron ę zachodn io- północną, twarzami ku południow i, z a s tą p iło  wojsk<,> lit e w s k ie , którego prawe sk rzy d ło , wedle zw yczaju, zostawało pod buławą w ie lk ie g c  nichuaia Pacs-, a, lew e, p rzy ty k ające  prawie do D n ie s tru , wprost Żwaiioa, pod hetmanem polnym H iohałek Kazimierzem Rsulziw iłłem , k ie  mu n ie  szk o d ził zamek chccim ski poniawsd nie mcyl W tę stronę s tr z e la ć  z jed yn ej sw ojej armacy. Ponieważ n ie p r z y ja d ie l  nie w ychodził spoza okopów : wnęc trzeb a było myśleć o sztu rm ie, Odtrąbiono na ochotnika..; poczęto b id  mocno z ^0 d z i a ł .  R u s z y li p ierw si oa prawego slcrzydła z d y w iz ji B id ziń sk ie g o  g e n ,-m a jor Dannemark ze swoją p ie ch o tą  i  d z ie ln y  pułkownik Ilotowidło z kozakami ^'nad ordy nans’' ,  za w c 2-e ś n ie , zanim s ię  inne p a rtie  wygotowały, Wołosi nie c h c ie l i  staw iać oporu i  ©wszem p ra g n ę li p o łączen ia  s ię  z P o la ­kam i, P o s ł a l i  d la  pozoru do H usseina-baszy zawiadomie­nie o n ie d o sta te czn o .ści s i ł  sv/oicli i  z.araz v-’y s z l i  ze swego obozu, żeby s ię  poddać. Niosąc w kupie w szorstkie swoje chorągwie z łbem żubra i  półksiężycem  ottom afi- skim, z ł o ż y l i  je u nóg b o b ie sk ie g o . Poddał s ię  róv;ni8ż i  sam hospodar multańskł-,--Brzegorz G ik a ,



SoTjieski prz:vv^itał ¿o ż ,/ c z liv .ie , p y ta ł  o z:!rov/ie, wcjzli/o zaś tal: " u lta ń s l .ie , ja k  rnołdaV;'skie \v l i c s t i e  5 do 6 ^ty się cy  o d esłał na t y ł y . W yleciały  potem kupy sp:ahdv; do ataku, le c z  u oaria  odpćorła j e .  Tymczasem ikannemark i  k cto n id ło  v;darli s ię  na wał turecki^  a le  ¿:dy inne dywi­zje nie zdą;żyły, z o s t a l i  rych ło  sgnlecem i przez nacroie — dające zewsząd masy Turkdw. Ołydwaj p o l e g l i ,  a ic h  żo łn ie rz  u stą p ić  m u s ie li . Zgin ęło  k i lk u  innych o fic e r ó w , z n ich  wyróżniony je s t  kcpita^n J a r o c k i .rlie wiem, czy n ależy  ten wypadek nazwać n ie u d a ­ną prćbą,. lioże iDotrselowroł j e j  .d ck ie sk i d la  n a le ż y tc y o  ustosunkowania ciosu do s i ł y  oporu. Zwolr podobno m n ęwojenną w ieczorem ,. na k tó r e j s łu ch a ł głosów o p o zy cy j­nych, ale przekcnał o sta te czn ie  w szystk ich  o k o n ie cz n o ­ś c i  szturmu. Zrobią s p c s trz e ż e n ie , że a r t y le r ia , d z ia ł a  z n ied o stateczn ą s i ł ą  i  kazał przysunąć b a te r ie  b l i ż e j .  To zad nie ulo^^a w ątp liw o ści, że ivojskc nie zd e m o ra li­zowało s ię  bynajmniej^ że owszem S o b ie s k i um iał u t r z y ­mać Je w gotowości do najw iększych w y s iłk ó w ,.,.. .N a r e s z c ie  za św ita ł dzień św. k a r d n a , 11 lis to p a d a , sobot...' Trzy bladym jego św ie tle  o g lą d a ł S o b iesk i fo--;'ty fik a ć  je  i  stanowiska tu r e c k ie , obchodząc 39 p ie s z e . T o strz e g ł, czogc s ię  zapewne spodziew ,..!, że na wałach p rze rza d ziła  s ię  p ie ch o ta , ch o cia ż  powie­wała ta sama lic z b a  chorągw i, kzek ł więc do sw ojej św ity. ^lurcy są w razliv'Ci na zimno i  na niew czasy wojenne, a n iż e li  P o la c y , Teraz czas uderzyć^p I  r o z e s ła ł  rozkazy ”na w szystkie p o cz ty ’*, d la  w szyst­k ich  pułków. Był pewnym, że s ię  żaaen n ie  sp ó ź n i.Um ilkły armaty k ą ts k ie g o , żeby swoich n ie  r a z i ć .So b iesk i dobył s z a b li i  przemówi! w k r ó tk ic h  le c z  dosadnych'slcwach o pomszczeniu zbezczessezonych svvis!,tn3.c i'éuisliicn i  poazw ignieniu o sła b io n e j o jczy zn y :'ii  w ięc, zOiL.aierzu, b i j  pûg¿:ullna i  zwp^ciężćij. P rze­powiada mi dusza, źe k rćtk a  chwila w ystar..zy do rwy- cięsew a. Sz^^jg mi u c z ą - , j e ś l i  ic h  za kwater^ / t j .  z;.i kwadrans/’ xiie wezmę .



-  "4:̂  -stanąwszy na czele  swer;o regim entu dragunow.d z ił  go do fo s y , Ale p c d t ie g l i  do niego v-ficerov;ie i  za- l i l i n a l i ,  aby nie n arażał swojej osoby przez wzgląd na lo s  w ojska, sto jącego  na obcej zienii przed obliczem  potężnego n ie p r z y ja c ie la . Zapew'niali go , że każdy z n ich  gotów je s t  umrzeó. U słuchał ic h , w siadł na konia *'na s tr z e la n ie  z p is t o le t u  od wałów*' i  w ró cił do swej czynności h etm ań sk ie j. Bo jego brawura żołn ierska, wy­w arła ju ż  pożądane w rażen ie.” N iesły ch an ie  ochotnie i  odważnie skoczyły r e g i­menty’’ Koryckiego i  Żebrowskiego od prawego sl-oezydła, Benhofa, Tetw ina, Assuerusa Heydepcla ud lewego i  Hieronim Pertykow ski z regimentem H ątskisgo pierw szy sta n ą ł na w ale, H adbiegły wnet z d ru g ie j l i n i i  regim en­ty p o ległego  wczoraj Dannemarka, K rzy szto fa  de Bohan,J .  Grebena, 3 t ,  Piotrkow czyka, P r j G a łe ck ie go .Z d y w izji hetmana polnego k o r . S te fa n  C za rn ie ck i p i ­sarz polny koronny p ieszo  przyw odził piecuiOols i  s t a ­wał ’’ jako kaw aler” .  Ruszył też P acj ’’młódź lite w s k a ” obok p o ls k ie j d arła  s ię  na s t o k i ,  W kwadrans czy w po? kwadransa, t j .  prawcie” w mgnieniu oka” ,  ukazały s ię  sztandary p o lsk ie  na w ierzchołku wałów. Osiem ty s ię c y  janczarów le g ło  pod ciosam i berdyszów i  p ik  lub ognia m uszkieterów. R z e cz y c k i, zdobywszy b a t e r ię , o b ró cił d z ia ła  tu reck ie  na Burków.B ył to pomyślny p o czątek , a le  je szcze  nie zv;ycięstw o. S o b ie sk i k a za ł rozkopywać wał i  se/pel 16 fosę ziem ią oraz układać pomost z wywracanych p a l i ,  aby utorować drogę d la  ja z d y , a le  wpierw w y le c ia ła  ja zd a  turecka przez bramę południową z okrzykiaiin ’’A łła c h . A łła c h ” . P rz e p u śc iła  jâ  p ie o k o ta , p-.nuiaważ w ielu  żo łn ie rzy  r o z b ie g ło  s ię  już na łupy i  chorągwie bardzo z e s z c z u p la ły . Szczęściem  za trzy m a li Burków s tr a ż n ik  B id z iń sk i i  d z ie ln y  chorąży poznański Skoraszew ski, a Jabłonow ski^ uderzywszy swoją u s a r ią , wparł ic h  na-pxLwri5t*^na ic h  karkach w jechał do obozu. Za nim p o sp ie szy ł S o b iesk i."



— 'f o —Zdav;ało s ię ,  że teraz Ju ż n io p r z y ja c ie l  zozłamany, gdy g ro m ili go z d ru g ie j stro n y  lite \ v scy  h e t ­mani, Z w ielką zapale żyw ością r z u c a ł s ię  R a d z iv ;i ł ł , bo sto cz y ł walkę pojedynkową z jakim ś baszą, i  z a b i ł  go włai ną rękci, Sobieskiemu składano powinszowania: P o t o c k i , 'oojewoda k ijo w s k i, h ra b ia  P a lig n y , l i c z n i  o f ic e r o w ie ,ITussein—basza odami” /batalioncim i/ o p u ś c ił  p lac boju i  u ch odził przez most ku kam ieiioow i. L ecz basza Bośni Soliman zgroma,dził k i lk a  ty s ię c y  k o n i i  r z u c ił  s ię  ku bramie C e c o r s k ie j , Odparty przez p u łk i k s . Dymitra b iśn io w ieck iego  i  wojewody k ijo w s k ie g o , zaw rócił nagle i  l e c i a ł  na orsza,k hetm aiiski z t y ł u .Był ju ż o pół s t r z e la n ia  z p is t o le t u  od S o b ie s k ie g o ,I  tu wszakże zn a la zły  s ię  w lo ro tk ie j c h w ili 4 ch o rą g­wie u s a r i i ,  którym na pomoc n ad b iegła  chorą.giev; Ludw ika k iezab ito w sk iego . Po zaciętym  boju B ośniacy z o s t a l i  zep ch n ięci do fo s y , k tó ra  rychło z a p e łn iła  s ię  ic h  trupam i.Teraz dopiero nasts^pił pogrom zu pełn y. R e s z ta  jazdy b o ś n ia c k ie j, po c ia ła c h  tow arzyszy swoich p rz e ­bywszy fo s ę , le c ia ł a  ku D niestrow i nieprzytom na ze stra ch u , czy ogarniona rozpaczą*, wpadła na s k a l is t e  urwisko i  skakała w ja r  na zła,manie k ark u , N a jw ięk sza  masa u c ie k a ła  na most, który  s ię  rozerw ał: v/ięc t y ­siące utonęło w D n ie s trz e . A Lliączyński n. d o ło szą  multańską i  Ruszczyć p rze p ra w ili s ię  wpław i  b i l i  ocalonych, z a ś c ie la ją c  trupem g o ś c ie n ie c  k a m ie n ic k i,Ale Husseina-baszy nie d o g o n ili;  dopadł on do Iłaiiiieńca z 3-ma czy 4-ma ty siewcami.I l u  było z a b ity ch , i l u  r o z b ie g ło  s ię  po p o la c h  wołoskich? ITiepodobna o b liczy ć  wśród rozm aitych podań, bez szczegółowych wykazów tu re c k ic h , k tóre może n ie  is t n ia ł y ,  R o czn ik iR ad y szeifen d iego , lubo w s t y l i z a c j i  u s i łu ją  pom ijać s ta r c ia  orężne, k lę sk ę  tłumiaczą n i e ­szczęśliwym przypadkiem załam ania s ię  m o s t u ,,.



-  47 -Ze świeżo zdolD/tego namiotu Hussein Baszy S o b ie s k i p is a ł :  ‘̂Z naszego w ojska, jalio w tak oiężkim r a z ie , niemało dobrych zg in ęło  Juna,kow. ivOx:̂ ij w iększa slzruszonyoh połowa, bo tak mężnych lu d z i , jako to było tu re ck ie  w ojsko, wiem, że sa e c u la  nigdy nie m iały , i  ju ż  będąc w taborze po dwa razy b liacyd n y b y l i  bardzo p rz e g ra n e j. Pomiimo to z g in ą ł / n ie p r z y ja c ie l/  we dwóch g o d z in a c h ...  Stcorszyzna prawie w szystka zginęZ.a.Baszów jiuż trzech  na p lacu  z n a l e z i o n o . , drudzy żyw­cem w z ię c i . In s ig n ia  w szystkie ze ¿ ią dwadsies'^'.ą d z ia ł  ta b o ry , w szystkie splendory tíos cały  s ię  w lup wojska naszego za szczęściem  JKMci na tym wła.sn.ie m ie jscu , gdzie przez p ię ć d z ie s ią t  l a t  k i lk a  ua-ze wojska w oblężeniu b y ły ” . Zwycięstwo było n ie w ą tp li­wie zupełne i  stanow cze. ̂• «̂'y praw a wiedeńska 1683r. — T. Hor zon — ” Bzie j e wojeni  wojskowości w Po ls o e ” , Lwów -  V;-v/a-ICraków 1923 r.Wyprarj, wiedeńska 1683r.Podą^źając przez llozprzę, k ru szyn ę, Częstochowę, Iło d o w ic e , Pieskową S k a łę , za je c h a ł 29 l ip c a  do placu w Łobzowie pod krakowem, a wojsko Sien iaw sk iegc uka­zało s ię  dopiero 2 s ie r p n ia , ch o ciaż szło  marszem forsownym, bo d ia r iu s z  królew icza Jakuba za zn a czy ł, że u s a r ia  z r o b iła  6 m il dnia jedn ego. Jabłc:"owski przyprow adził swoje regim enty i  chorągwie 8 s ie r jm ia j o L itw in ach  donoszono, że zaledwie z m iejsc swoi'di w y ru s z y li, k r ó l nie c h c ia ł  czekać na n ic h , ani na kozaków, an i na kontyges elektora. brandenbu:cskiego: wyprawił hetmanów koronnych dwoma traktam i i  sam, w yjechał 15 s ie r p n ia  w święto In leu D w zięcia  H .B .S ie n ia w sk i, hetman polriy i  zarazem 7/ojeWwda w ołyń sk i, szed ł przez B ie ls k  -15-'go/, Cieszyn /15-go/, Schonau pod N e u tltso h e in  /19-go/, L ip n ik , W esskirchen do kikułow a c z y l i  N ik o isb u rga , gdzie s ta n ą ł 25 s ie r p n ia ,zrobiw szy 521 kilom etrów..wyciągu dni 12, a w łaściw ie9 - c iu , ponieważ 3 dni o d lic z y ć  iia leży  na ra sz ta fn i.



r r z e c ię tn ie  wypada zatem po 35 kilom etrów  d z ie n n ie , j Jabłon ow ski, hetman v ;ie lk i i  vvojewoda r u s k i  mxał drogę o 5C kilometrów d łu ższą , l i c z ą c  od Gór larnov/snich / T a rn o w itz / p o d  tym miastem, a s c i ó l e j  mówiSi ĉ, voć. wsiq. Piekaram i był zatoczony obóz, do którego ‘’ co n T o la — bant zewsząd'-’ spóźnione chorągwie i  reg im en ty , k r ó l ,  jadąc z żoną, z dziećm i i  dworem p rzez Czernie chów, był witany imieniem cesarza  w Bytomiu przez k r , C a r a fh ę , a w Górach Parnowskich przez, w ł a ś c ic ie la  tychże h r , henkla oraz ponów L ilgeau ge  i  Parna, h je c h a ł  do obozu 21 s ie r p n ia , n a za ju trz  z r o b ił  p rze g lą d  wojska i  pożegnawszy, ro d zin ę , zabrawszy z sobą ty lk o  s ta r s z e g u  syna ’̂kanPana'% t j .  Jak u b a, doszedł tegoż dnia do G liw ic o d d a lo n y c h  o 27,3  loii, k ro n ik a rz  miejscowy na­l i c z y ł  d z ia ł 2o i  lu d z i 3C,0GG — chyba razem z c z e la d z ią ;  podziw iał namioty i  zabór, złożony z 5,0-GC wozów,ja k ie  piękne, konie mają Polacy -  dodawał -  nie emje s t  w s ta n ie  , o p isa ch ’ k ró l je c h a ł je s z c z e  w b e r l i ń ­s k ie j karocy / ” chese’V  G-4:onnej, a le  w d acih o rzu  /o 4G km dćilej/ p rz e s ia d ł się  na konici., żeby p rę d ze j biec "ze dwudziestą ,k ilk ą  chorągwi le k k ic h  i  w k i l k a ­se t d r a g o n ii" , tu dzież z c iice ra m i "k to  mia.1 cchotęV -  razem było nas z panem około 3 ,000, ja k  św iadczy g e ­nerał a r t y l e r i i  k ą ts k i ,Oddzieliw szy s ię  "od c ię ż k ie g o  w o jsk a", k r ó l  z a le c i ł  hetmanowi 4*rrailow8 msrsze codzien n ie bez wypoczynku. N azaju trz b y ł w lio tr o w ic a c h  /Peterw itZ/ , 23-go w Opawie /Pruppau/, a 26-go w cią^^u jednego dnia przez góry Sudeckie s ta rą  drogą wojskową na k o f/Bworee/, Barn /Eeraun/, Giebau p r z e b ie g ł 77 kilom e tx^ók do Ołomuńca,. ,4^4 z  Ołomuńca '^wyjechawszy ju ż  nie  rano" a? s ie r p n ia , nocował k r ó l w Oyszkcwie /wischsni/ o 43 km odległym , a następnie p rzeszedł ty lk o  20 km do Kowa­lo w ie , wsi wójtostwa sławslLCwskiego / A u s t e r i i t z / , tu bowiem spotk ał go Eieronim  Lubomirski i  p rzy riió s l Prasobliwą, w'iaa.OiViOÓc o niesxjoaziev;a.ii^’m ru sze n iu  S ie  — niawskiego na pomcc k s ię c iu  lotaryńskiem u "nad e rd y - nans" królew si;.i.



-  -4929-go v.’jazd do Berna /Brunn/ s t o l ic y  Moraw, przyjj' mowanie -̂summis łionoribus” i  Vbiad u Kolowrata. s a lr a ly  : nie c a ły  dzień; nocov;Łił k ró l pod nami etami o m ilę za miactem w kodrcwicacli /Llodritz/, a nazajntx’ z skierow ał s ię  na d a lsz ą  drogę przez Drnholec /B urnliolz/, ponieważ za ch o d z iła  oDćiwa: spotiian ia s ię  niepotrzebnego z T a ta ra ­mi i  Węgrami Toekelego, Ale obawa okazała s ię  płonną. Tatarowie gd zieś z a p a d li , o Toekelym U c ic h ło ; więc k r d l , zostawiwszy wojsko sw oje, wziąwszy ty lk o  IkO usarzy do e sk o rty , d o je ch a ł do lik u ło w a / Ilik c lsb u rg a / , leżącego  na gran icy  nakuz, c z y l i  A u s t r i i ,  Wieniawskiego z o s ta ł tUm oczekującego wedle ordynansu. uspokojony, o b e jrz a ł p a ła c , ogród p ięk n y , siav;ną z nanzwyozajnej w ieljroóci beczkę *‘ i  in sze  ra r ita te s '%  , a na noc powró­c i ł  do swego obozu. P ołączen ie  wojsk n a stą p iło  we wtorek 31 s ie rp n ia  poza Nikolsburgiem  na drodze dc Ob. ilollabrurm  . W kwadrans po złciczeniu s ię  j e ­c h a ł, żeby s ię  przedstaw ić lordlowi, IZaPol, książę  lo to iryń sk i z k ilk u  wyższymi o fic e r a m i, ja k  M o n tecu co li, T a a ffe , Auersperg i  márchese P a r e l ia . Z s ia d łs z y  z ko­n ia  o ki].kadzies-ic^¿t kroków, szedł j^ieszo, k ró l- też  z s ia d ł  p ospiesznie ’’ o h ła p ił ’’ go przed frontem 4-ch ohorą.gwi usarskioh ’-w pięknym porządku, który że s ię  mógł s ta ć  w momencie, rze cz  była godna podziw ienia’’ .  Potem je c h a l i  przed wojskiem do H ollabrunn, gdzie k sią żę  przypatryw ał s i ę ,  ja k  wojsko to do obozu w chod ziło .V/ tym ostatnim  dniu s ie rp n ia  ” nie w kraczając je szcze  w September” , m iał "napió s ię  wody d u ń s k ie j" , n iew iele  u ch y b ił term inu, ponieważ znajdował s ię  o 4 mile od T u lln , gdzie inżynierow ie cesarscy u staw ia­l i  mosty łyżwowe. Ale 1 w rześnia wypadło stać cały  dzień  w oczekiw aniu na w ojsko, z hetmanem w ielkim  id ą c e , 2-go pomimo deszczu haniebnego odtrądoicno ru s z e n ie ; w tym d o n iesio n o , że armata i  p iech o ta  h e t­mańskie zdążyć nie m ogły:_m usiał więc k r ó l pozostaó je szcze  na m ie jscu . IV p ią te k , 3 -g o , nie d o s ie d z ia ł



-  ^ 0  -już w Hollabrunn: wziąv;sz.;y ze soba; dv;ie tv lk o  chorągw ią pancerne, podDiegł do d t e t t e ld c r f u , ¿/:dsie V;,yznaczcne było ksia^żętom i  generciłom wojsk dzeszy sp o tk an ie  dj.a narady w ojenn ej. Jak o ż zai’az po o b iad zie  p r z y b y li  do zamku h r , Herdeka, k s ią żę  e le k to r  sa ,ski Ja n  J e r z y  I I I  z dwoma krewniakami i  z generałem swym u-cltsem , m argra­b ia  badefiski Herman, nrezyduje^cy w kad zie  '..o jennej c e s a r s k ie j , książę  u a ld e ck , wódz dwu cyrkułów , szwau— skiego i  fran k o ń sk iego , D egeiifa ld , g e n e ra ł w ojska baw arskiego, generałowie cesarscy  L» Ot,r a , j-ie s i y ,k ab ata . Gondola, k s ią żę  Salm s, kom isarz wojskowy k r , Brenner razem z wodzem naczelnym k się c ie m  lo tary ó isk im , V/ojska cesarsk ie  obozowały n ie -d a le k o , w c d lo g ło s c i m il 3-ch ku wsclo-odowi, pod norneuburgiem , a le  w ojska kzeszy i  elektorów imaszercwa,ły drogam i, prcwadzopcymi na Ilrems, ku mostowi, k tó ry  u ła tw ia ł p rs eprav/ę ps zez Dunaj o 3 dobrych m il w yżej, ku zachodow i, z a c z ę ły  s ię  -’k o n s y lia  d łu g ie , r e z o lu c je  nie r y c h łe , a d ju s t a -  merity to te g o , to owego: kto wprzód, k to  na Zcadzie, kto po praw ej, kto po lew ej r ę c e , , ,  I  te r a z  je s z c z e  n iek tó rzy  radziby albo zw le k a li je sz c z e  ja k iá  c z a s , albo zbytniego, u p a tru ją  bezpieczeństw a; a le  to n ie  n a p i : , t  j . nie Jabłonowską^, który p r z y b ie g ł z k i lk u  o fic e ra m i, wyprzedziwszy wojsko sw oje , ¡ :r ó l  p rzek o n ał Niemców, że należy przepraw ić przez Dunaj ja k  n a j­r y c h le j wojska p o lsk ie  i  cesarsk ie  pod T u lle n , żeby mogły o sło n ie  Basów, Bawarozykow, Szwabów i  Fran­ko ńczyków, gdy s ię  przej.rawią. ped Ilrem s, J e ź d z i ł  oglcj.dac mosty, je szcze  niewykoiicaone, O b lic z a ł , że stoczy bitwę pod V^iedniem 11-go.C h y b ił w tachubie znowu o dzień  je d e n , a le  nie ze swej winy. Dzień nastęj;ny był tak s ło t n y , że u n iem ożliw ił mu wyjazd na rekonesans, d o jsk a obu hetmanów, ^kiad spodziewanie i^iękne bardzo i  l ic z n e ’*, p rzyszły  r w rześn ia , m ijały  zamek i  s ta n ę ły  nad pierwszym mostem w o b o zie , do którego p r z e n ió s ł s ię  z nimi k r ó l , a n a z a ju trz  w p o n ie d z ia łe k , 6 -g o , wstawszy raniusie.Oko, poszedł pierwszy przez w szy stk ie



-  -mosty /a 'było ic h  7/ 1 k azał sobie ro z b ić  namiot na |itam tej s tro n ie  ’'in v ita n d o  drugich” i  nie dbaje¿c o p rz e - ' s tr o g i ofioerdw c e s a r s k ic h , że trze b a  v;przdd ponaprawiad drogi rozbłocone od w czorajszej p lu ty *  Słońce grza ło  i  su szy ło : więc wojsko c a łe , z w yjątkiem  c z ę śc i talooru, stan ęło  na drugim b rzegu , między ni* 'Pullnem, a górami Lasu w iedeńskiego, które ’’s tr a s z y ły  samym . pojrzeniem ” , bo w isrzchLy gu b iły  s ię  w chmurach* 'Tym sposobem Ja k  I I I  d o ta rł do obwodu d zia ła ń  wojenngoh k ara Iń^stafy, do obozowisk ta ta r s k ic h , po których p o zo stały  tu ta j widoczne ślady* \7ykonał marsz ogromny z sz^dokością dotychczas niepraktykow aną, zadziw iaji^cą nawet d la  s tr a tę  gików XIX wieku* V/szak 30-niilowa¿ p rzestrzeń  od Gór Tarnowskich przybyło ’’ c ię ż k ie  . w ojsko” Jabłonow skie­go , z p iech o tą  i  artyleria^  w cią.gu dni 1 3 -tu , gdy słynny p o ścig  Llurata za rozbitkam i pruskim i w 1807r* na cze le  samej jazdy trw ał dni 14 na p rz e strz e n i m il 44 i  ty le ż  dni zabrało  p rzew iezien ie arm ii a u s tr ia c ­k ie j  100—ty  s ie c  2:. nej spod Wiednia nad rzekę Iso n zo ,33 m il , dwiema drogami żelaznymi o 3 tora,ch w l8 6 6 r * , ja k  zauważył ka-pitan kerdynand ku le lk a *Jak że wygls,da przy tym poróyniarilii pospiech Scunego k r ó la  Ja n a , k tó ry  tę p rze strze ń  ijrze b ie g ł w c ią gu  dni 8-niiu, i  marsz jazdy Sieniaw skiego z d o l i ­czeniem ’’b lis k o  130 m il n iem ieck ich” od Trembowli i  o k o lic  Kamieńca* D z ię k i te j szybkości Polacy nie m ie li żadnego sp otk an ia  z n ie p rzy ja cie le m  i  te r a z , gdy s t a n ę li  u ^ t̂óp Lasu k ied eń sk iego , Kara llu s ta fa  n ic  o n ic h  nie w ie d z ia ł , a nawet doniesieniom  o przy­b yciu  k r ó la  nie w ierzył*Przej;rawa odbywała s ię  nie bez tru d n o ś c i.* *’’mosty lubo arcydobre, a pj^^eoie s ię  ustaw icznie psują>, dlaczego dotąd /do 9-gc/ i  połowę je szcze  wozów wojska koronnego naszego nie przepraw iło s i ę ,  co je s t  niewygodą, bo tu na t e j  s tro n ie  ściziebłosłomy nie d o s ta n ie , n ie ..4ylko s ia n a , bo tu w łaśniena tym m iejscu  han z swymi wojskami s t a ł  przez k i lk a  n ie d z ie l” *



. . ,  v; o 3 slca ces a ,rs l:ie , 21,00 C rasem s o :■ d z iaZem Labomirsliie^^o, potrzebowały dwu dni 6-y wrseć^nia na tę samej, przeprawę; 7~go nadchodzi3:p^ w ojska niem ieckjie od Hremsu,’ 3asdw 1C,CC0, Bawardw 1 1 ,0 0 0 , k s ię c ia  v7aldecka 9 .3 0 0 , Ło^esnie z Polakami tw orzyła s ię  p o tę g a , o b liczan a  najm niej na 6 3 .COC, n a jw ię c e j na 8 2 ,7 0 0 , a najprawdoj^odobnieJ na 76.COC wojowników, prow?adso—^  pł ,  j f  ■ 'idjf 'O ii. l i  U U O j  11 ^ICcmendę datować należy od 8~g:o w rze śn ia , k ie d y  zorganisowcił rosmćnite wojska w Jedną, ai^mię p rzez d ys­p o zy cję , w łasnoręcznie napisaną, po francusku pod t y ­tułem; crd-ce de O.a /'sic/ b a t a i l l e ,  Treśó tego dokumen­tu o k reśla  skład obu slo?zydeł i  śro d k a, śro d ek , c z y l i  kerpus, wówczas, pod Tullnem , b y l uformowany z w o jsk  c e sa rsk ic h , do których k ró l p r z y łą c z y ł pułk Jazd y  marszałka nadwornego, t j .  îlleronim a Lubom irskiego i  4 albo 5 chorągwi u sa rsk ich ; n ato m iast żądał dra—c o n ii albu  L ' i . .  ¿1 I'"’ fberów / f u s i l i e r s / ,  komendę p rze zn a ­czy i. CL_La i'.arola Lotaryóiskiego, l.rm la P o lsk a zajm ie skrzydło prav'e. 3a lev;ym skrzydle pójdą i  dewodzió będą pp, e le lk n rcw ie ; k ró l da im k i lk a  chorągwi u s a r ­skich  i  Jazdy p o ls k ie j;  natom iast oni dadzą m uszkie­terów, albo Ja k iś  pułk p ie ch o ty . A r t y le r ia  bęcizie podzielona; w ra z ie  gdyby pp. elek torow ie m ie li  d z i a ł  za mało, doda im książę lo t a r y ń s k i. P , daldeck z w o j-  skarAn cesarstw a / tT . łz e s z y /  p ó jd zie  pomiędzy p , g o t a — X y.i.iSi'i-.i.ai J. e-Le:'.-t w.rami, arb o na sk raj ..lym skrzyd le  lewym żeoy s ię  rozc:Lągiią,ó na neivo pcnobi^obeni i  dosięgnąć m iasta , odwracając snę "cyrtom cio D unaju.Prócz ta k ie j d y sp o zy cji p iśizion n ej m usiał chyba ueg^ż cinna us o raicie wojs.L',.a w szyku, a lb o  zało.czj-^c pnaii rysunkowy, ozytctiiiiy bowiem w zakończeniu tei-''oż duKumentu nascepne uwagi: ”Um ieścilj.śm y na p la n ie  bitwy samą piechotę z armatami bez k a w a le r ii , k tó r a  jednakże, id z ie  tuż za n ią , ale to ty lk o  ze wz.ąl^du
‘ P "I " r? łC> '-y 1»’ ¡7 i  o'̂ '•̂ 7 f g'-í-ií;í0 kaw ałem  apr ze 'O X- 9 Ci ■'V



o:)
ß i i j  z a . ś  wyaostariie s ię  na równinę, wówonas k a w a le ria , a p rze cie wsẑ  ̂3 L.ini..iu u s a r r a  p rzez aj'-L'cerwa -̂d Vi/ysic^pi na— p2?z-->a* tidyDysiiiy UoZjküw ali w szystkie wojska nasze we wi.zy l i n i e ,  za,]ęryuy one p rzeszło  p ó łto r e j m ili p la c u , co üyiüDy d la  na.s n ie k o rzy stn e , gdyż nrzebaby ly lo  prz- ioroozyó rzeczk ę , k ied en kę, k tó ra  powinna pczostaó poza prawym str:zydlem^ D latego należy ui‘ormo'Wa.0 4 a lk o  3 l i n i i  i  dobre Jeszcze  rezerwy na ty ła c h  slirzydel i  korpusu,głów nego", k odpisach Coyera i  Bronikowskiego Je s t  Je szcze  dodatek: ’'proszę w szystkich pp g e e r a łó w , żeby każdy zaraz przy schodzeniu wojsk z o » o a tn ie j góry na równinę zajmował to m ie jsc e , Jak ie  Je s t  mu. wyznaczone w rozkazie  n in ie jszy m ” , D iew ątpliw ie m iał ¿i-j.cj. Jäkels lucipę przed oczyma, piszc^c ćo, aj.e n.Lćo.0“̂  k ia a n ą , bo usłoarżał s ię  p ó ź n ie j, że n ik t  mu o.ie powie­d z ia ł n ic  o górze w y so k ie j, Jaka zn a la zca  s ię  poa kablenbergiem  i  o wąwozach,beze śnie J zapewne uporządkował k ró l wojska v.-by- dwu hetmanów: Jazdę w p u łk i, Jak  zw ykle, a p iec j OX „ j .i  ci z }_)ii5rwszy y Crygady, który cn 6 y^yoiienił ja. o o n o w s so., Ubolewał k r ó l nad nieob ecn ością  k:>zaków, którzy b y lib y  w ielce p rzy d atn i w marszu przez góry , b każdym l i ś c i e  w yrzekał na Ilęźyńskiego, te n ie  w yruszył Je s z ­cze ze Lwowa# ryiko j.30—ciu  z puj-kownmiem Ap^tske-łem m iał w swoim woJ sku Sieniav< ski,N ieobecn ością te ż  ś w ie c ił ”w ie lk i e ie n o rc ’* Fryderyk Wilhelm brandenburski; nie nadszed;. nawę i . jego o d d ział posiłkowy z Prus k s ią ż ę c y c h , L.6C ż o ł­n ie r z a , / P rzy jd zie  dopiero 15 p aźd ziern ik a  pod O s trz y - hem/, Nie tracąc czasu na oczekiw anie, k ró l po nara­dzie z ksis;.żętami z a r z ą d z ił  ru sze .iie  spod in a in a  w czwartek 9 w rześnia o godzinie 2 -g ie J  po p o łu in iu  w dwóch kieru n kach , wskazanych przez przewodników,biedeń znajdował s ię  w ostatecznym n ieb ezp ie­cze ń stw ie , Przez dwa m iesiące o d cięty  od św iata“r ■) *;•■> n* ii ó’ u •* o r oT'*" n ii w  t o - *  ł J w  o  O  •*- 1 _,o, był_ixier>.stannie Gstrsellv.'any z



-34olbrzym ich d z ia ł , podminowany i^rzckopach podziemn;)-ch; fo sa  reduty Lobia b yła  przez furkdw opanowana; wyłom w red ucie  Zamkowej roz;varł s ię  na szerokość l u d z i ,  a niepodobna ¿c było z a w a lić , gdy l ic z b a  ooroiicow zm alała do 4*000 ż o łn ie r z a  i  3*000 m ieszczan zDrobnych, Komendant h r , Starhamberg ju ż  '’w id s ia ł ‘% a r a c z e j do~ ’vViedział s ię  o n a d e jś c iu  o d sie c z y , bo puszczam rs.ce z wieży k o ś c io ła  św. Szczepan a, a le  Kara K u s ta fa , zaw ia­domiony także przez Katarów, k tórzy od dnia w czo ra j­szego /ze w szystkich stro n  i  z ty łu  na.glądac poczr^li'' na pochód wojsk c h r z e ś c ija ń s k ic h , b y ł jednakże o ty ła  pewny rychłego szturm u, że o d rzu cił o s tr o ż n ie js z e  rady swoich baszów i  całą. prawie p ia ch c tę  sw oją, 31«Oso ż o łn ie r z a , pozostaw ił w przykopach. L iiał je s z c z e  107*o0'0 do b o ju , nie l ic z ą c  s łu ż b y , niew olników, kupców, tov;a- rzyszących  zwykle wojskom tureckim* Sa.m. k ró l Ja n  zaraz po odniesionym zw ycięstw ie narachował ze 300.OGO, m iarkując po mnogości namiotov;? n ad zw yczajn ej, nigdy dotychczas nie w id z ia n e j.Bitwę z a c z ę li  Turcy o ś w ic ie , zauważywszy robotę około b a t e r i i ,  k tó rą  k sią żę  K aro l L o ta ry fisk i k azał urzą.dzic na stoku Kahlenberga* Tej roboty nie ukończył je szcze  gen . h r . Fontaine: bez osłony tedy ognia arm atniego wysunął s ię  k sią żę  von Croy z k i lk u  b atalio n am i ku ITussbergowi, opanował jedno w zgórze, le c z  raniony v/ ramię oddał komendę F o n tain e“"pwi, b rat zaś jego p o le g ł . Kasa Turków g ę s tn ia ła  dokoła Góry riussberg, na k tó r e j szczy cie  usadowiło s ię  za parkanezi 12 00 jańcżarów ; występowały też z k o le i  w szystkie b a ta lio n y  i  szwadrony a u s tr o -s a s k ie .W n iebezpieczeń stw ie z n a la z ł s ię  Ludwik Ladeński z swym pułkiem .dragonów; s p o strz e g ł to s tr y j jego Herman B adeński, s to ją c y  na górze razem z innymi gene­rałam i przy kró lu  J a n ie , zameldował i  ctrzyraał rozdvaz prowadzenia p ozostałych  batalionów  p ie c h o ty .Przed frontem je ch a ły  d z ia ła , s t r z e l a ł y ,  a po mażdyrn w ystrzale w oią^u n a b ija n ia  zatrzymywała s ię  l i n i a .



Ilastópaia od osobistym  l : i vrual-iem k s . """ ¿'’o la  o-.'' 7 ,v,-;.bc s ię  s zachowaniem poi-ządhu ta h ty cza e p c , acz K ra l k a za ł s!*ierowa6 3toJi;.oe na ¿orze armaty w punkt upatrzony i  v; skazany; wykonie nder o wał też ¿en eralr’- 1'eroy w p o s iłk u , 0 go d zin ie  o->ej gcra kusskerp zcstako. zdoby­t a . 00 p a u z ie , zu ży te j na przywrócenie porządku w po­mieszanych przez vailkę w ojskach, k s ią żę  P aro l posuwał s ię  do H e i l ig e lis ta d t i  opanował tę pozycję główną prawego skrzyd ła tu reck iego  o p ołu d n iu .łymcsasem k r o i dan^ spożywszy soiadanie ''a pio.o- kiem '̂ c z y l i  z kurzem i  rozejrzaw szy s ię  dokładnie po całym obszarze aamiotcw tu re c k ic h , pow ziął przekona­nie o - k o n ieczD O sei. zmiany p lanu , mianowrcie: zam i.n t w d zieran ia s ię  . do oblężonego mia.sta od strony Ju n a ju  uznał za c e l główny i  d la  względów s t r a t ę .licz n y ch  k o rzy G tn ie jszy  atakowanie lewego sk rzy d l. tureckiego od stron y ¿ le v e rin gu  i  Jornbaohu, dokąd zm ierzały wojska p o ls k ie , więc z Kahlenbergu zszedł, na id-; p ie s z o , podtrzymywany pod ramiona a n astęp n ie , do­s ia d łs z y  k o n ia , doje ch ał do p o z y c ji , zammcwuinycli przez S ie n ia w sk ie go , k tó ry  normował lewe skrzy k.o p o ls k ie .Przodem sp u szcza ła  s ię  z gór pie c io t a , za nią Jazda mogła posuwać s ię  ty lko  dv/ójkami ć.lbo trck la ra i, dopóki nie nadarzyły s ię  prses bronot o j-me :,ie^-O c', na których  można było rozwinąć s z y k i , irzew interw ale c z y l i  p rze d z ia ły  ja zd a  mo^ła w ystąpić n.azrzcd.wojska a u stro -s a sk ie  wypoczywały ^cd keijm.¿_,en- s ta d te m ,. wstrzymane w pochodzie ; roznase ale ' er wały s ię  gw ałtow nie,ujrzaw szy chorągiew ki i i  p o łs k ie j , wydały okrzyk s tr a s z liw y  i  pomykały si^  ku n ie p rz y ja ­c ie lo w i tak ża rtk o , że oficerow ie m u sie li plażować ż o łn ie r z y , ja k  ćwiadozy książę Tiermaa hadenski. ła tw ie j i  bez żadnej przeszkody z e s z li  z Vogels<-mgu FrankońcZykowie i  rawarowie, a ic h  sa^ki środkowe ustaw iały  s ię  pom ięd.zy_ł.ustro-sasam i b inkaksm i.



Tak Gi(̂  Ulorn:Gv;alćŁ l i n i a  I g jowa, ciąn n ąca s ię  aż poza rotol: A la . le ru a n  J a l i o i c k i ,  roz"-i j . ..jąc a*/; o Je prawe akr z v d l o, pozosta.v-il poza. tpni potoIcioG: na p ir z e , zwanej dzid G a l l i z i n —B erg, 4 In-tali-on,/ pií^íchotv n ie ­m ie c k ie j, kormpia zas chorągwiom L e szczy ń sk ie g o , clic— rązego k u r , ,  i  r o tc c k ic h  z l e c i ł  czuwanie nad Tatarais i ,  cc wykonane było tak u m ie ję tn ie , źe lian nie z d o ła ł z a js c  z cy iu , a nawet z swego m ie jsca  zep ch n ięty  z o s t a ł . k ara  liu s ta f^ , n ie w ątpiąc Ju ż o h y tn o áci k r ó la  Ja n a , sprov.'aazir większą, częio  wojsk swoich r)r¿i,w’o — zydlowych i  wyciągały ^'hateiię sw oją , lioresi^ondu—Jąo naszej^' p o ls k ie j ku środkowi ohozu. k ie  z a n ie c h a ł pr^y tym szcurmowania do reout m ie jsk ich  ta k , żei*-G;nonada arm atnia i  ogień  rriu.szkietowy nie jViilkly y;nd na ch w ilę .n a p o ty k a li Je szcze  i d ą c y  w iele   ̂ tru d n o ści u oodndza g u r , guzie znajdowały s ię  l ic z n e  v;in n ice , otoczone kamiennymi ogrodzeniami i  oosadzone Ja ń -  >.^zarami, i./ypędzic ic h  m usiała p^iechota,W drodku, pomiędzy.ohu skrzydłam i p o lsk im i utrzymywał swoje armaty w .gotcw oici IC ą tsh i, ge n e ra ł ■ a r t y l e r i i ,  uprdoz ty c h , ktdre były odda.ne k s ię c iu  h a r o -  low i i  '^zosta-iy pod kalemihergienrk Z dr odka te ż  n erow ar wszystkimi poruszeniam i k r o i Ja n  na c z e le  
16-Giu chorągwi sw ojej g w a rd ii, prowadzonej przez Iru sin o w sk iego .i.ĵ ci oy?i_o ihaniecac ''ochoty zdldalidw, hos z l i  jak  do ta.ńoa'k dehy -się z.apalid odwagą, clodd hyło popatrzęd na miłcdciwego pana, gdy o b jeżd ża ł sze re g i na kulanym rum aku,. poprzedzany przez h u ń czu cz- nego z sl^zydłem  sokołem i  przez chorążego z proporcem imrolewskim,, uorany Jak do diuhu. w kcn tu sz z sukna modrego i  zupan hialaw y Jedwabny. Przy nim 1 6 ~ letn i n iespełn a ^^Fanfanik” , Jakub k r ó le w ic z , m iał zb ro ję  ualezyta^. i  hełm stalowy-_r 1-dwa, mieczem fr-ancuslri, z ooku, a koncerz p o lsk i pod nogą u s io d ła ł



Cko£o ¿odsinv zacŁęła s ię  ’’mocna ig ra s z k a ’"Tia skrz^aae óioniavvskiego, Janczarow ie s t r z e l a l i  s ię  z regiFientem niem ieckicci gen erala  S z u lc a  i  onanowali a c l in ę , w k tó r e j I j l y  wioska ¿palona i  k o ś c ió łe k ,K ró l p o s ła ł do p o ls k ic h  regimento'w, zezy s z ły  do atak u . Dwie brygady, które poszł;^. w lew e, zaraz wypędziły lurków z t o j  d o lin y  i  ;jednymźe zawodem poszły w go rę , k tó rą  oponowały. Ja k a  to była d o lin a  i  Jaka góra?Nie ma pewnodci. H isto ry k  uprzyw ileJow any, dworzanin królew ski i  ówiadek naoczny \7espazjan ICooliowski ch c ia łb y  przedstaw ić tę  ak cję  na rysunku /grap hioe/, a ie  ’wnierowrioóci m ie jsc a  i  świszczc^ce kule nie pozwa­la ł y  /mu/ być zb y teczn ie  ciekawym” . Domyślać s ię  ty lk o  możemy z mapy i  z ^orazu, rysovi/anego przez Ju sty n a  .. ,/porta, że wioską było d z is ie js z e  P o tz le in s d o r f , a górą k ic lia e le r  B erg , Znaczne były s tr a ty  w regimen­cie  S z u lc a  i  u-Polakc5w, bo Turcy pozaw odzili d z ia ła  ”na rożne m ie jsca ” szcze g ó ln ie  s z k o d z iła  b a te r ia  z 16 -tu  d z i a ł ,  urządzona szybko przy obozie w, wezyra. Kara IJu sta fa  sam wydawał rozkeuzy, sied ząc pod purpu­rowym nam iocikiem , k tó ry  o s ła n ia ł mu głowę od sło iłca . Przed nim była ” gęstwa okrutna wojska tu re ck ie go ” ,Ale Ju ż ze szły  z dosskopfu wojska Jabłonow skiego w d o lin ę  Dorbachu. Na o s ta tn ie j górze k ró l u m ie ścił d z ia ła  n w idzian d a le j pocnyłośc ła-gocnią, po k tó r e j mogła cwało^aó konxcica, k tóra Już s ię  rozw in ęła , k ilk a  potyczek s to c z y ła  i  Janczarów do coJaniŁt s is  zm usiła., wedle zamiaru pierwotnego zaasunie dnia tsno -  sprowadzenie c a łe j .armii c h r z e ś c ija ń s k ie j z gór na równinę — było ukończone. Atakowanie obozu tu reckiego miało s ię  odbyó n a z a ju tr z ,Ale Icról Ja n  bystrym spojrzeniem  wodza zauwa­ż y ł , że n ie p r z y u .c ie l  s ię  miesza: że Niemcy k s ię c ia  K aro la  szw ankują, c z y l i  zwracają swój fro n t od E e i l ig e n -  sta d tu  i  Kroćenbachu na prawo  ̂ że skrzydło p o lsk ie  lewe z hetmanem polnym Sieniaw skim  ’’gwałtom s ię  drze ku



-  ' -
r- • * nobozowi.” , żs b jła  je s z c z e  godzina 3—ta  / 1 /,'j C/, a ‘Vszystkie c z ę ś c i arm ii zł-ączyiy s ię  v; jedną j .in ię ;  więc zdecydował s ię  na. uderzenie n atycn n ias Lowe, j.L'S;i-ai tedy wszęd-sie ordynance, żeby ncistępowció i  sam snoczyi- tak r e z o lu tn ie , że b a r d z ie j r o b ił  czyn n ości szeregoi.-e — go ż o łn ie rz a  /gregarium  już agebat m ilitem / i  p r z y s ia ­dem 'Własnym w szystkich  animował*lu n ę ła  z kopyta u s a r ia  n ajprzód s tr a ż n ik a  koron* Zbrożka, w cisnęła s ię  w gęstwę tu re c k ą , a le  żwawym s t a r c iu , w którym padło 17—tu towarzyszów i  syn k a szte la n a  Inrakcwskiego Stanisław/ P o to c k i, Zćxwrcci3:a nazad* ś c i g a l i ,  ją  zw inni spakowie . z wrzaskiem o]cropaym, dopóki n ie  watrzymały ic h  inne liuice p o lsk ie  i  wysu­wające s ię  ze środka arm ii szwadrony niem ieck ie  'waldeoka* e zyr następnie sprow adził ” w szy stk i a w s z y ic ­kie w ojska” , albo ś c i ś l e j  mówiąc wyrazami s ir ty le r z y s ty : 'kJszystką prawie siZ .ę” na skrzydło Jab ło n o w sk iego , le c z  z a c ta ł  tu ” w ie lk i porządek i  tę ż  r e z u lu c ję ” : więc w ściekle n acierajcicych  Turków n ie  ty lk o  o d p a rte , ale i  ’’w sparto*.* piękną sprawą i  posiłkcorii” aż pod ic h  obóz*Jednocześnie k r ó l ,  sunę.o z pancernymi i  u sa — r i ą  od lewego sivego s k rz y d ła , d ociera,ł te ż  do obozu. Dogonił go k.sią.że W aldeck, obje^ł za s z y ję  i  całow ał ze łza m i, w inszując rychłego zwycięstwa.; za nim p rz y b ie g ł niebawem Llaks Draanuel i  także całow ał "w gębę” , a generałowie ic h  cało w ali w ręce i  w n o g i;  żo łn ie rze  zaś w o ła li: ” Ach unser crave h o n ig” .S łu c h a li  te ż  jego rozlcazów l e p i e j ,  n iż  Polacy^A rozkaz nasta .p ił nieprzyjam ny d la  żołn ierzi^: pod gardłem nie wolno zsia.daó z k o n i, a n i pieszym o u b ie ­ga 6 od regimentów*E r ó l zapobiegał tym sposobem, aby obozu r a ­bować nie z a c z ę li  i  na łupy nie p a d li  ’-bośmy s ię  c a le  spodziew ćili, że s ię  ob róci na n.as n ie p r z y ja c ie l” *



K ia ł  te ż  na vjzględ.zie inne nielDespieczeństw o, że wlira- cza ją c  z boku wojsko sabł£i.kałoby s ię  w la b ir y n c ie  namio­tów, żłobów k o ń sk ich , la t r y n , składów , lym nnonciem wszakże niemcy '"nie m ie li  an i w ięźniów , ani ' chorąyw i, an i żndnycli zw ycięstw a znoków i  żnden z ic h  kawu.l2r i i  w p o trzeb ie  nie s t r z e l i ł ’’ ,k r ó l  zaś wkracze2. do. oT-.czu o .n i z i  k.e c - t e jleroką drogą, k tó ra  prow adziła p.ni li ;::uw ezyara. Tam skupione były znaczne ,• zastępcy ];awale:?ii i  duże d z ia ła , s t r z e la ją c e  . nieusta-nnie .ria skupianie k r ó la .r o tn iis tr z  nypmunr łbierzohow - s k i z . chorągwią .u sarską k ró lew icza  vml.;d.?rego i  n ieo­becnego/ ń le k scn d ra , • licz ą cą -ty ó .k o  . 14S k o n i, p r z e ła ­mał i  ro z p ę d z ił tę s tr a ż  .wezyra, ’’ i-óincwę no-Jwiękosą u w szystkich  utrzym ał w ojska'', a s t r a c i ł  iy l- .c  12 to ­w arzyszy, oprócz c z e la d z i . Za tą  r s a r ią  p ęd ziły  w trop chorągwie pancerne Ilńroina Zai.,oyskiego, v;cJewody lu b e ls k ie g o , pod Jego osocistyiii dowództwem, kano.i.erza koronnego, Jan a  w ie lk o p c ls k ie g c , x?nd , düwóo.ztwem i^aska, koniuszego ^koronnego i  sam m ieozrik  koronny la r s s y c k i , niebawem v^szyctkich w yprzedził Icról z pL-tężnym z .:.stę - pem Ja zd y j wszyckko przed,nim  p ie rzo h ło ; selwytr..ny Jen ie  o pokojowy wezyra wskazał dro¿,.¿; do jego namiotew,A le kara l u s t a f a  Już u c ie k ł , Je.hym koniui  w je d n e j s u k n i- .I-Iajuporczywiej w a lc z y li Jaó.czarowie w przyko­pach, dopóki nie w ycisn ął ich  k siążę  k a r c i , d o ta r łs 2:y do murów m iejsk ich  a a s tr o —saskim i i pu îkama ■ .i-owê ô s lc rz y d la . pod g e h e t t e n t h o r ir a y  , a apa-łającym zmroku k r ó l zatrzym ał wojska na m iejscach .opanowa::.ych i  zahćincwal p o ś c ig , prowanzony ''wyciąg::iiętym sirzy^Lnem/ przez Jabłoifs^ iiego , I-owo dowal s ię  o s tro ż n o śc ią , k a za ł pewnym oddziałem sta ć  w porządku i  byc gotowymi przez c a łą  .luc , .  gam, . lubo , sprncewany i  pc trze oa i  pogonią, p o ło żył s ię  do spoczynku poza obozom, pod suchym dębem.



-  60  -’^Sukcesorem” Kara M ustafy z o s ta ł dopiero n a z a ju tr z ,13 ^^rześnia, kiedy s ię  r o z e jr z a ł  we w szystk ich  ’’ s p le n ­dorach” , kiedy pobrał w szystkie z n a k i, które nad nim noszą, kiedy chorągiew mahome ta ń sk ą , któro^ mu d ał - sarz Jego na wojnę, w ysłał ’’ d z iś  do Rzymu Ojcu Ś —mu przez Talentego p o cztą ” i  kiedy p is a ł  do żony powszech­nie znany l i s t  ” w nam iotach w ezyrskich” , poczynaJą.cy s ię  od słów; ”Bóg i  Pan n asz, na w iek i b ło go sław io n y , dał zwycięstwo i  sławę narodowi naszemu, o j a k i e j  w ieki p rzeszłe  nigdy n ie  s ły s z a ły ” .
4 .  PRZIGCTOKaNIR i  plan : b it n y  pod  wISDNIBIa 1683r.

—  T Wmmme; -  ’’Wyprawa wiedeńska 1683r . ” -  MONWarszawa 1937r.
POCHÓD V;0JSK ODSIECZY. ICH ICOHCENIHACJA I  PIANY STR ATCGICZH3 DOl/ÓDZB^A.Marsz wojsk p o ls k ic h  z Krakowa pod 'Wiedeń r o z ­począł s i ę ,  Jak wiemy, 11 s ie r p n ia . 'W tym samym m niej w ięcej cza sie  wyruszyły ku Wiedniowi p o s iłk i  z Icrajów Rzeszy N iem ieckiej -  oddziały s a s k ie , b aw arskie , szw;ab« skie  i  fra n k o ń sk ie .Ponieważ wojska sprzym ierzonych m iały d z ia ła ć  wspólnie z armią a u s tr ia c k ą , n a leża ło  zawczasu u s t a l i ć  r e j 021 ze środkowania ic h  s i ł  i  ogólny zarys o p e r a c ji  z wyznaczeniem kierunku marszu na o d sie cz  W iednia.S o b ie sk i Już w czasie  podróży z \7ilanowa do Krakowa za czą ł układać plan p rzy szły ch  d z ia ła ń . P rze ­widywał on, że re jo n  ze środkowania wojsk w inien s ię  znajdować w o k o licy  Krems nad Dunajem, m iejsco w o ści, k tóra le ż a ła  d o stateczn ie  daleko od obleganego V/ied- n ia , by żapewnió spokojną k o n cen trację  s i ł ,  a Jedn o­cześnie dośó b lis k o  tego m iasta , aby marsz ku ’Wied­niowi odbył s ię  s z y b k o . ...



—  61 -Pod L.rems znajdow ały s ię  mosty^ konieczne d la  przeprawyj wojsk na prawy brzeg Dunaju, Początkowo dowódca p o ls k i ’ w id z ia ł możliwość odsieczy d la  V/iednia albo przez ude­rzen ie  na TurHców od zachodu poprzez masyw Lasu Wiedeń­sk ie g o , albo od północy przez w prowadzenie wojsk do obleganego m ia sta .Ta druga k o n ce p cja , odrzucona szybko przez S o b ie s k ie g o , pov;stała począ,tkowo wskutek nieznajom ości te re n u , s i ł  z a ło g i s t o l i c y  i  m ożliw ości przeprawy przez Dunaj pod V/iedniem. D la  zdobycia odpowiednich wiadomości k ró l P o ls k i zw racał s ię  do K arola  Lotaryńskiego o poda­nie szczegółow ych in fo r m a c ji , gdzie i  w jakim  sta n ie  znajdują^ s ię  mosty na Dunaju, gdzie rozlokowane są s i ł y  n ie p r z y ja c ie la , a w reszcie o nadesłanie dokładnych map o k o lic  w iednia.Ottzymywszy je  S o b ie s k i zdecydował s ię  na wybór IKrems jako rejonu ze środkowania, przepraw ienie tam arm ii i  uderzenie na Turków od zachodu. Dla zabezp ie­czen ia  rejo n u  ześrodkowania p o le c a ł dowódcy a u s t r ia c ­kiemu z a ję c ie  odpowiedniego stanow iska, które by unie­m ożliw iało wrogowi zaskoczenie wojsk sprzymierzonych w c z a s ie  ic h  k o n c e n tr a c ji i  zn iszcze n ie  v;ażnych mostów pod Krems. 17 tro sce  o zaopatrzenie wojsk w paszę d la  koni p o le c a ł te ż  Karolow i Lotaryńskiemu przem yślenie problemu j e j  u zy sk an ia , doniosłego ze względu na dużą i lo ś ó  k a w a le r ii z n a jd u ją c e j s ię  w wojskach sprzymie­rzo n ych .W myśl zawartego przym ierza p o lsk o -a u stria ck ie g o  w r a z ie  wspólnego występowania arm ii obu państw ,ogól­nym dowódcą sprzym ierzonych s i ł  m iał byó ten monarcha, k tó ry  będzie s ię  znajdował przy w ojskach. Poniasważ cesarz Leopold nigdy nie dowodził wojskami i  było rze czą  mało prawdopodobną, by z e c h c ia ł o so b iście  braó u d z ia ł w wyprawie odsieczow ej, jasne s ię  staw ało, że dowództwo naczelne nad armią p o Isk o -a u stra ck o - n ie ­miecką spoczywaó będzie_ w. ri^^ach dośv;iadczonego wo­dza — S o b ie s k ie g o .



62Tjn.C£.asem wojsko p o lsk ie  z b liż a ło  s ię  szybko j nad D u n a jG r u p a  Sien iaw sk iego o s ła n ia ją c a  marsz s i ł  I głowmycL przed atakiem  n ie p r z y ja c ie la  od stro n y  S ło w a c ji maszerowała z B ie ls k a  przez C ie s z y n , iłowy J i c i n  i  Bra­nice do Lipnika* Tu S ie n ia w sk i m iał oczekiw ać d a lsz y ch  rozkazów k r ó la , a le  przynaglony wezwaniami K a r o la  Lotaryńskiego posunął s ię  d a le j do Ołomuńca, a s tą d  przez Brno do Mikułowa, gdzie s ta n ą ł 25 s ie r p n ia *Wyraźny rozkaz So b ieskiego  zatrzym ał grupę Sieniaw skiego w M ikułow ie, nie pozw alając j e j  o d d a la ć  s ię  zb ytn io  od r e s z ty  s i ł ,  k tórych  b y ła  ona te r a z  s t r a ­żą przedni^¿^P rzestrzeń  321 km d z ie lą c ą  B ie lsk o  od Mikułowa oddziały  hetmana polnego przebyły w dwanaście d n i , eo było poważnym wyczynem, gdy weźmie s ię  pod uwagę duży w ysiłek  tych wojsk w dokona:nym uprzednio marszu z Podola do Kraicowa,Główne s i ł y  arm ii p o ls k ie j tworzące prawą j e j  kolumnę marszową wyruszyły z Krakowa przez Bytomi do Tarnowskich Gór, gdzie zatrzym ały s ię  dc 2 s ie r p n ia *  P rry cy ły  tego dnia Icról dokonał p rzeglądu  w ojsk i  d la  p rzy śp ie szen ia  marszu oraz d la  o szczęd zen ia  s i ł  p ie ­choty nakazał wsadzie ją  na wozy* W nocy z 21 na 22 s ie rp n ia  kolumna ta  pod dowództwem Jabłonow skiego poszła d a le j przez G liw ic e , R acib órz i  Opawę w s t r o — hę Ołomuńca, e n tu z ja sty czn ie  w itana po drodze p rzez -Ludneóo kląska* Z R acib orza S o b ie s k i w yruszył na czele  dwudziestu k ilk u  chorągwi le k k ic h  i  k i l lo is e t  dragonów tworząc przednią stra ż  kolumny Jab łon ow sk iego w s i le  około 3.000 lu d z i ,  29 s ie r p n ia  o d d ział ten  do­t a r ł  do B rn a,a  30 s ie rp n ia  do Mikułowa, za którym p o łączy ł s ię  z kolumną Sieniaw skiego* Naprzeciw S cŁ iesk ieg o  w yjechał K arol L o ta r y ń s k i, ahy p r z e d s ta ­wić s ię  naczelnemu wodzowi i  odprowadzić go do zamku w S t e t t e ls d o r i ,  gdzie m ie li przybyć wszyscy w yżsi' ”"*''-̂ n̂ych na< ra d e  ’wc m n p,i''.i li» ¿D w a\ ■ . pi 'pV'1 £=1j . .-  •-/ .Ul.



-  63Odbyła s ię  ona w dniu 3 w rześn ia , S o b ie s k i o trzy­mał la sk ę  marszałkov;ska^ wojsk c e s a r s k ic h , wręczoną mu u ro czy ście  przez prezesa Nadwornej Rady V/ojennej, margrabiego Hermana B adeńskiego, Oznaczało to o f i c j a l ­ne uznanie So b iesk ieg o  naczelnym wodzem wojsk sprzymie­rzonych i  p rze cin a ło  w szelkie  ewentualne opory przeciwko temu ze stron y dowódcóv  ̂ n iem ieck ich  — zarozum iałych k s ią ż ą t , uw ażających s ię  wobec d z ie d z ic z n o ś c i ic h  wła­dzy za lep szych  od obieraln ego k r ó la  p o lsk ie g o , W ra­dzie ze strony p o ls k ie j  u c z e s t n ic z y li  obaj hetmani koronni Jabłonow ski i  S ien iaw sk i oraz generał a r t y l e r i i  M arcin K ą ts k i, ze stron y a u s t r ia c k ie j  -  k s , K aro l L o ta r y ń s k i, mar grab itłwle Herman i  Ludwik Badyńscy, generał. Dtlnewald i  w ielu  innych generałów oraz dowód­cy niem ieccy: e le k to r  sa sk i Ja n  J e r z y , e le k to r  bawarski M aksym ilian Emanuel, dowodzący oddziałam i szwabsko- frankońskim i k s ią ż ę  Waldeck i  i n n i .Na r ^ i e  w ysunięto k i lk a  wariantów planu ope­r a c j i  o d sieczo w ej. P lan  So b ieskiego  p o legał na uderze­n iu  przez Las W iedeński -  g ó rz y s ty , gęsto zalesiorjy  obszar r o z c ią g a ją c y  s ię  na zachód od równiny podmiej­s k i e j ,  Był to teren trudny do p rze b y cia , Jedyn: daora droga w iodła wzdłuż Dunaju, Uderzenie przez ten obszar wprost na wojska n ie p r z y ja c ie ls k ie  dawało po pomyślnie przeprowadzonym marszu możność r o z b ic ia  głównych s i ł  n ie p r z y ja c ie la , co było podstawowym celem dowódcy p o ls k ie g o , dążą.cego do z n isz c z e n ia  wroga w w alnej b it w ie . To charakterystyczn e d la  s t r a t e g i i  p o ls k ie j dążenie obce było dowódcom, au striack im  i  niem ieckim , K a ro l L o tary ń sk i proponował również uderzenie przez Las W iedeński, le c z  c h c ia ł  on przez to jedynie wpro­wadzić armię odsieczową, do Wiednia i  zmusi6 Turków do o d stą p ie n ia  od o b lę ż e n ia , celem jego M e było zn iszcze n ie  n ie p r z y ja c ie la . Podobnie ja k  K aro l L o ta­r y ń s k i, i  in n i dowódca a u s tr ia c c y  i  niem ieccy d ą ż y li jed yn ie  do wymanewrowania .przeciw nika spod obleganej s t o l i c y  z tym, że ic h  plany operacyjne były mniej



64 -realn e od planu K a ro la  Lotaryń skiego* Tak n p . wysunięty! przez Hermana Badeńskiego plan p r z e s u n ię c ia  a rm ii w o k o lice  V/iener N eustadt i  uderzenie na w ojska K ara M ustafy od południa t y ł  trudny do wykonania ze względu na ogrom­ne zn iszcze n ie  tych o k o lic  przez n ie p r z y ja c ie la , co uniem ożliviiało zaop atrzen ie  dużej a rm ii sprzym ierzonych. Inny plan  a u s tr ia c k i p o le g a ł na marszu lewym brzegiem  Dunaju do Bratysłav;y, przeprawie p rze z  'rzekę pod tym miastem i  manęwr«i5^przeciwko Turkom od wschodu, W tym wypadku Jednak wojsko sprzym ierzonych m iałoby na swych ty ła c h  zarówno korpus H usseina — p a szy , Ja k  korpus Ibrahim a -  paszy s to ją c y  pod Jawarynem. A utorzy ty ch  planów nie b r a li  pod uwagę przeszkód s to ją c y c h  na drodze do ic h  wykonania.Tak więc ze w szystkich  przedstaw ionych na rad zie  w S t e t t e ls d o r f  plan S o b iesk ieg o  p o sia d a ł n ajw ięk ­szą w arto ść. K ró l p o ls k i p o t r a f i ł  go przeforsov;aó d z ię k i swemu autorytetow i w ielokrotnego zw ycięscy Tuik:ów, Stosownie do Jego z a ło ż e n ia  postanow iono, że ca ła  ar‘mia przeprawi s ię  na prawy brzeg Dunaju —Polacy i  wojsko a u s tr ia c k ie  pod T u lln , wojska p o s i ł ­kowe z Rzeszy -  pod Krems, O ddziały p o lsk ie  m iały  pójśó pier?;sze i  zabezp ieczyć przeprawę a rm ii c e s a r ­s k i e j ,  Na lewym brzegu Dunaju m iał pozostać Je d y n ie  nieduży, bo dwutysięczny o d d ział Ja z d y , Po p rz y b y ciu  winny go później wesprzeć wojska lite w .s k ie .Przeprawiwszy s i ę ,  wojska sprzym ierzone mte— ły  przeprowadzić dokładne rozpoznanie n ie p r z y ja c ie la  i  ruszyć nań Jednocześnie drogą wzdłuż Dunaju i  przez Las W iedeński,Główną ro lę  podczas przemarszu m iała  odegrać pue cho t a , która powinna była  u b ezp ieczać m aszerujące wojska przed zaskoczeniem ze strony p rze ciw n ik a .Wyszedłszy z Lasu W iedeńskiego wojska m iały uderzyć na n ie p r z y ja c ie la , a po Jego r o z b ic iu  ś c ig a ć  go lu b  przeprowauL^c d z ia ła n ia  w kierunku n:dobycia Nowych Zamków



-  -65 -Aprow izacja w ojska m iała być oparta na dowozie drogą wodną, t j .  Dunajem*S o b ie s k i zam ierzał przesunąć armię^>rzez Las W iedeński i  zacząć bitw ę wojskami lewego s k rz y d ła , k tćre  m aszerując dogodną drogą, wzdłuż Dunaju, pOYiinny pierwsze dotrzeć równiny p o d m iejskiej* Lewe skrzy­d ło , wspierane p ó źn iej przez wojska posuwające s ię  w centrum, m iało zaw iązać walką s i ł y  przeciw nika i  od-»- w róoić jego  uwagę od manewru wykonywanego przez od­d z ia ły  prawego s k r z y d ła . Te w yszedłszy na o s ta tn ie  najw yższe pasmo wzgórz przed równiną /za ta k ie  S o b ies­k i  uv/ażał pasmo ciągnące s ię  od v,/zgórza Ross^opf na południe do wzgórza Leopoldsberg nad Dunajem/ m iały wykonaó jego  zboczem decydujące uderzenie w kierunku V/iednia, r o z b ija ją c  armię n ie p r z y ja c ie ls k ą  i  o d ci­n ając j e j  drogę odwrotu. Jednocześnie atakiem lewego sk rzy d ła  i  centrum S o b ie s k i spodziew ał s ię  zdruzgotać do r e s z ły  s i ł y  tu re ck ie  i  zn iszczy ć  je  d o szczę tn ie .Był to p lan  godny w ielk ieg o  wodza, chociaż nie poz­bawiony pewnego r y z y k a . Gdyby n ie p r z y ja c ie l  zdecydo­wał s ię  na kontruderzenie i  zaatakow ał w ciska lev/ego sk rzy d ła  w czasie  ic łi  marszu wzdłuż Dunaju, mógłby ■je r o z b ić , gdyż byłyby one pozbawione pomocy s i ł  centrum i  prawnego sk rzy d ła  uwikłanych w gs^szczach Lasu W iedeńskiego. Znalazłyby- s ię  one wówczas w trud­nej s y t u a c j i ,  gdyż n ie p r z y ja c ie l  mógłby im od ciąć drogę odwrotu zajm ując T u lln  i  Krems i  osaczyć y/ te ­ren ie  trudnym do manewrowania, pozbawiając zao p atrze­n ia  i  łą c z n o ś c i . S o b ie s k i jednak na podstawie danych rozpoznania s łu szn ie  p rzy p u szcza ł, że Kara Mustai-a n ie  zechce przerwać o b lę że n ia  m iasta b lis k ie g o  upad­ku i  bitwę przyjm ie na równinie p o d m ie jsk ie j, co najw yżej s ta r a ją c  s ię  utrudnió marsz wojsk sprzym,i.8— rzonych przez Las W iedeński, Przy tym na drodze ewentualnego manewru Turków v/żdłuż Dunaju znajo-cwał s ię  obsadzony przez Austriaków K lostern eu bu rg, k tó ­rego zdobycie było trudn e, a om inięcie ryzykowne



-   ̂ 66 -d la  p rzeciw n ika. V/reszcie wojska je g o  nawet w r a z ie  k lę s k i lewego skrzydła mogły wyj^d z Lasu V/iedeńsk?ego  ̂na ty ły  zaangażowanego pod T u lln  p rzeciw n ik a i  w n a j­gorszym wypadku przedrzeć s ię  do W ied n ia . Tak więc za ­miar wodza p o lsk ie g o , choć śm iały , o p a rł s ię  na s łu s z ­nych p rzesłan kach . Ryzyko niepowodzenia hyło n ie d u ż e , a pomyślnie wykonana o p eracja  odsieczow a m usiała z a ­kończyć s ię  k lę sk ą  wojsk tu re c k ic h .W myśl swego planu S o b ie sk i n ajw ięk szą  uwagę wyznaczał wojskom praVi/ego s k r z y d ła . J e s t  więc zro zu ­m iałe , że pragnął tam ustaw ić od d ziały  p o ls k ie , k tó ry c h  wartośoi-i dośw iadczenia bojowego b y ł pew ien. Centrum i  lewe skrzydło  zam ierzał powierzyć wojskom cesarsk im  i  posiłkom z Rzeszy. Stosow nie do tego u ło ż y ł swój ” ordve de bataille^^ to je s t  plan uszykowania w ojsk w czasie  manewru i  b itw y. Uderza on jasnością^ i pr zer z y s to ś o ią  i  świadczy o w ie lk ic h  z d o ln o ścia ch  dowód­czych S o b ie s k ie g o . IV opracowaniu planu u c z ę s t n ic z y l i  n iew ątpliw ie i  in n i dowódcy wojsk sprzym ierzonych, zo sta ł on jednak podpisany przez S o b ie s k ie g o , k tó ry  ponosił zań odpow iedzialność.
D la dokładnego zapoznania s i ę  z planem wodza1 /p o ls k ie g o  przytaczam  go tu w c a ł o ś c i .  ^
’’Środek szyku bejowego sk ła d a ć  s i ę  b ę d z ie  z 

w ojsk c e s a r s k ic h ,  do k tó r y c h  dołączymy reg im en t j a z —P /
dy m arsza łka  nadwornego^ i  c z te r y  lu b  p ię ć  ch orągw i

1/Plan  ten  podał w c a ł o ś c i  F i l i p  D u p o n t ,  i n ż y n i e r  
f r a n c u s k i  s łu ż ą c y  w wojsku polskim  od r .  1 6 7 1 , w 
swoich pam iętnikach. Tłumaczenie p o l s k i e  zaw arte  
j e s t  w Z e s z y c ie  IV ’’Wypisów źródłow ych do h i s t o r i i  
p o lsk ie j"^ sztu k i w o je n n e j” /164 8 -16 8 3/, Warszawa,
1 9 5 4 , opracowanym p rz e z  B. Baranowskiego i  K. 
P iw a rsk ie g o .

2/Hieronima Lubom irskiego. Chodzi tu  o c z y w iś c ie  n ie  
o żaden z regimentów korpusu ja z d y ,  którym  d ow o d ził  
ju ż  Lubom irski podczas w alk  pod B ra ty s ła w ą  i  B isa m - 
b e rg ,  gdyż te w ch od ziły  w sk ład  w o jsk  c e s a r s k i c h ,  
l e c z  c p u łk  złożon y z 6 chorągwi p ancernych  v/ s i l e  
544 k o m , k tó ry  w ch o d ził  w sk ła d  a r m ii  koronnej 
pod nominalnym szefes-t-wem Lubom^irskiego.



V-  "67 «h u s a rs k ic h , w n ie js c e  których  odane nam lędą. do dyspo­z y c j i  o d d ziały  d ra g o n ii luh k i lk a  inn^^ch "ddziałdw n ie ­m ieck ich . Korpusem tym dowodzid hędzie k siążę  pan L o ta r y ń s k i.Skrzydło prawe zajm ie wojsko p o ls k ie , którym dowodzid będzie hetman w ie lk i Jabłonow ski i  in o i pcl^cy dowódcy,Na lewym sk rzy d le  stan ą wojska panów sj.ektorów bav;arskiego i  s a s k ie g o , którym p rzyd zie lim y tak-że k i lk a  chorągwi h u s a r ii  i  innych chorągwi Jazdy x .o ls k ie Jj w m iejsce któ rych  oddane będą do d y sp o zy cji oddziały  d rago n ii lub p ie c h o ty .D z ia ła  zostaną ro z d z ie lo n e ; w wypadku, g ’yoy panowie elektorow ie n ie  m ie li  ic h  w wystarozaJcj,ceJ i l o ś c i ,  dostarczy ic h  im k sią żę  p-an L o ta ry ń s k i. Xym skrzydłem dowodzid będą panowie e le k to ro w ie .Wojska okręgów Rzeszy^'^. rozw iną wraz z lewym skrzydłem szyk wzdłuż Dunaju, zw racając s ię  nie,ęo w prav;o, a to z dv»?óch względów: po p*i®̂ '̂ '̂-2e , celem, n ie ­p okojenia n ie p r z y ja c ie la  i  u tw ierd zen ia  gc w przeko-- naniu , że zo stan ie  zaatakov/any ze sk rzy d ła ; po d ru g ie , celem przygotow ania s ię  do p rzerzu cen ia  zr.m\.cznyak po­siłków  do m iasta v; wypadku, gdybyśmy nie mogli odep­rze d wroga n a ty ch m ia st, Ja k  s ię  tego spodziewamy. Korpusem tymódowodzió będzie k sią żę  pan V/aldsek,\7 pierw szej l i n i i  będzie s ię  znajdowała ty lk o  p ie ch o ta  z d z ia ła m i, zaraz za n ią  -  l i n i a  k a w a le r ii . Gdyby te dwie l i n i e  z o s ta ły  zm ieszane, powstałyby niewa^tpliwie tru d n o ści podczas p r z e jś c ia  przez wąwo­zy , la s y  i  góry; a le  skoro ty lk o  n astąp i wliroooeuie na rów ninę, k aw aleria  zajm ie stanow iska w oastvpońI- między b a ta lio n a T d , któ re  zostaną odpowiednio ro zstaw io n e, dotyczy to zw łaszcza naszych husarzy, k tó rzy uderzą p ie r w s i.3/ Chodzi tu o wojska szw absko-frankońskie, którymi dowodził k s ią żę  W aldack.



6?a -GdyiDyśmy u s ta w ili  całe  nasze wojsko ty lk o  w trz y  l i n i e ,  za ję ło b y  to nam w ięcej n iż  p ó łto r e j m i l i  n ie ­m ie c k ie j , co nie byłoby d la  nas korzystn e i  trz e b a  by przekroczyć rzekę b^iedenkę, k tó ra  ma p o zo stać na prawo od nas* Z t e j  przyczyny n ależy  uformować c z te ry  l i n i e ,  przy czym ta  czwarta będzie s łu ż y ła  jako korpus odwodo­wy* D la  większego zab e zp ie cze n ia  p ie ch o ty  przeciw ko pierwszemu uderzeniu k a w a le rii t u r e c k ie j ,  k tó re  j e s t  zawsze bardzo gwałtowne, można by bardzo dobrze u żyć tzw* kozłów h iszp ań sk ich  lub f r y z y js k ic h , a le  bardzo le k k ic h , aby je_̂ . można było wy. odnie n ie ś ć  i  przy k a ż ­dym p csto ju  ustaw iać przed czołem batalionów'/*P rcszę w szystkich  panów genrałóv/, ażehy, w m ia­rę ja k  wojska zstępować będą z o s t a t n ie j  g ó ry , wchodzą.c na rów ninę, każdy z a ją ł  swe stanow isko, ja k  to j e s t  oznaczone w n in iejszym  p la n ie ” *l/idzimy w ięc, że S o b ie sk i zam ierzał podczas bitwy uszykować wojska głęboko, w c z te ry  r z u t y , z zachowaniem odwodu* dozw alało to na stopniowe n asy ce­nie wojsk w alczących świeżymi s iła m i, a odwodu dowódca mógł użyć w odpowiednim c z a s ie , stosownym do za d a n ia  n a js iln ie js z e g o  ciosu* K ró l p o ls k i decydował s ię  na oddanie dowódcom au striack im  i  niemieckim w ielu  ch o rąg­wi. konnicy p o ls k ie j , które m iały wzmocnić a ta k  kaw ale— r i i  sprzymierzonych to r u ją c  im drogę impetem swego uderzenia* 0 w artości tak iego  uderzen ia  przełam u- 33/j8go jazd y p o ls k ie j mogliśmy s ię  przekonać na p rz y ­k ład zie  ataku pułków Lubom irskiego w b itw ie  pod B r a ty ­sławą* D oceniając znaczenie p iech o ty  w pierv/szej fa z ie  w a lk i, przed natarciem  ja z d y , S o b ie s k i zażąd ał w zamian od sprzymierzonych regimentów p ie s z y c h , które m iały wzmocnić p iech o tę  p olską w j e j  boju o otworzenie drogi konnicy*V/śród dowódców a u s tr ia c k ic h  i  n iem ieck ich  pow­s ta ły  gorące spory na t emat p rzy d zia łu  odpowiedniego m iejsce w szyku bojowym arm ii*



-  68Podłożem ic h  głownie względjr p restiżo w e, gdyż ;według u s ta lo n e j w X V !! wieku t r a d y c j i ,  n a jaasso zy tn ieJ*  sze hyło stanov/isko na praivym skrzydle szykLi, petem na lewym, a  w końcu zaś w środku. Królewska godność Sc-hles­kiego sk ła ,n ia ła  do ustępow ania te z  sprzeciw u m iejsca na prawym skrzydle  Polakom, jednak o staiicw iskc na l e -  v/ym skrzydle  w a lc z y li zarówno e le k to ro w ie , ja k  k s . L o t a r y n s k i ,, któremu ch o d ziło  również o to , że posuwajięc s ię  dogodną drogą wzdłuż Dunaju wojsko a u s tr ia c k ie  pierwsze mogło wkroczyć na, równinę pod Viiedniem i  WT;ro~ wadzió p o s iłk i  do ob legan ej tw ierd zy , uo z'iariem Jego hyło podstawowym. celem o d sie czy . 3 c l ie a k i  początkowo p r z y d z ie li ł  lewe sk rzyd ło  wojskom elekterew  saskiego i  baw arskiego, jednak v/oheo zdecydowanego sprzeciwu dowódcy cesarsk iego  , z g o d z ił  ,s ię  na sr'iano w pierwotnym p lan ie  uszykowania w ojsk i  cddal lewe skrzydło v^ojakorn a u s tr ia c k im . To rozwis^zanie hyło k o rzy stn e , g iy ź  Zvada,™ nie bojowe s to ją ce  przed wojskami lewe^^o skrzydła było poważne i  odpow iedzialn e, l lia ły  bowieni.ono wytrzymać c ię ż a r  w alki z arm ią tu re ck ą , dopóki' pozostałe s i ł y  nie wyjdą z L a s u , P ie d e ń sk ie go , Wojska austriaedzie, ju ż  od k i lk u  m iesięcy b iją c e  s ię  z Turkaird , były do tego zadania b a rd z ie j przygotovva,ne n iż  przev/aź::iie świeżo zacią^gnięte, n ie  p csia d a jące  większego doświad­c z e n ia  bojowego o d d ziały  n iem ieck ie , Dowódoa a u s tr ia c ­k i  m iał więc słu szn o ść żądając zmiany w pierw otnej w e r s ji ’'ordre de b a t a i l l e ” .Z d ając sobie sprawę z iiry ty czn e j s y t u a c ji  oblężonego Wiednia S o b ie sk i dążył do rezpe^żęcia na­tychm iast przeprawy przez Dunaj i  'wykonania- zaplanowa­n ej o p e r a c ji . Toteż wbrew zdaniu ostrożnych dowódców a u s t r ia c k ic h , u p atru jący ch  na każdym, b.rckr. n ie b e zp ie ­czeństwo ze strony n ic p r z y ja c ie la , 'yydał odpowiednie ro zk azy , chcąo zaskoczyć przeciwnilra szybkością manewru, Połą^czone kolumny hetmanów p o lsk ich  p wrześ­n ia  szybkim marszem dotarły„-pod T u lln , gdzie zatrzym a­ły  s ię  g o tu ją c  do przeprawy.



--^69 -Kolumna Ja ,! łon owakiego p rzel.y ła  od Krakowa p rz e s trz e ń  | z górą 490 kmi, z tego w oia^gu 15 dni o d le g ło ść  p rzeszło ' 350 km między Tarnowskimi Górami a T u lln , Był to w ie lk i wyczyn, j e ś l i  s ię  weźmie pod uwagę, że wraz z wojskiem posuwała s ię  a r t y le r ia  i  olorsymie ta b o ry , u tru d n ia ją c a  szybki marsz arm ii* Ta w ielka szybkość św iadczy o zna­kom itej o rg a n iza .c ji w wojsku p olskim . lYcjsko maszero­wało ks.rnie i  zdyscyplinow anie, zo sta w ia ją c  po sobie dcbr^¿ p.amięó u mieszkańców obszarów, przez które p'rze~- ch o d ziło , X'^2yzwyczajonych clo rabunków i  maruderstwa w o j  sk c e s ar ski. c h .Liimo zmięczenia forsownym marszem ż o łn ie r z  p o l­sk i był '̂'■̂ łcn zapału i ochoty dc w a.lki, a. jogo znakO“~ mi ta postawa b u d ziła  uznanie cudzoziemców.Za oddziałam i p olskim i nadeszły  wkrótce w ojska a u str ia ,c k i3 , które miały do p rzeb y cia  p rze strz e ń  ty lk o  25 Inn d z ie lą c ą  Korneuburg od T u lln , V/ nocy z 5 na 6 w rześnia wskutek ponagleń S o b ie sk ie g o  ukończono budowę trze ch  mostów pontonowych pod T u lln . U zn ie sio n o  je  dość n ie trw a łe , mimo że dowódca p o ls k i w swych l is t a c h  do K arola  I^otaryńskiego k ła d ł duży n a c is k  na ic h  v/ytrzymałośc. Podobnie zawiodło dowództwo a u s t r ia c  — k i e , j e ś l i  chocizi o zapasy paszy d la  k o n i i .  Liimo t o ,  chociaż nie nadciągnęły je szcze  w szystkie tabory p o ls -k ie , S o b ie sk i wydał rozlcaz niezw łocznego rozpo­c z ę c ia  d z ia ła ń , l i c z ą c ,  że na obszarze Ls-su W iedeńskie­go konie k a w a le rii znajdą odpowiednie w yżyw ienie.Rachuba ta  zaw iodła. Tprawdzie na obszarze wokół T u lln , gdzie k i lk a  tygodni gospodarow ali T a ta rzy , było z paszą n a jg o r z e j, le c z  brakowało j e j  i  w L e s ie  biedeńskim , a konie m usiały s ię  żywic samymi l i ś ć m i .\j trzy  dni wojska p o lsk ie  i  a n s tr ia c k ie  prze — prćiwiły s ię  na prawy P brzeg Dunaju. Jed n o cześn ie  nadciągnęły spod Krems posiłkowe oddziały  niem .ieckie obu elektorów i  k s . U ąld eck a, drogą z Niem iec przeby­wając przeważnie wodâ  n-ar-s-tatkach.



70 -9 w rześnia k o n c e n tra c ja  arm ii sprzym ierzonych z o s ta ła  ] ukończona, wojska u sta w iły  s ię  pod T u lln  w szyku Jak  do h itw y, frontem na południe* S i ł y  wchodzące w skład arm ii odsieczow ej hyły n a stę p u ją ce:1/ lY o J s k o p o 1 s k i  e . Po wymarszu z Krakowa l ic z y ł o  ono około 27.000 l u d z i .  " i l o ś c i  t s j  n ależy  odją.6 1% na nieunikn ione s t r a t y , zawłaszcza w marszu przez góry l#asu 'Wiedeńskiego. Stan wojsk p o l­sk ich  w cza sie  oitwy wynosió więc mógł około 26.700 lu d z i , w tym 12.880 Ja z d y , 10,370 p ie c h o ty , 3.200 d ra g o n ii i  230 a r t y l e r i i  i  in ż y n ie r i i  z 28 d zia ła m i.2/ W o J s k o u s t  r  i  a c k i  e . Łą.oznie około 18.000 lu d z i ,  w tym około 8,000 p iech oty i  po­nad 10.000 Jazdy /2.000 k a w a le r ii a u s tr ia c k ie j pozosta­ło  na lewym hrzeg^ji Dunaju/. I lo ś ó  d z ia ł  a r t y l e r i i  a u s t r ia c k ie j  w ynosiła 70.3/ W o J s k o n i  e m i  e c k. i  e . a/ korpus s a s k i:  około 7.000 p iech oty i  2.000 Jazdy oraz 16 d z ia ł z obsługą -  łą c zn ie  około 9 .000 ż o łn ie r z y , ^h/ korpus baw arski: -  około 7.300 p ie ch o ty ,3.000 Jazdy oraz 14 d z ia ł  z obsługą łą c z n ie  około 10.500 ludzi*, o/ oddziały  frankońskie i  szv;ahskie: około7.000 p iech o ty  i  2,300 Jazdy z 12 d z ia ła ­mi -  łą c z n ie  9.300 lu d z i .W szystkie n iem ieck ie  wojska posiłkowe l ic z y ł y  około 21.000 p iech o ty  i  około 7.300 Jazdy z 42 d z ia ­ła m i. C a ła  armia odsieczowa w ynosiła więc około 42.500p iech o ty  i  ponad 30.000 k a w a le r ii ze 140 d z ia ła m i.N ależy p rzyp u szczać, że d la  osłony znacznejc z ę ś c i pozostaw ionych pod T u lln  taborów oraz mostówzo sta ło  co najm niej 2.300 lu d z i . iTszystkie więc s i ł yzbrojne sprzym ierzonych biorące bezpośredni u d z ia ł wo d sieczy nie mogły ■przeloraczaó. 70.000 lu d z i .9 w rześnia o godz. l6^V0'J armia dokonała zwrotu wlewo ku wschodowi i  ro zp o częła  marsz ku Wiedniowi.



-  71 -5. Bitwa -pod Wiedniem 1683r, ~ V/inmer wiedeńska 1683r. — irvypr awa
UAasz liOjoi: spaziKiaazoHYCH spod tuiłk i  bit;va I'Cdą i g jtn s u  /9 -  12 laZSŚjJIA  168:i RGa i / .

Wbrew przewidywaniom dowództwa sprzym ierzonych Turcy b y l i  ju ż  wówdzas dobrze zorientow ani w' s i ł a c h  i  zaraiaraoii p rzeciw nika, kara k u s ta fa  począ.tkov;o n ie  doceniał s i ł  arm ii odsieczow ej i  s ą d z i ł ,  że z ła t?/ c s c ią  p o tr a fi ją  rozgrom ió,4 w rześnia dowódca tu re c k i otrzym ał jednak- w ia­domość, że KU jiedniov/i maszeruje ai*mia sprzym ierzo­nych w sk ła d zie  33,000 Polaków z Sobieskim  na c z e le  oraz 83,000 żo łn ie rzy  a u s tr ia c k ic h  i  n iem ieck ich  pod dowództwem cesa rza , a więc razem 12C,0C0 l u d z i ,  w czym dwie trze cie  p ie choty ,liici.CLomosc oa sta n cv ;lła  d la  'Turków o s tr z e ż e n ie , chociaż cyna una nieś c is n ą , bowiem a n i lic z e b n o ś ć  wojska, sprzym ierzonych, ja k  wiemy, n ie  b yła  tak w ie lk a , an i nie tow arzyszył im c e s a r z .Kara ¿lustafa postanow ił wzmocnić swe siZcy przed decydującą rozprawą, z p rz e c iw n ik ie m ,.., . , S i ł y  tu reck ie  pod ;,'iedniem mocno sto p n ia ły  czasie  o b lę że n ia . Armia n ie p rz^ / ja cie Isk a , w cbw 'ili p o d e jścia  pod miasto lic z ą .c a  około 140,000 lu d z i ,  u tra c in a  o lisk o  30,000 ź o łn irr z y  v;skutek s t r a t  w w al­kach i  chorób, **ydzÍ3iono w n ie j  nieduże od d ziały  d la  w ysłania posiłków , Ilusseinowi -  pasz^/ i  chcc wzmoc­n iły  ją  wojska przyprowadzone przez Ibra:łm a-paszę spod Jaworynu, c a la  armia tu recka nie mogła l i c z y c  w ięcej ja k  1^0 ao j .l j ,G 0 0  lu d z i ,  l;odz tu re c k i w yjechał na rekonesans w kierunku ska¿d spodziewano s ię  n a d e jś c ia  odsieczy i  objechawszy skrajem row'niny postanow ił z posiauíinych sin  w y d zie lić  3,400 konw.icy zm i, tworząc z nich ą tra ź_p rze d n ią  pod dowództwem IZaira Idehme da., paszy i  j  arbę k ir u .



-  I z  -O ddział ten m iał z a ją ć  stano*Adsko u podnóża Lasu w iedeńskiego powstrzymując początkowo napór przeciwnika^ w r a z ie  potrzeLy wzmocnić go miano dalszym i wojskami.
Jed n o cześn ie  wódz t u r e c k i  w ydał ro zk az  rtrakiinowi 

p a s z y ,  aky ten na c z e l e  22.200 ż o ł n i e r z y ,  w tyiii o . 000 
p ie c h o ty  i  3.000 r e g u la r n e j  ja z d y ,  z a j ą ł  etanowiska 
około w zgórza L e o p o ld sh e rg  zamykając drogę wzdłui Luna-ju  skąd spodziewano s ię  głównego n a ta r c ia  sprzym ierzo­nych. Chan krymski na c z e le  oddziałów t a ta r s k ic h , które c o fa ły  s ię  spod T u lln  ku głównym siłora a rm ii, m iał przeszkadzać przeciw nikow i w jego  marszu przez Las V/iedeński, Był on również zwolennikiem otw artej b itw y, jednak ś c ią g n ą ł na s ie b ie  n ie z a ł  wolenie n a c z e l­nego wodza niev/ykonaniem rozkazu o przeszko k-eniu prze­prawie a rm ii o d sieczo w ej. Skłócony z kara k u s ta fa ,9 w rześnia w ycofał s ię  aż do obozu tu re ck ie g o , pozosta­w iając w L esie  Wiedeńskim n ie w ie lk ie  oddziały rozpoz­nawcze. Tak więc dowódca tu re c k i wobec nadchodzącej odsieczy zastosov;ał na r a z ie  taktyk ę defensyiTną, olbrzym ią w iększość s i ł  k ie r u ją c  nadal do w alki z obrońcami \7iedni^. Nie b y ł on jednak zaskoczony, ;a,k to s ą d z i l i  począ.tkowo dowódcy sprzym ierzonych, N ie ­mnie j  . d e cy zja  s to c z e n ia  bitwy na równinie pod Wiedniem b y ła  w ielkim  błędem ze stron y Kara M ustafy, owiem ju ż  samo w yjście  w ojsk przeciw nika na równinę oznaoza-^- ło  niechybną k lęsk ę  Turków, zmuszonych do weu-ki w warunkach zdecydowanie niedogodnych, gdyż kontrcd aki jazd y tu r e c k ie j przeprowadzone pod górą s i ł ą  rzeczy  m usiały s t r a c ić  na im p e cie .Tymczasem w ojska odsieczowe maszerowały w trze ch  kolumnach poprzedzane przez wysłane w cześniej p o d ja z d y ...9 w rześnia wieczorem wojska sprzymierzonych d o ta rły  do podnóża Lasu 17ie4eńskiego.



7.3 -
N a z a ju t r z ,  10 w r z e ś n ia ,  w ojska a u s o r ia o k ie  

pomaszerowały d a le j  w zdłuż Dunaju. B ył pr?y n iob  tego 
dnia ró w n ie ż  S o b i e s k i ,  k tó r y  ob aw iał s i ę ,  że A u s t r ia c y  
mogą, z b y tn io  wysunąć s i ę  naprzód i  ro zp o cząć  walkę 
v / c ze śn ie j,  n iż  on to  przew idyw ał w swym p la n ie  bitwy*

Tabory c a ł e j  a rm ii  sprzym ierzon ych  Jecha3:y za 
armią' a u s t r ia c k ą  a ż  do m ie jsco w o śc i G r e i f e n s t e in ,  
g d z ie  s i ę  z a tr z y m a ły .  Jednakżaż do koiloa o p e r a c j i  
od sieczo w ej wojsko a u s t r i a c k i e ,w  przeolv/ień?tw ie do 
oddziałów  p o lsk in h  i  n ie m ie c k ic h ,  m iało  zab ezp ieczon y 
dowóz za o p a trze n ia *  . .u s t r i a c y  p o z o s t a w il i
w ięk szośó  swej a r t y l e r i i ,  z n ie c h ę c iw s z y  s i ę  trudnoó-" 
c ia m i,  Jakie  s p r a w ia ł  t r a n s p o r t  c ię ż s z y c h  d z i a ł  Z:rd3 :̂ a 
czoną d ro gą. O d d zia ły  K a ro la  L o ta ry iisk ie g o  j^ rzeszły  
p rze z  n a f l e i n  i  K r i t z e n d o r f  i  10  w rz e ś n ia  wieczorem 
d o t a r ły  do K lo ste rn e u b u rg u .

“Wojska n ie m ie c k ie ,  p ozostaw iw szy  również swą 
a r t y l e r i ę  u podnóża Lasu W iedeń skiego, wymaszerowały 
wśród wąwozów p rz e z  Gugging do m ie jsc o w o śc i  K i e r l i n g ,  
g d z ie  za trzy m a ły  s i ę  na n o c le g .

O d d zia ły  p o ls k ie  m ia ły  do p r z e b y c ia  drogę 
n a j t r u d n i e j s z ą ,  gdyż z a g ł ę b i ł y  s i ę  w l e s i s t e  wąwozy 
Lasu 'ii/iedońskiego. C ałe  wojsko p o ls k ie  maszerowało 
w kolumnach, na k tó r y c h  c z e le  posuwała s ię  p ie c h o ta .
Do k a żd e j  kolumny z o s t a l i  p r z y d z i e l e n i  m iejscow i 
l e ś n i c y ,  z n a ją c y  doskonale c a ł y  ob szar i  w s z y s tk ie  
p r z e j ś c i a ,  w k tó ry c h  o d d z ia ły  p o ls k ie  zabla/dziłyby 
posuwając s i ę  bez przewodników. Teren b y ł  n ie zm ie rn ie  
trudny do pokonania w zg ó rza , według opisu K ą ts k ie g o ,  
zdawały s i ę  n ie p r z e b y te  d la  c ia s n o t y  kam ien istych  
dróg i  g ę s ty c h  la só w . Mimo to P o la c y  w p rz e c iw ie ń ­
stw ie  do A u striaków  i  Niemców z a b r a l i  ze sobą w s z y s t­
k ie  d z i a ł a ,  k tó re  p ó ź n ie j  o d e gra ły  z a s a d n ic z ą /  r o l^  
w b itw ie  po s t r o n ie  sp rzym ierzon ych. P rze d z ie lo n o  Je 
po dwa do k ażd e j b ry g a d y , na k tó re  z o s t a ł a  p o d z ie lo ­
na p ie c h o t a  p o ls k a .  ___ _



IV/ysilek p o lsk ich  a rty le rzy stó w  i  piachurów przy t r a n -  ' sporcie tych  d z ia ł h y ł o lh rz y n i; v; tr u d n ie js z y c h  n i e j - ,  sach m u sie li oni armaty przen osić na rę k a ch .Posuwająca s ię  przodem lewa kolumna p o lsk a  wieczorem 10 w rześnia d o tarła  do m iejscow ości K irch h a ch , w l i n i i  p ro ste j zaledwie o 3 ,5  km o d le g łe j od E B n ig s te tte n , kaw aleria  zanocowała na pagórku pov/yżeJ t e j  m iejscow o­ś c i ,  zaś idące w ty le  oddziały  p ie ch o ty  prawego s k rz y ­dła całq. noc p rzeciq .gały d z ia ła  p rzez g ó ry , v/ojsko pozbawione było c ie p łe j  straw y, gdyż po od esłan iu  taborów do G r e ife n s te in  żołnierzom  wydano ty lk o  su ch a­r y , Straże przednie napotykały k ilk a k r o tn ie  m n iejsze grupki Tatarów, c i  Jednak nie próbow ali powstrz^^rywaó marszu arm ii i  w ycof-yw ali s ię  bez w a lk i.Podszedłszy pod K losterneuburg S o b ie s k i p rze ­prow adził rekonesans i  zorientow ał s ię  w zn aczen iu  wzgórz Kahlenberg i  Leopoldsberg wznoszących s ię  przed równiną podm iejską. Aby nie dopuścić do z a ję c ia  ic h  przez Turków, wydał natychm iast rozkazy ob sadzen ia  ic h  własnymi wojskami, ten sposób wódz sprzym ierzo­nych zapew niał swej arm ii dogodne pozycje wyjściowe do ataku na znajdujących s ię  na rów ninie Turków,Z chw ilą opanowania obu wzgórz lewe sk rzy d ło  a r m ii , mające za sobą umocnienia K łosterneub urgu , zajmowało s i ln ą  pozycję  i  nie było Już obawy, by n ie p r z y ja c ie l  Je w yparł, Kie było Już przed nim żadnych w iększych przeszkód terenowych i  mogło te ra z  p r z e jś ć  do ataku na wroga,Do pierw szych s ta r ć  z n ie p rz y ja c ie le m  d o szło  Już 10 s ie r p n ia , gdyż wysunięty naprzód o d d ział gen, Mercy to c z y ł dröhne u ta rc z k i z T ataram i,Kara K u stafa  zd ał sobie sprawę, że nie pora teraz myśleć o generalnym szturmie V/iednia i  wydał rozkaz powstrzymujący wysadzeni^., głównego wału m ia s ta .



75 -
Corazbw iększ« s i ł y  t u r e c k i e ,  w tym re g u la r n e  o d d z ia ły  , 
Janczarów i  spahów, g ro m a d ziły  s i ę  nap rzeciw  arm ii 
o d s ie c z o w e j,

1 1  w rz e śn ia  c a ł a  armia a u s t r ia c k a ,  a wraz z n ią  
p r z y d z ie lo n e  L a ro lo w i Lotaryńskiem u chorągwie p o ls k ie  
p o d e s z ły  do przodu o b sa d za ją c  s i l n i e  l i n i ę  K ahlen berg— 
L eop old sh erg  i  w ysunęły naprzód o d d z ia ły  p ie c h o t y ,  ktÓ - 
re z a j ę ł y  południowe zb o cza  ty c h  w zgórz, to c z ą c  u t a r c z ­
k i  i  n ie p r z y ja c ie le m .  Na w zgórza w y c ią g n ię to  k i l k a  
d z i a ł  p o l s k i c h ,  k tó re  S o b ie s k i  p r z y d z i e l i ł  Austriakom  
wobec p o z o s ta w ie n ia  p r z e z  n ich  przew ażnej c z ę ś c i  a r t y ­
l e r i i  p rze d  Lasem Wiedeńskim. K a ro l  L o ta ry ń s k l  n a k a za ł 
p o s z e rz e n ie  p r z e jó ó  w wąwozach i  przygotow anie p o z y c j i  
w yjśc io w y ch  g o tu ją c  s i ę  do o cze k u ją ce g o  ic h  następnego 
dnia  a ta k u .

Równocześnie w o jsk a  n ie m ie ck ie  w yszły  p rz e z  
m iejscow ość  W eid lin g  i  o b s a d z i ły  wzgórze V ogelsan g, 
Centrum szyku bojowego s t a ł o  Już na p o z y c j i  w y jś c io w e j,

L a rs z  oddziałów  p o ls k ic h  b y ł  nadal tru d n y, 
ch o c ia ż  s z y b s z y  n i ż  d n ia  p op rzed n ieg o . O ddziały  Jazdy 
r u s z y ły  t e r a z  przodem i  d o ta r ły  do d o lin y  r z e c z k i  
V/eidlingbadh p r z e p ły w a ją c e j  za  masywem Kahlenbergu 
i  V o g elsa n gu , Za nim i n a d c ią g n ę ły  brygady p ie c h o ty  
lewego s k r z y d ła ,  podczas gdy r e s z t a  arm ii p o l s k i e j ,  
to  J e s t  p ie c h o ta  prawego s k r z y d ła  wraz z d zia łam i 
p o z o s t a ła  w t y l e ,  z trudem p r z e d z ie r a ją c  s ię  p rz e z  
c ia sn e  wąwozy, w k tó r y c h  wąskie d rogi rozm iękły  w 
dodatku w skutek deszczów . Dopiero późnym wieczorem 
udało im s i ę  d o tr z e ć  do podnóża Kahlenbergu, b ł ą ­
dząc w c iem n ości po b ło t a c h  i  r o z p a d lin a c h .  Tymczasem 
Jazda r u s z y ł a  Już d a l e j  i  w y szła  na wzgórze HermanAr» 
s k o g e l ,

S o b ie s k i ,  k t ó r y  tego  dnia znajdcw ał s i ę  p rzy  
o d d z ia ła c h  p o ls k ic h ,  w yszed ł na s z c z y t  Kahlenberg-.:, 
hy dokonać d a ls z y c h  o b s e rw a c ji  te re n u  i  n ie p r z y ja ­
c i e l a ,  ...........



76Spostrzeż:: on nie^iw łocanie, te  pomiędzy Hermannskogel a położonym na południu odeń wzgórzem B reim ark stein  B iegnie wygodna droga do W iednia, k tó rą  n ie p r z y ja c ie l  może z a jś ć  na ty ły  oddziałów p ie ch o ty  i  a r t y l e r i i  p o l­s k ie j stłoczonych w d o lin ie  r z e c z k i W eid lin gh ach . i  jazdy s to ją c e j na Hermannskogel, Aby do tego n ie  d o p u ścić , rozkazał obsadzić p r z e jś c ia  między v;zgórzami c a ł ‘ dragonią p o lsk ą , k tó ra  m iała x)orobić z a s ie k i  uniem ożliw iające ata k  je ź d z ie  n ie p r z y ja c ie la ^  Obserwu­jąc d a le j teren ciowódca wojsk sprzym ierzonych mógł s tw ie r d z ić , że znacznie s ię  on r ó ż n i od n iedoskon ałych  map ówczesnych-., na któ rych  podstawie opraćo’*-yWał dotąd swój plń'., o liw y. Pasmo wysokich wzgórz od kosskopf cl I.e g d s b e r g  bynajm niej n ie  opadało ła g o d ­nie ku rówL,^..-e p o d m ie jsk ie j, ja k  to przedślfaw iały mapy. Przeć w znosiło s ię  w iele wzgórz m n iejszy ch  jak  G a li itn in b e r g , Jleuberg, S ch a fb e rg , k ic h a e le r b e r g  i  N ussberg, pclcrytych lasam i i  w innicam i. Teren opadał tarasam i i  p rze ch o d ził w równinę dopiero pod samym cbozem n ie p rz .y ja c ie lsk im  rozłożonym około miejsccw,-ś.^i B re ite n se e . każda z w innic otoczona była mały.-, przymurkiem, który mógł stanow ić doskona­łą  osłon^ dla  n ie p r z y ja c ie ls k ie j  p ie c h o ty .w ty.^h warunkach byłe rzeczą, jasną., że p rzew i­dywany przez Sobieskiego atak jazdy z pasma w ysokich wzgórz nie będzie mógł n a stą p ić  w c z e ś n ie j, aż p ie ­chota opanuje m niejsze p a gó rk i. Z n ając upó- ja n c z a ­rów, z jakim  p o t r a f i l i  s ię  oni b ro n ić  na p o zy cja ch  z a s ło jiię ty c h , n ależało  p rzyp u szczać, że c każdy z ty-.h pagórków p iech o ta  polska będzie mu. ia ł a  s to c z y ć  z a c ię tą  walkę z wrogiem,co znacznie p)rzedłuży b itw ę . Dowódca x>nlski przyj/uszczał, że zdubyivanie teren u  przed rcv;niną potrwać może nawet dwa d n i. Z d r u g ie j stro n y , w idząc, że n ie p r z y ja c ie l  grupuje swe s i ł y  głównie naj.=.v.-e slw lewego skrzydła arm ii sprzym ierzo­nych, S c b io :l  1 ...macniał  s i ę w swoim zamiarze zw iąza­nie < ą tym skrzydłem i  centrum szyku a r m ii ,



-  ^̂ 77 -co pozwcuLi na zaskakujący Turków a ta k  slcrzydła prawego( którym spodziew ał s ię  ic h  ro z h ic  i  odciąó im drogę odv/rotu przez mosty na lYiedence^Kara M ustafa w dniu 11 w rzeónia ś c ią g a ł nadal wojska z p o z y c ji wokół V/iednia, Przybyłe tu ta j 12^000 spahów i  k i lk a  ty s ię c y  Janczarów wzmocniły korpus ITarahima-paszy. Janczarow ie z a j ę l i  stanow iska pomiędzy "brzegiem Dunaju a rzeczką, Rehreiherbach, Jazda r o z -  cią-gnęła s ię  na lewo w. ^ .̂omiędzy m ieJsoow cściam i:Grtlnzing i  Dorn"bach,D a le j na południowy wschód znajdowały s ię  na r a z ie  n ie lic z n e  ty lk o  oddziały n ie p r z y ja c ie la , Cało^5ó s i ł  wroga stoją-cych w dniu 11 w rześnia naprzeciw arm ii odsieczow ej można Już było ocen iać na 30—60,000 lu d z i z l ic z n ą  a r t y l e r i ą ,  złożoną z d z ia ł  m niejszego P ialib ru ,Noo z 11 na 12 w rześnia wojska sprzymierzony oh s p ę d z iły  w pogotow iu,— V;oJska niem ieck ie  vj dniu 11 w rześnia m iały do p rze b y cia  drogę tr u d n ie js z ą  n iż  dnia poprzedniego, a le  n ie d łu g ą , zaop atrzen ie ic h  również było n ie n a j­gorsze wobec b lis k o ś c i  p o z y c ji Austriak.ów, N ajgo rsza  była s y tu a c ja  oddziałów p o ls k ic h , które Już od dwóon dni żyw iły s ię  samymi sucharam i, a konie w yłącznie l iś ó m i. O ddziały te p rze szły  te ż  w przeddzień bitwy dłu ższy odcinek d r o g i, niem niej trudny dc p rzeb y cia  n iż  p oprzedn i. Mimo to w wojsku polskim  panował duoli doskonały, a ż o łn ie r z , choó zmęczony, rwał s ię  do decydują-oego s t a r c ia  z wrogiem, Cddzić-.ły prawego skrzydła i  t e j  nocy m usiały długo p rzeciągaó  d z ia ła , gdyż zabłądziw szy w ciem nościach w drodze do m iejscow ości Y /eidlin g, kierow ały s ię  teraz ba;-c- d z ie j na prawo, by móc o św icie rozpoczą':' at-ak na pozycje tu r e c k ie .Około godz, 3 nad ranem S o b ie s k i, kYory noc wał przy oddzia,łach p o ls k ic h , udał snę na Kai.a.encerg, gdzie znajdowało s ię  -s-tanowisko dowodzenia K arola  liC ta ry ń sk ie  go,



~ 7'Zgodnis z planem, o godz, 4 dragoni a u s tr ia c c y  za,G zęli s ię  pc3uv;ad drogą wzdłuż Dunaju i  s z y lk c  n.atra- f i l i  na opór janczarów . Jedn ocześn ie  ze zboczy ICahlen- bergu za c zę ły  schodzió oddziały ochotników, k tó rzy  n aw ią za li styczność ogniową z n ie p r z y ja c ie le m .N ie d zie ln y  ranek w rześnia b y ł m g lis ty .Gdy widoczność s t a ła  s ię  nieco le p s z a , G o b iesk i s tw ie r ­d z i ł ,  że s i ł y  n ie p r z y ja c ie la  w zrosły i  że o b sa d ził on mocno całe pasmo pagórków od Hauberg  na pcLudnie do Nussberg nad Dunajem.dzeczyw iście Ilara liu s ta fa  ś c ią g n ą ł dalsze s i ł y  do rozprawy z armią odsieczow ą, b aproscach pod J i e d -  nieni pozostaw ił on D1.CG0 ż o łn ie r z y , k tó rzy  m ie li ro z ­kaz kontynuowania prac o b ię ź n ic z jc h , c a ła  zaś r e s z ta  arm ii tu r e c k ie j z o s ta ła  ś c ią g n ię ta  na równinę pod­m iejsk ą . Naprzeciw wojsk sprzym ierzonych znajdowało s ię  80—85.00C Turków, Przewaga lic z e b n a  n ie p r z y ja c ie -  la  b yła  niew 'ielka, zajmował on jednak, pozycje "'Cgodne do obrony. N ie p r z y ja c ie l  p o siad ał s i ln ą  nrzewa^^e w a r t y l e r i i ,  ro zstaw io n ej gęsto  wzdłuż całego szyku, szcze g ó ln ie  zaś na prawym skrzydle nad Dunajem i  w środku. Dowództwo nad prawym slcrzydłem tureckim spoczywa2o nadal w rękach Ib ragim a-p aszy , środkiem dowodził sam nara T.usstaia, skrzydłem — S a r i  H ussein— p asza . Na lewo od szyku tu reck iego  znajdow ali s ię  T atarzy pod dowództwem ohana M u rad -G ire ja , zajm ując w ysuniętą pozycję na północ od m iejscow ości Lariabrum i i  zagrażające prawemu sla'‘zydłu polskiem u, o ty le  między m iejscow ościam i Dornbaoh i  B reiten see s ta iy  złożone z jazdy,odwody n ie p r z y ja c ie ls k ia .?eren. na którym. o:« n t7 c> y- ^  X - ię  w alka, b y ł r o z -  lo g ły  i  pnprzecinany wą.v;ozami, to te ż  o garn ięcie  wzrokiem całego obszaru było niem ożliw e. Naczelny v/óuz sprzymierzonych musia-ł więc dowodzie przy po­mocy oficerów  ordynansowych, k tó rzy  d o s ta r c z a li  mu meldunki o s y tu a c ji  na-grc^.czególnych odcinkach i  z a n o s ili  rozlia.zy do p o szczęcolnvch dcwódc i ■ r f ̂  ̂ 0 ^



-  79 -• • # gna2i6m do n a ta r c ia  "była £al?i’a b a t e r i i  ustaw ionej na Leopoldsb erg, Pdd osioną ognia a r t y l e r i i  p iech o ta  i  dragonia austriac5ka i  saska /w tym równi'e. zwerbowany w Polsce regim ent dragonów b ar, Ilbnigseck z korpusu Lubom irskiego / ru szy ły  naprzód, w ypierając powoli Turkóv; z zajmowanych przez n ich  p o zy cji*kysu n ięte  na TTussberg przednie strG..że wojsk Ibrahim a-paszy nie sta w ia ły  początkowo zcyc w ielkiego op)oru i  wycofywały s ię  w i/yalce ku głównym siłom  prav;e— go sk rzy d ła  n ie p r z y ja c ie ls k ie g o  stojącym  na północ cd miejsoowoóci H e ilig e n s ta t d , Jednakże zdobycie s i ln ie  ufortyfikow anych p o z y c ji  tu re ck ich  kosztowało wojcka a u s tr ia c k ie  i  sask ie  w iele o f ia r  w Iw dziach , Cpoi.cv;aw- szy ICahlenbergerdorf i  wzgórza kussb erg n a tr a fity  one na s i ln y  opór wroga w riussdorf, kurcy k ilk a iiro tn le  o d rzu ca li a ta k i batalionów  a u s tr ia c k ic h  i  dopiero pc ś c ią g n ię c iu  świeżych s i ł  udało s ię  wojskom cesarskim opanować tę w ieś. Idastąpilo  to około godziny t ,  po czym dowódca a u s tr ia c k i dokonał przegrupowania s i ł  i  nakazał dalsze n a ta r c ie  w kieru n ku .n a k ^ ilig a n s t . ,d t. Cjjór n ie p r z y ja c ie la  coraz b a rd zie j s ię  potęgował. S zcze g ó ln ie  c iężk ą  walkę m u sie li stoczyć! Austri.o-cy0 zdobycie p o z y cji tu re c k ic h  wzdłuż pot:ku Grt^zing- bach. Ja n cza rzy  wraz z a r t y le r ią  t::3?coką zadaw;u,i swym ogniem poważne s tr a ty  atakującym  wojskom au striackim1 w spierani przez Jazdę p r z e c h o d z ili często da kon try  ataków na b ia łą  broń.P iech o ta tu recka śv?ietnie wykorzystywała teren i  ukrywajcie l a  w szelkim i przeszkodam i, Zc.cięois b ro n iła  każdego muru i  o gro d zen ia . Piechurzy a u stria ccy  według ówczesnych zasad taktycznych posuwali się  p a ro li szereg za  szeregiem , często  p rz y s ta ją c  d la oddania sa,lwy i  ponownego n a b ic ia  muszkietów, ł  pierw szej l i n i i  prowadzono le k k ie  d z ia łk a , które o strze liw a ły  zgrupo­wania n ie p )rzy ja cie la  i  burzyły Jego um ocnienia. Po c ię ż k ie j  walce uda*’'o slę-ń ustriakom  prze''roczyó w końcu



3̂0 -Grünzingoach i  wraz se w sp ó łd zia ła ją c jm i oddziałam i saskim i cpaaowa^c H e ilig e n s ta d t . Prawe skrzydło  tu r e c k ie , zo sta ło  odrzucone w kierunku m iejscow ości D S ł l in g , Nasta^piło to około połT;,dnia-, po czym wojska lewego skrzy­dła powstrzymały chwilowo dalsze n a ta r c ie *Tymczasem wojska niem ieckie sto ja .ce  w środku szyku sprzymierzonych na wzgórzach V ogelsang i  Herman- nskogel uderzyły również na pozycje tu re ck ie  w ogólnym kierunku na m iejscow ości S ie h e rin g  i  Grünsing* Posuv;ały s ię  one bardzo pow oli, gdyż przeszkody n atu raln e i  s iln y  ogień n ie p r z y ja c ie la  harázo u tru d n ia ły  zdobywanie teren u . D z ia ła n ia  lewego skrzydła i  centrum sp rsy m ie rzo - n y ch zg o d n ie  z zamierzeniem S o b iesk ieg o  odw róciły uwagę n ie p r z y ja c ie la  od a k c j i  oddziałów p o ls k ic h . Ponieważ wojska a u s tr ia c k ie  znajdowały s ię  ju ż  niedaleko od bram I7iednia, Turcy o b aw iali s i ę ,  że mogą szybko przebió s ię  do m iasta i  wobec tego grupow ali tu większość swoich s i ł ,  gotują-c s ię  do p rz e c iw n a ta r c ia .V/ tym c za sie  oddziały  p iech o ty  p o ls k ie j ,  wzmocnione przez czte ry  regim enty p iech oty n ie m ie c k ie j, w yszły wraz z d ziałam i z d o lin y  W eidlinghach na wzgórza D reim arkstein i  Grflnberg. Cała arm ia p o lsk a z a c z ę ła  s ię  ustaiviac w szybku bojowym. Prav/e j e j  sl^n?zydło pod dowództwem hetmana w ielk ieg o  koronnego Jahłonow skiego stanęło na W'zgórzu R o sskcp fj na s k ra ju  tego sk rzy d ła  ustawiono gragcn ię p o ls k ą , któ ra  m iała  n ie  dopuście do nalego napadu Tatarów . Środek szyku p o zo sta ją cy  pod rozkazami samego k r ó la  zaja^ł pozycję na wzgórzu Grünberg, lewe skrzydło p o lsk ie  pod dowództwem hetmana polnego koronnego sta n ę ło  na wzgórzu D reim a rk ste in .Wojska były ugrupowane głęboko, boż aż  do p ię c iu  rzutów z p iech o tą  w rzu cie  czołowym. P ie ch o ta  p o lsk a podzielona z o s ta ła  na osiem brygad obejm ujących k i lk a  pułków. Osobne brygady tw orzyły reg im ert’ choty n ie m ie c k ie j.
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Zaraz po z a j ę c i u  p o z y c j i  wyj.^ciowych S o b ie s k i  
dowodzącemu p ie c h o tą  i  a r t y l e r i ą  ICą.tskiemu wydał 
ro zk a z  p r z e j ś c i a  do n a t a r c i a .  P ie c h u rz y  p o ls c y  u d e rzy ­
l i  na łań cu ch  m n ie jsz y c h  v;zg6r z  od d zie la jąc .y ch  s zy k  
p o ls k i  od równiny p o d m ie js k ie j .  Z a c z ę ła  s ię  z a c i ę t a ,  
żmudna w alka o każdy pagórek, każdą w innicę i  l a s e k .  
Wielka^ pomoc p ie c h o c ie  dawała a r t y l e r i a  polslca. D z ię k i  
świetnemu k iero w n ictw u  górow ała ona zdecydowanie nad 
a r t y l e r i ą  tu r e c k ą ,  ohoó ta  b y ła  zn a czn ie  l i c z n i e j s z a .  
Z n iszc zy w szy  ogniem armatnim w ały i  mury, za którym i 
k r y l i  s i ę  Janczarow ie i  zadawszy wrogowi s t r a t y  ogniem 
k a r t a c z y ,  o d d z ia ły  p ie c h o ty  p o l s k i e j  u d e rz y ły  w szyku 
rozproszonym na p o sz c ze g ó ln e  punkty oporu wroga, a po 
i c h  opanowaniu c z e k a ły  na p o d c ią g n ię c ie  d z i a ł  i  pod 
i c h  o s ło n ą  r u s z a ły  do szturmu na następne umocnienia 
Turków. . .

. . .W  ten  sposóh około goclz. 2 po południu 
P o la c y  opanowali w zgórze M ic h a e le ro e rg ,  w godzinę zaś 
p ó ź n ie j  m iejscow ość P h t z l e in s d o r f  i  wzgórza S c h a fh e r g ,  
Heuherg i  G a l l i t z i n h e r g .  Zdobycie ty ch  punktów odda­
wało w r ę c e  p o ls k ie  p o z y c je  panują,ce nad rómArią 
p o d m iejsk ą , dokąd TurSśy z o s t a l i  z e p c h n ię c i .  Znajdu­
ją c e  s i ę  na lewo od prawego s k r z y d ła  p o lsk ie  o d d z ia ły  
Tatarów próbowały w c z a s ie  tych  w alk wykonać a t a k  z 
d o l in y  s tru m ie n ia  LIauerbaoh na stojącej, na wzgórzu 
K o ssk o p f grupę J ab ło n o w sk iego . T a ta rzy  n a c i e r a l i  
Jednak b ez  w ie lk ie g o  zap a łu  i  z o s t a l i  szybko o d p a rci 
p rz e z  Jazdę p o ls k ą ,  po czym w y c o f a l i  s i ę  w k ierunku 

•obozu t u r e c k ie g o .  Po opanowaniu p rzez  p ie c h o tę  p o lsk ą  
w y jść  na równinę Jazda z a c z ę ł a  s i ę  przesuwać naprzód 
i  około  godz, 4 z a j ę ł a  p o zy c je  w yjściow e na wzgórzach 
od G a l l i t z i n b e r g  do S c h a fb e rg ,  g o tu ją c  s ię  do o s t a t e c z ­

nego u d e rz e n ia  na Turków.
Wówczas n i e p r z y j a c i e l ,  p rzy w ią zu ją cy  w ciąż  

n a jw ię k sze  zn a c z e n ie  do d z ia ła ń  na swoim prawym s k r z y ­
dle i  w centrum, wykona^-g-wałtowny k o n tra ta k  przeciw ko 
v;oJskom niem ieckim , stojącym  w środku szybku a rm ii



82o d sieczo w ej. Pod na.ciskiem  mas: jazd y tu r e c k ie j k a w a le r ii niem iecka została , zmuszona do c o fn ię c ia  s i ę .  O gień ’ p iech oty n ie m ie ck ie j i  jednoczesne postępy Polaków na prawym slcrzydle zm usiły jednak wroga do zatrzym ania s i ę ,  a n a ta r c ie  oddziałów jazdy p o ls k ie j  około go d z. 2 wyparło dtirków i.a pozycje wyjóciow e.Armia turecka odczuwa,ła teraz na CŁiłym fr o n c ie  wyraóny n a c is k  p rzeciw n ik a . Lewe sk rzyd ło  sprzym ie­rzonych p rzeszło  również do n a t a r c ia . Armia odsieczoY/a około god z, 3 rozwinęła, s ię  na szerokim  fr o n c ie , b ie g — nc¿cym półkolem wokół równiny w ie d e ń sk ie j.Lewe skrzydło oparte s i ln ie  o odnogę Dunaju rozcia^gało s ię  na południe od Dt^hling, \'I órcdku szyku v;chodzi£a na, stancv;iska wyjściowe s i ln a  grupa ka’w a le r ii  n iem ieck ie j i  a u s t r ia c k ie j  pod dowodźtv»/em k s ię c ia  Waldecka, utworzona wówczas na rozkaz S o b ie s k ie g o ,Na prawym skrzydle od miejBCÓOosda P B tz le in sd o r f ro z w ija ły  s ię  oddziały k a w a le r ii p o lsk ie h  z grupy S ie n ia w sk ie g c , na prawo od n ich  środkowa grupa p o lsk a sta n ę ła  pod misjscowcścia^ Dornhach, oddziały  zaś Jabłonow skiego na skj?aju na wyżynie G a l l i t z in b e r g ,S o b ie sk i postanow ił tegoż dnia wykonać decydu— ja^ce u d e rze n ie . Obawiał s ię  on, że n ie p r z y ja c ie l .Który zcrie n tcw a l suę ju ż  w n iecezp ieczeń stw ie  grcża^cym mu ze stron y praweg.o skrzj/dła sprzym ierzonych i  gro ­m adził na.przeoiw n iegc coraz w^iększe s i ł y ,  w ra,zia odłożenia w alki do zm ierzchu dokona odwrotu na Uiedenkę^ To decydujące uderzenie wądz p o ls k i zamie­r z a ł  przeprowadzio nie ty lk o  siła m i p o lsk im i, le c z  i  s p e c ja ln ie  w tym celu  utworzoną grupą k a w a le rii waldecka stoja^cą. w centrum szyku sprzym ierzonych,K arol L o taryń sk i m iał na,dal prowadzić n a ta rc ie  lewym skrzydłem w celu  ja k  najszybszego p r z e b ic ia  s ię  do Wiednia i  zn iszczen ia , odciętego przez Polaków n ie ­p r z y ja c ie la , Aby s ię  z ^ ie n to w a ó , czy teren nadaje s ię  do szarży kon n icy, S o b ie c k i ro zk a za ł k ilk u



-  '■S3 -chorągw ioc husarskini i  pa'nc6r'n.yin ud.3rz,7 c na s z y k i .N ie w ie lk a , "bo kilkt5.set koni l ic z ą c a  grupa Jazdy p o i— ■ s k i e j ,  ^g^ykko p rze b y ła  pokryte krzewami zbocze wzgórza* a. u d erzy ła  na masy Jazdy tu reo K ieJ w cija ją / i s i^  ki,i?r!,em J®J s z y k i , u'yvvią,zała s ię  Icrótka w alka, po czym chorąg­wie p o lsk ie  stra c iw szy  około czw artej częó ci stanu osobowego szerokim  lukiem  zaw róciły do sw oich. N ie p r z y ja c ie l  ś c ig a ł  J e ,  le c z  z o s ta ł zatrzymany przez oddziały  po]_skie i  n ie m ie ck ie . Wypad ten dowiódł, że teren nadaje s ię  do s z a rż y , a n ie p r z y ja c ie l  nie oprze si|^ prowadzonemu z impetem uderzeniu masy k a w a le r ii .Kara liu s ta fa  zgrom adził te ra z  naprze civ/ oddzia­łów p o ls k ic h  tr z y  czwarte swej a r m ii, wycofuJą.c oddzia-- ły  nawet z odcinka atakowsmego przez v/ojska a u str ia ck ie ^  Bitw a b y ła  Ju ż  w łaściw ie wygrana przez sprzy­m ierzonych, gdyż nawet gdyby Jazda polska nie u d e rzy ła , A u str ia c y  posuwając s ię  naprzód na lewym skrzydle m u s ie li wyprzeć wroga za Wiederd.ę, S o b ie sk i ohoi^ił Jednak n ie  ty lk o  odeprzeć Turków od W iednia, a le  ioh  z n is z c z y ć . Wódz tu r e c k i zorientow ał s ię  w tym i  posta­now ił uratować sv;ą arm ię, W tym c e lu  wydał on wojskom oblegaJOcCym Wiedeń rozkaz opuszczenia stanow isk.N adszedł on w c h w ili , gdy saperzy tu reccy  przygotow ali Już do wybuchu d z ie s ię ć  min pod umocnieniami m iasta; ic h  wysadzenie i  szturm  n ie p r z y ja c ie la  oznaczały n ie ­chybne zdobycie W iednia, Jedn coześn ie Kara M ustafa szybko umacniał obóz a r t y le r ią  i  zam ierzał przeciw dzia­ła ć  spodziewanemu uderzeniu  polskiem u, by zysicao czas d la  odwrotu. R ozkazał więc swej Jeóciz-ie wytonać kon tr­atak  przeciwko prav/emu skrzydłu sprzym ierzonych.Główne uderzenie konn icy tu r e c k ie j skierowane na grupę Jabłonov;skiegG z o s ta ło  Jednak z m iejsca  odparte, Turcy b y l i  zmuszeni do odwrotu w n ie ła d z ie , Dużą ro lę  odegrał ś  tym o gień  a r t y l e r i i  p o l s k i e j , , ,'Wtedy około go d z, 6 po południu S o b iesk i wydał Je śd z ie  rozkaz uderzenia^J3o szarży ru szy ła  c a ła  Jazda p o lsk a , a na J e J  c z e le  chorągiew husarska kró lew icza A leksandra pod dowództwem porucznika Zbierzchow skiego, w centrum zaś masa k a w a le r ii n ie m ie ck ie j i  aus t r i a c -h i e j -  k tó rsi^ to ro w a ły  drogę zn ajd ujące s ię  wśród n ie -  chorągwie ,p M s k i0 ,  o o c x



-  ■ 84I’u r c j  vv ¿adnjrn wyjDaclku nie mo¿;li w j? Ziemia dinpetu  n a ta r c ia  c lic k o  iv u d a ie s tu  ty s ię c y  sza rż u ją cy ch  po p o ch y ło ści Je^ácdv;. IConnica tu recka z o s ta ła  calkov;!- c ie  r o z b ita  i  x¡ popłochu r z u c iła  s ię  do u c ie c z k i .Za n ią  p ę d z iła  Jazda sprzym ierzonych, Chorc^gwie p o l­skie zdobyły stanow iska a r t y l e r i i  t u r e c k ie j i  wpadły do obozu. Z a c ię ta  walka wywiązała s ię  przy nam iocie w ielkiego w ezyra. Kara Llustafa u siło w a ł powstrzymać ucieka,j£],cych, by zorganizować osłonę d la  ojp^ćżnienia obozu i  odwrotu r e s z ły  s i ł ,  a le  było to Ju ż  za pÓ2Íno, Od północy do obozu w dłarły s ię  o d d ziały  a u s t r ia c k ie , a Polacy z a g r a ż a li  odcięciem  drogi do mostów na V/iedence. Turcy i  T a ta rzy , Je źd źcy , piechiji.rzy, a r t y -  le r z y á c i u c ie k a li  w panice w zam ieszaniu ś c ig a n i przez Jazdę polskp¿.Zwycięstwo było całk o w ite . Armia n ie p r z y Ja s ie l­ska z o s ta ła  rozgromion a , a y/iedeń wyzwolony, V; ręce zwycięzców wpadło 11? d z ia ł ,  983 cetn ary prochu,1.300 cetnarcw ołowiu i  w ielk ie  i l o ś c i  w szelkiego r o ­dzaju broni i  a m u n ic ji. Zdobyto w walce Jedną, z w ie l­k ich  chorągwi oraz w iele innych sztarndarcw tu r e c k ic h . Prócz tego w obozie zng,^e|iono ogromną i lo ś ó  kosztow­nych przedmiotów, które Jeszcze możemy podziw iaó w muzeach p o ls k ic h , Zwycięzcomi dostały s ię  w sp an iałe , bogato haftowane namioty tu re c k ie , droga broń i  rzędy końskie oraz v;iele przedmiotów zbytku ’w iezionych na wyprawę przez feudałów, tu reck ich  lub pof chodzącychze zdobyczy w ojennej.S tr a ty  tureckie w lu d zia ch  w yniosły Jalcoby13.000 ż o łn ie r z y . Ogromna ic h  w ię k sz o ść ,z g in ę ła  Już w cza sie  u c ie c z k i , wycinana przez ś c ig a ją c e  o d d ziały  sprzym ierzonych. S tr a ty  arm ii odsieczowej w yniosły około stanu liczeb n ego  a rm ii, a więc łą.cznie około3.300 za b ity ch  i  rannych, w czym zapewne około 1 ,’30C Polaków. Były to s tr a ty  duże, a le  bez porównania n iższe  od s t r a t  wroga i-niew spółm ierne z w ie lk o śc ią  odniesionego zw ycięstw a.



Zv/yoięstwo w iedeńskie nie D.yio w yłąc2;iią ¿i-asługą i  Polakdw, w ielką r o lę  w b itw ie  odegrały z.vP:.asż;o3ći oddzi£|- ły  a u s tr ia c k ie  i  s a s k ie , na których, do południa 12 w rześnia spoczywał c a ły  s ię  żar y/alk.i z wrogie jn Niem niej u działow i w b itw ie  wojska pol^skiego n ależy  zaw** dzięczaó samą możl5.wośc zwycięstwa sprzymierzonych nad siln ą , arm ią turecką,* V/prawdzie wynik bitv;y by'?' przesą­dzony Ju ż z chv7ilą w y jś c ia  Vi/oJsk o d sieczy na rÓYminę, a więc Je szcze  przed atakiem  Jazdy p o ls k ie j na., obóz wroga, a le  w łaściw ie groźba tego ataku spowodowała u dowódcy tu reck iego  d e cy zję  p rz e su n ię c ia  s i ł  na, kewe skrzydło^ a następnie odwrotu* Zadania jjostawione ż o ł­n ie rz  d^ippolskiem u b y ły  bardzo trudne* wywiązywał s ię  on z n ic h  z honorem* w ie lk ie  znaczenie dl.a zwycięstwa pod i/iedniem m iała i, osoba So b ieskiego  lako naczelnego dowódcy sprzym ierzonych. Jego  zd o ln o ści organizaoyjne p o zw o liły  mu opracowaó znakomity p lan  o p e ra c ji i,  ̂ -. t̂wy, zrealizow any następn ie  d z ię k i m.ęstwu żo łn ie rzy  niem iec­k ic h , p o ls k ic h  i  a u s tr ia c k ic h * ’ Również Jego doskonałe dowodzenie na polu b itw y , szybka o r ie n ta c ja  w zm ienia­ją c e j  s ię  w ciąż s y t u a c j i  i  um iejętne w ykorzystanie w szy stk ich  atutów w walce z wrogiem odegrały w ielką r o lę  w o d n ie sie n iu  zwycięstwa* S o b ie s k i p r z e lic z y ł  s r - w Jednym; n ie p r z y ja c ie l  z o s ta ł rozgrom iony, ale  n ie ­ca łk o w icie  zniszczony* Wynikało to jednak ze spózk.-.;.'. -• nego wprawdzie zorientow ania s ię  dowództwa v;rec*kle.a* ■ w p la n ie  wodza sprzymierzonych* ]jz ię k i tenr,; z lc ła ld  uratowaó znaczną w iększość żywej s i ł y  swej a c t i l i , poważnie wpłynęło na d a lsz y  przebieg kampanii 1* roku* W y siłe k , Ja k ie g o  dokonali żo łn ierze  wcjsk sprzym ierzonych, b y ł o lb rzym i. Przebyta przez nich droga na pole bitwy n ie  była długa / o a le g łcśó  z P u lln  do V/iednia wynosi w l i n i i  p ro ste j ty lk o  20 kci/, le c z  najeżona przeszkodami naturalnym i* Szczegó ln ie  ig ie łk i b y ł trud źołni^"c2y p o la k ic h , którzy pokonując teren
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1 7 . SZ ÏÜ K A  ÜOJZKNA W POLSCS W I  POLOwIS XVT.II uI3K0.

1  • S t r a t e g i a  1  ta k t y k a  w I  p o ł ov<ie X7I I Ł jł^
V/immer -  ïïonsko Hzeozypo s jD o litg l_ w jlo M  W o .1 ny Północ ne j/ ’ M 0ÏÏ, W -w a 1336 r  ̂

STRATEGIA I  TAKTYKA . SYSTEi: MARSZU I  OBOSCW-miA, RCZPOZ - NANIR, ŁĄCZNOŚĆ.. SYSTRM S Z K O L N A  WOJ
S t r a t e g i a  i  t a k t y k a  stosowane p rz e z  wojsko p o l­

s k ie  w d r u g ie j  p ołow ie  XYII w* s t a ł y  na wysokim pozio­
mie. S t r a t e g i ę  p o ls k ą  cechow ała  duża- .^miałośó i  z d o l­
ność n a rz u c a n ia  Y jłasn ej i n i c j a t y w y  na.wet s i ln ie js z e m u  
p rz e c iw n ik o w i.  O ry g in a ln o ś ć  k o n c e p c j i  s t r a t e g ic z n y c h  
i  i c h  różn orod n ość u m o ż l iw ia ła  w ie lo k r o ć  z a sk o cze n ie  
•Qp0p] 2̂y j a c i e l a  n ieoczekiw anym  manevi/rem, Polska- p_i..an 
s t r a t e g i c z n y  m ia ł zawsze wyznaczony c e l .  Było ni.ni 
z n is z c z e n ie  a rm ii  p r z e c iw n ik a .  J e ś l i  przewaga i^ieprzy­
j a c i e l a  h y ła  zh y t  d u ża, w ojsko p o ls k ie  o p ó źn ia ło  jego 
marsz uporczyw ą ohroną zamków i  m ia s t ,  s z a r p ią c  jc g c  
s i ł y  w a lk ą  podjazdow ą. W ten  sposób dowództwo pol-^ 
sk i a z y s k iw a ło  c z a s  p o trze b n y  d la  k o n c e n t r a c j i  wi^nszych 
s i ł  i  p r z e j ś c i a  do d z i a ł a ń  zaczepny on. stratego.ę
stosowa»! S o b ie s k i  w w alkach  z Turkami i  Tataran .̂*. w 
l a t a c h  1667 i  16 7 5 . N a c ze ln y  wódz p o ls k i  pozw alał 
nawet zamknąć s ię  ze znaczną c z ę ś c i ą  swej arm ii w 
o b lę ż e n iu ,  j e ś l i  w i d z i a ł ,  że p r z y n ie s ie  mu to  konkret­
ną k o r z y ś ć  w p o s t a c i  z w ią z a n ia  s i ł  p rzeciw n ika, jego 
w y c z e rp a n ia  i  zm uszenia do rokowań, jole »..o 
S o b i e s k i  w l a t a c h  1667 i  16 76. Gdy dysponował s i ła m i 
p o zw a la ją cym i mu zm ie rzy ć  s i ę  w otwartym polu ca ło ś­
c i ą  lu b  c z ę ś c i ą  s i ł  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  dowoklca p o l­
s k i  s z u k a ł  p rz e c iw n ik a  s t o s u ją c  różnorodne manewry 
s t r a t e g i c z n e .  D ążył on p rzy  tym do n is z c z e n ia  p o szcze ­
g ó ln y c h  korpusów n ie p r z y j a c i e ls k i c h ,  ca iośc^ ą wo^sk 
w ła sn y ch  p rzy  zastosow an iu  oaleko lo.ące; ekcnom.t. .̂



iane kcr] '̂i:isy n iep rzy — ty a  ¿ c ia ł jr
irzj^kładem ta k iS j s ti^ a te ^ ii je a t  kasparsia Sobieokiago n r .  1673: uderzanie o a ł e j  arm ii p o lc k o -lite y a k ia  j  r.a r a j  s i l n i e 3 asy korpus t u r e c k i , s to ją c y  pod Chocimem, nim z d ą ż p łj mu nade j  ś 6 z pomoc ja c ie lc l i ie  /cicmcdoa p o ls k i lastocoi^ał prz r,ic;,ne\vr po l in ia c h  v;ii’nętrzn,7ch przeciw nika uderza,ląc i  to w dodatku w g łę h i terytorium  n ie p jc z y ja c ie ls k ie g o  na si^o^ące  ̂ w arodku armię Kusseina—p a s z y / ,3t r a t ę ¿ lę  polską w walkach ohronnyoh cechowała vn'ięc zawsze aktywność — znakomicie przeprowadzone dziś ra;rija hyły z,5Lwsze uwieńczone powodzeniem^iodobnie wysoki uyl poziom s t r a t e g i i  p o ls k ie j w d z ia ła n ia c h  zaczepnych przeciwko T u r c ji  od r ,  1683, lispaniałym  przykładem była tu kampania 1683r: uderzenie c a ło ś c ią  s i ł  na armię turecką pod lied n iem  dla z n is z c z e n ia  żywej s i ł y  p rzeciw n ika. Plany S o b ie s­kiego przedkładane dowództwu sprzymierzonych s i ł  ce­sa rsk ich  w la ta c h  następnych były również śm iałe , le c z  X 0 a ln e i je  dn o c z e sne uderzenie na Turków w o j  ska n c1— skiego przez Mołdawię i  wojsk a u s tr ia c k ic h  -  przezi  S e r b ię , z n is z c z e n ia  arm ii n ie p r z y ja c ie ls k ic h  i  atalc połą,czonych a^rmii na Konst^fntynojpol od stron y lą d u , a f l o t y  weneckiej od strony m.orza,""^Plany te nie z o s ta ły  zrealizow an e, gdyż do­wództwo ce sa rsk ie  czerpało k o rz y śc i ze zwrócenia s ię  w iększości s i ł  tu reckich  przeciwko wojsku polskiemu i  bynajm niej nie ch cia ło  w sp ółdziałać z Polakam i, by później d z i e l i ć  s ię  ow'ccami zwycięstwa; przy tym wyprawy moldawsx^e /z którym i łą ,czyły  s ię  dynastyczne .̂Tany S o b iesk iego / nie spotyka2iy s ię  ze spodziewanym poparciem ^podbitej przez Turków lu d n o ści Mołdawii i  .. onoszczjny, chłodno traktujące perspektywę zamiany jarzma tu re ck ie go  na jarzmo p o lsk ich  feudałów .
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Wyprawy te  n a t r a f i ł y  na w ie le  o liektyYm ycii p rse ssk ó d , 
n ie  p rz e w id z ia n y c h  p r z y  opracowywaniu pla,nÓY/, zaw iod ły  
\7i ę c ,  p rz y n o s zą c  Jedynie  znaczne s t r a t y  w lu d z ia c h .  
Odtą.d w ojsko p o l s k i e  o g r a n ic z y ło  s i e  do d z ia ła ń  d e fe n ­
sywnych przeciv/ko napadom T a t a r 6v/ i  do hlokady za,Jętego 
p rz e z  Surkdw ICamieńca,

S t r a t e g i a  p o ls k a  w d r u g ie j  połow ie X7TI w. 
s t a ł a  na wyższym p oziom ie  n iż  stasow ana p rzez  dowódców 
a rm ii  z a c h o d n io - e u r o p e js k ic h .  DoY/odeiii ego może hyd 
porównanie śm ia ły ch  o p e r a c j i - S o b i e s k ie g o  z n ie zd e c y d o ­
wanymi., pov;olnymi d z ia ła n ia m i j^rowadzcnymi przez'';dowór-- 
cdw au s^ triack ich , k t ó r z y  dąż^^li przede w szystkim  do 
opanowania punktów umocnionych prze'^"* -ka i  u n i k a l i  
na o g ó ł  walnego s t a r c i a  z s i ła jn i  n ie p rzy J a c ie lsk L m i,,  
s t a r a j ą c  s i ę  Jedynie o wymanewrowanie ic h  d la  o s ią g  
c i a  sukcesów s t r a t e g i c z n y c h ,

A t e r a z  przejdźm y do t a k t y k i .  Wojsko p o ls k ie  
m iało  do z a v ;d z ię c z e n ia  Sobieskiem u wytworzenie wy-i*-- 
k ie g o  poziomu t a k t y k i ,  o p a r te j  na w s p ó ł i z i 8.ła.i.;ln 
w s z y s t k ic h  rod zajów  w o js k .  H ia ło  to  ogromne z-naczenie, 
z w ła s z c z a  J e ś l i  ch o d zi c w y k o rz y s ta n ie  możló.woś"':. 
p ie c h o ty  i  a r t y l e r i i .  J e ś l i  p op rzedn io  p ie o la ';a  w spie­
r a ł a  Jedynie swym ogniem k a w a le r ię ,  um ożlówiajao JeJ 
a ta k  na p r z e c iw n ik a ,  to  za  S o b ie s k ie g o  p r z e k s z t a ł c i ł a  
s ię  ona z b ro n i pom ocnicze J ' w broń  rdy/norzędną, kawa­
l e r i i ,  n ie  t y lk o  w s p ie r a j ą c ą ,  a le  i  uczestnicz^¿cą w 
b o ju , v / s p ó łd z ia ła ją c ą  w b itv ; ie  z Jazdą. P ie c h o ta  p o l­
ska po p rze  z b r o je n iu  JeJ w m u szkiety  i  berdysze b y ła  
zd o ln a  do d z i a ła ń  ofensyw nych, w y d z ie ra n ia  p rz e c iw ­
n ikow i te re n u  d la  o tw a r c ia  swej J a ź d z ie  d ro g i do r o . -  

s trz^; . ;; ' n a ta rć  i a «
D z ię k i  p o d z ia ło w i  na n ied u że  reg im en ty , odpo­

w ia d a ją c e  s i ł ą  wprowadzonym na zach odzie  Suropy 
b a ta lio n o m , p ie c h o t a  m ia ła  znaczne m ożliw ości manewro*- 
Wania, Regiment na p o lu  b itw y  d z i e l i ł  s ię  na pkntony 
będące Jednostkam i t a k t y  cźioy mi, n ie  er gar. V t.' —



- ' - 9 0  -±lośd i  s iZ a  tych plutonów h yla  różna* J e d l i  regim ent l i c z y ł  600 lu d z i i  staw ał w czterech  szeregach / n a j— c zę d cie j używany szyk ówczesny/ po 130 lu d z i , to d z ie ­l i ł  s ię  on na 8 lub 12 plutonów po 30-70 lu d z i*  S t r z e la ły  dwoma szeregam i, przy czym wdrugim wypadku szereg k lę k a ł , drugi zad s t r z e la ł  nad jego głowaioi* Plutony n ia p a trzy ste  otw ierały  ogień p ierw sze, potem s t r z e la ły  plutony p a r z y s te , co pozwa­la ło  na zachowanie c ią g łc d c i  ognia* O ddziały w chro­nię o tw ierały  ogień do n a c ie r a ją c e j p ie ch o ty  n ie p rzy ­j a c i e ls k i e j  z o d le g ło ś c i 200 kroków* Wtedy p ie ch o ta  polska zaw ieszała  m uszkiety na plecach i  p rzech o d ziła  do kontrataku z herjżyszami v; ręku.Sza rżu ją cą  jazdę przypuszczano zwykle na odległodc 40 krokóv; i  następnie otwierano o gień , m ierząc w łhy końskie *Tc przypuszczenie n a cie ra ją ce g o  przeciivnika na małą cdległo d ó  związane było z n iew ielką, stosunkc-- v;o celn o d o ią  i  donodnodciaj. ówczesnej bron i p aln ej* Skuteczna donodnodc bowiem muszkietói/v v;yncsiła 130 metrów, f l i n t  skałkowych -  230 metrów* Dobrze wyćwi­czona p ie ch o ta  z 1000 oddanych do jazd y strzałów  na sto  kroków oddawała zwykle 403 c e ln e , na 300 kroków -  149 c e ln y ch , na 400 kroków -  już zaledwie 63*Przed jazd ą  p iech o ta  p o lsk a  o s ła n ia ła  s ię  podobnie ja k  1 p ie ch o ta  innych arm ii kozłami hisziDańskimi oraz czosnkami* akOźono je  na woza.oh za regimentem* Trzy kozły można było załadować na jeden wóz, co pozwala­ło  w r a z ie  potrzeby na o s ło n ię c ie  czo ła  jednego p lu to ­nu p ie ch o ty , V; ataku na cze le  nacieraja,cego regim entu posuwali s ię  gren ad ierzy , za nimi dopiero m u szkieterzy* Cały regim ent co k i lk a d z ie s ią t  Icroków zatrzymywał s ię  i  oddawał salwę do przeciw nika*Ja zd a  atakowała zwykle w szyku rozw iniętym , n a^ częd ciej trzy  -  lub czteroszeregov/ym* TTa polu bitwy u sta w ia ła  s ię  ona,.zwykle po bokach p ie ch o ty , k tó ra  staw ała w środku szyku bojowego*
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Dużą r o l ę  odgryw ała a r t y l e r i a ,  k td r a  ogniem swym w spie­
r a ł a  p ie c h o t ę  i  ja z d ę  zarówno w n a t a r c i u ,  ja k  w c h ro n ię . 
Ponieważ donośnoóó d z i a ł  h y ła  n ie z b y t  duża i  n ie  mogły 
one s t r z e l a ć  nad głowami w łasnych  w o jsk , ustaw iano je 
przed  regim entam i p ie c h o t y  lu b  w przerw ach  między nim i. 
D ragoni w a l c z y l i  zarówno p ie s z o ,  j a k  konno, W obronie, 
z s i a d a l i  oni z k o n i i  o s t r z e l i w a l i  s i ę  zza  swych w ie r z ­
chowców. W ataku  h r a l i  c z ę s t o  u d z i a ł ,  w alcząc na 
białOj b ro ń .

Wojsko p o l s k i e  w d r u g ie j  połow ie XVII w, wyk­
s z t a ł c i ł o  ta k ty k ę  n ie s ł y c h a n ie  zw rotną i  zn aczn ie  p rz e ­
w y ższa j a ĉą o c i ę ż a ł e  sposoby w a lk i  stosowane na zacho­
d zie  Europy, P o le g a ła  ona na uniko.niu szablonów i  
dostosow aniu  s i ę  z a  każdym razem do w ła ś c iw o ś c i  teren u  
i  s i ł  p r z e c iw n ik a .  O p arta  na w s p ó łd z ia ła n iu  b r o n i ,  
w y k o rzy sty w a ła  cech y każdego rodza-ju w ojsk . P rzy k ła d y  
ta k ie g o  w s p ó ł d z ia ł a n ia  widzimy we w s z y s tk ic h  b itw ach  
w ojska p o ls k ie g o  z Turkami i  T ataram i: 1/  pod P o d h a j-  
cami w 1 6 6 7 r . ,  g d z ie  o gień  p ie c h o t y  i  a r t y l e r i i  pow­
strzym yw ał szturm y p r z e c iw n ik a  na środek szyku p o l s k i e ­
go p odczas je d n o c z e sn y c h  ataków skrzydłow ych  ja z d y j  
2/ pod Chooimem w 16 73 r , ,  g d z ie  p ie c h o ta  w sp arta  og­
niem a r t y l e r i i  z d o b y ła  l i n i ę  szańców tu reo kio h  i  
zn iw e lo w a ła  t e r e n ,  p rzy g o to w u ją c  u d erzen ie  ja z d y j  
3/ pod Żórawnem w 1 6 7 6 r . ,  g d z ie  a r t y l e r i a  w y je ż d ża ją c  
W p o le  w s p ie r a ła  bezpośrednim  ogniem a t a k i  i j
4/ -nod Lwowem w 1 6 7 3 r . ,  g d z ie  boczny ogie pr " i  
a r t y l c r i i y  .k ie ro w a n y  b y ł  na p rz e c iw n ik a ,  przygoto­wując u d e rz e n ie  ja z d y j  3/ pod biedniem  w 1 6 8 3 r . ,  
g d z ie  d z i ę k i  w y d a rc iu  p rz e z  p ie c h o tę  i  a r t y l e r i ę  
p o ls k ą  p o z y c j i  na s to k a c h  Lasu W iedeńskiego możlłv/a 
b y ła  d e c y d u ją c a  s z a r ż a  ja z d y j  6/ pod Parkanami w 
1 6 8 3 r . ,  g d z ie  d z i ę k i  w s p ó łd z ia ła n iu  ognia p ie c h o ty  i  
a r t y l e r i i  z k o n tra ta k a m i ja zd y  na lewym s k rz y d le  i  w 
centrum um ożliw iono skrzydłow e n a t a r c ie  jazd y  prawego 

s k r z y d ł a .



-  v92Aktyv;nOo6 v/ obronie i  "bljskawiozine, przekainu^^a.ce'■ u de r s e n i  0 2 s-̂ ' 0.7 y w 3 p a;r t e j  s 1 13. o gn i  o w ą. p i  e o b. o ty i  ar ty 1. e ■ 3-‘i i  w n a ta r c iu  ~ oto cecby charaktery styczne ¿-^bslr.ie 1■ tak. ty k i  v; tym o n re sie . Po zw p'cięskiej hit^/is ;vcJsko p o lsk ie  z re g m y  stoscwa,.£o po^^cig z.a rozbitym  n ie p rz y ­jacie lem  w celu  pełnego v;?ykorz7stania zw ycięstw a.
Jo î akiego po,'ooigu nie były zdolne wojska za-chodnio—- e u ro p e jsk ie ,owa ta k ty k a , d z ię k i k td re j wojsko p o lsk ie  odno— o iło  uiex© Zn.vycięstv? iv wojnach toczon.uch w d ru g ie j połowie X V II w ., okazała s ię  p rz e s ta rz a ła  na początku następnego s t u le c ia , l/ynikało to z wproivadzenia no­wych, udoskonalonych n a rzę d zi w a lk i, Jak im i były kara­biny skałkowe z bagnetam i. Podniosło t o , Jak  wiemy, leszcze  b a rd z ie j znaczenie piechoty i  oddało Je J  zde­cydowaną przewa,gę nad Ja z d ą , zw łaszcza nad mało zw rot­ną Jazdą c ię ż k ą ,i-i-Usaria, która st,anow iła dots.d gł6v;na  ̂ s i ł ę  uderzeniową wojska p o lsk ie g o  i  atakiem  swym r o z s tr z y ­g a ła  bitw y, podczas v;oJny północnej n ie  b yła  Już w sta n ie  ro zb ió  s iln y c h  oddziałów p iech o ty  szw edzkiej uzbrojon ej w bron skałkov/ą, W związku z tym. większego ZiAaozexxia n ab rała  Jazda lek k a  i  śre d n ia , k tó ra  była zna^^znie oan dziej zwrotna na polu bitwy i  z powcdze — niam wykonywała manewry na skrzyd ła szyku bojowego j^rze oi\»iiina, iieobo^^a p olsn a po prze zb ro jen iu  Je J  w oroA skałkową z bagnetem, po reformach orga,nizacyJnyoh, G-Okonanych w czasie  v/oJny p ó łn o cn e j, n ie ustępowaPca jW.Ż p iech o cie  innych panstw europejskich^ ona to s t a ­ła  s ię  po w ojnie północnej trzonem arm ii i  Je J  za,sad- n ic z ą  czę ó cią  składową.P rz y ję ty  w d ru g ie j połowie XYJ'^ wmarszu i  bazowania b ył dostosowany do warunlców wojny s ruchliwym przeciw nikiem , mogącym w każdej oliw ili w^agiozj.'  ̂ wojsku na.giym atakiem . D la zab ezp ieczen ia  s ię  więo przed niespoclziew;^anymi napadani wroga sto so ­wa..;.- szeroko rozcuicwany system u.bezpieczeń zarówno
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w czarSl.8 m arszu, Jak i  p odczas p o sto jó w .

P o rząd ek  m arszu b y ł  zv/ykle n a s tę p u ją c y : naprzód 
c ią g n ę ła  Jazda le k k a ,  z a  n ią  p ostęp o w ała  a rty le ;:^ a  i  
częśó  p ie c h o ty  gotow a dad w sp arcie  J e ź d z ie  w r a z ie  opo­
ru  p rz e c iw n ik a , d a le j  chorągw ie pancerne i  h u sa rsk ie  na 
przem ian z o d d zia ła m i p ie c h o ty j  kolumnę marszową zamy­
k a ła  znów Jazda le k k a ,  C a ło śó  s i ł  m a szeru jących  u bez­
p ie c z a ły  ze w s z y s tk ic h  s t r o n  d a lek o  w ysyłane p o d ja zd y .

N ie k ie d y  Jazdę wysuwano n ap rzó d , z o s ta w ia ją c  
p ie c h o tę  p rz y  a r t y l e r i i  i  ta b o ra c h . Wtedy d la  zapew nie­
n ia  J e ź d z ie  od p ow ied n iej s i ł y  o g n ia  p rz y d z ie la n o  do 
n ie j  o d d z ia ły  dragonów, p rz y  p ie c h o c ie  zad p o zo sta w ia ­
no co n a jm n ie j k i l k a  ch orągw i Jazdy d la  prow adzenia 
ro zp o zn a n ia  i  u b e z p ie c z e n ia  bojow ego. Chcąc zw ię k szy ć  
szyb ko ść m arszu, w ojsko posuwało s i ę  c z ę s to  ku:* n ie ­
p r z y ja c ie lo w i  w k i lk u  kolum nach. B y ło  to  możliwe o czy ­
w iś c ie  t y lk o  w r a z ie  i s t n i e n i a  k i lk u  ró w n o leg ły ch  
dróg. Wojsko s k u p ia ło  s i ę  wówczas d op iero  w p o b liż u  
n ie p r z y j a c i e la ,  zawiadom ione u p rze d n io  o Jego b l i s k o ­
ś c i  p rz e z  wysSieine p o d ja z d y .

S k ła d a ły  s ię  one głów n ie z Jazdy le k k ie j  i  
m iały  za  zad an ie  zarówno u b e z p ie c z e n ie . Jak prowadze­
n ie  ro zp o zn a n ia . N ie je d n o k ro tn ie  z a p u s z c z a ły  slę^ione 
d a lek o  w g łą b  te re n u  z a ję t e g o  p rze z  n ie p r z y ja c ie la  i  
d o s t a r c z a ły  w iadom ości o nim, p rzyp row ad zając Jeńców 
z r o z b it y c h  m n ie jszych  od d ziałów  p rz e c iw n ik a . I n fo r ­
m a cji o n ie p r z y ja c ie lu  d o s t a r c z a ł  ró w n ież  wywiad, 
k tó ry  p r z e z  zau fan ych  agentów p r z e n ik a ł  do obozu 
p rz e c iw n ik a  i  zdobyw ał cenne dane o s i ł a c h ,  rozlokow a­
n iu  i  zam iarach  w roga.

W ojsko p o ls k ie  obozow ało zawsze u b e zp ie czo n e . 
M iejsce  d la  z a ło ż e n ia  obozu w y b ie ra ł oboźny lu b  w y sła ­
ny z podjazdem  o f i c e r ,  k tó r y  n a stę p n ie  p iln o w a ł po­
rządku w o b o z ie . S ta ra n o  s i ę  p rzy  tym o wybór m ie js c a , 
gd zie  b y ła b y  odpow iednia i l o ś ć  wody i  paszy d la  k o n i.
Jak ró w n ie ż  drzew a na o p a ł M usiało ono być obronne, 
n a j c z ę ś c i e j  na w zgórzu i  op arte o p rzeszkod y n a tu ra ln e .
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sta ra n o  s ię  t e ż  z a te z p ie c z y d  d ro g i odwrotu* Obóz m ia ł 
zwykle k s z t a ł t  w ie lk ie g o  kwadratu* Czołową l i n i ę  z a j ­
mowała p ie c h o ta , m ająca pośrodku a r t y l e r i ę *  Na s k rzy d ­
ła c h  u b e z p ie c z a ła  p ie c h o tę  dragonia* L in ię  t y ln ą  
o b sa d za ła  h u s a r ia , a  l i n i e  boczne zajm ow ały chorągwie- 
le k k ie  i  p an cern i*

Wozy taborowe ustaw iano wokół obozu, mogły w ięc  
stan ow ić o sło n ę  w r a z ie  ataku  n i e p r z y ja c i e la ,  W środku 
obozu zn ajd o w ała  s ię  wolna p r z e s tr z e ń  zwana majdanem*

Tu r o z k ła d a l i  swe kramy kupcy c ią g n ą c y  za  w oj­
skiem i  sp rz e d a ją c y  p o trzeb n ą  żywność i  o p o rząd zen ie  
żo łn ierzo m  oddziałów  p o ls k ie g o  zacią g u *  K ilk a  p rzerw  
pomiędzy wozami u m o żliw ia ło  sz y b k i wypad ja zd y  p rz e c iw ­
ko n ie p r z y ja c ie lo w i*  C a ły  obóz u b ezp ieczo n y  b y ł l i n i ą  
s t r a ż y  w ystaw ionych p rz e z  w szy stk ie  o d d z ia ły *  Wysuwano 
p rzed  n ią  podsłuchy* K rążące  wokół obozu p od jazd y 
z a b e z p ie c z a ły  wojsko p rzed  nagłym atakiem  p rz e c iw n ik a . 
Konie obozowe pędzono zw ykle na p a stw isk a  w p o b liż u  
obozu i  s trze ż o n o  ic h  p i l n i e  przed  za g a rn ię c ie m  p rze z  
wroga* Ten system  obozow ania w obronnym ta b o rz e , p rz e — 
i ę t y  od husytów c z e s k ic h , stosow ało  w ojsko p o ls k ie  
od XV w *i zdaw ał on znakom icie w ie le  egzaminów w w al­
kach z różnym i przeciwnikeumi* W r a z ie  z a k ła d a n ia  
obozu na d łu ż s z y  p o s tó j umacniano je g o  obronność 
p rzez  w znoszenie re d u t i  p o z y c j i  obronnych, k tó ry c h  
budową zajm owało s ię  c z ę s to  c a łe  w ojsko pod k ieru n kiem  
in żyn ieró w  wojskowych*

Ł ączn ość pomiędzy wojskam i utrzymywano p rz y  
pomocy k u rieró w  zao p a trzo n ych  w doskonałe konie*
W wypadku z a g ro ż e n ia  p rz e z  podjazdy n ie p r z y ja c i e ls k i e  
w ysyłano c z ę s to  m n iejsze o d d z ia ły  ja z d y  d la  u b e z p ie ­
c z e n ia  łą c z n o ś c i*  W o k resach  z a s to ju  w d z ia ła n ia c h  
w ojennych, gdy w ojska r o z k ła d a ły  s ię  na le ż e  zimowe, 
d zie lo n o  je  na s z e r e g  p a r t i i  z regim en tarzam i na 
c z e le .  C i dowódcy p a r t i i  m ie li  obow iązek utrzymywa­
n ia  s t a ł e j  łą c z n o ś c i  z n a c z e ln y m  dowództwem p rz e z  
o ficeró w  łączn ik o w ych  i  k u rie ró w , szybko przebyw a-
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ją c y o łi naw et znaczne p r z e s t r z e n ie  d z ię k i  koniom r o z s t a —] 
wionym na t r a s i e  m iędzy p a rtia m i a  dowództwem.
O fice ro w ie  łą c z n ik o w i z n a jd o w a li s ię  rów nież w s ą s ie d n ic h  
grupach w o jsk  i  i c h  zadaniem  h y ło  koordynowanie d z ia łe k  
p rzeciw ko n ie p r z y ja c i e lo w i .

W yszkolen ie bojow e w ojska p o ls k ie g o  o p ie k a ło  
s ię  na d o św ia d cze n ia ch  o s ta tn ic h  w o jen , przede w szystkim  
z Turkami i  T a ta ra m i, S zk o ln ic tw o  wojskowe wówczas 
w P o ls c e  n ie  i s t n i a ł o .  N ie z o s t a ły  zre a lizo w a n e  p ro je k ­
t y  o r g a n iz a c j i  s z k ó ł  w ojskow ych z a  S o b ie s k ie g o , np, 
za tw ie rd zo n y  na se jm ie  1 6 7 6 r ,  p r o je k t  K rz y s ijto fa  z 
M iero szew ic  M ie ro sze w sk ie g o , k tó r y  na u tw orzen ie  
"A kadem ii M arsowej" p r z e z n a c z y ł  osobną fu n d a c ję .
S ta n o w iło  to  poważny b ra k  w porównaniu s innymi k ra ja m i, 
g d z ie  i s t n i a ł y  ju ż  s z k o ły  wojskowe /n p , we P r a n c ji  i  
A u s t r i i ;  w S a k s o n ii -  korpus kadetów , w R o s ji  s z k o ły  
w p u łk a ch  sjem ionow skim  i  p reo b rażęń skim /.

S z k o le n ie  ż o łn i e r z a  p o ls k ie g o  w je d n o stk a ch  
p o le g a ło  na in ten sy w n ej m ustrze re k ru tó w , d w iosen iach  
z b r o n ią , s t r z e la n iu  do t a r c z y  i  raarszaob.. S taran o  s ię  
ro z b u d z ić  w spółzaw odniotw o m iędzy ż o łn ie rz a m i d la  tym 
le p s z e g o  io h  w y s z k o le n ia  s t r z e le c k ie g o  i  wzmożenia 
tę ży zn y  f i z y c z n e j ,  Ux*ządzano w ięo s t r z e la n ie  o z a k ła d , 
b ie g a n ie ,  pasowanie s i ę  i  p ły w a n ie , w k a w a le r i i  ćw iczo­
no sze rm ie rk ę  i  ja z d ę  konną. Z a lecan o  te ż  p o d o fio e r M  
u c z e n ie  rekru tów  c z y t a n ia  i  p isa n ia ,P o zio m  w yszk o le ­
n ia  w p o szc ze g ó ln y c h  je d n o stk a c h  n ie  b y ł jednakowy; 
z a l e ż a ł  od dobrych c h ę c i  o f ic e r ó w , k tó r z y  zw ykle w 
c z a s ie  p okoju  n ie  p r z y k ła d a l i  z b y t w ie lk ie j  w agi do 
s z k o le n ia  ż o łn ie r z y .

Na o g ó ł je d n a k  w ojsko p o ls k ie  swym w yszk o le­
niem n ie  u stęp o w a ło  innym armiom w spółczesnym , a duże 
d ośw iad czen ie  bo jow e, n abyte w wojnach'jokrss^i» w cześ­
n ie js z e g o ,  rów now ażyło l u k i  w w y szk o len iu  pokojowym. 
Z a sa d n iczy  b ra k  jed n a k  w w yszk o len iu  w ojska p o ls k ie g o  
s ta n o w iło  je g o  n ie p rzy g o to w a n ie  do w a lk i z arm ią typ u  
z a c h o d n io -e u ro p e js k ie g o , u zb ro jo n ą  i  zorganizow aną
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według o s t a t n ic h  wymogów s z t u k i  w o je n n e j, s to s u ją c ą  
nowoczesną ta k ty k ę  o p a rtą  przede w szystkim  na u ż y c iu  
zmasowanego ogn ia  p ie c h o ty *

Wojsko p o ls k ie  p rzyzw yczajo n e h y ło  do w a lk i z 
Turkami i  T ataram i, k tó ry c h  formę z a s a d n ic z ą  s ta n o w iły  
d z ia ła n ia  k a w a le r i i*  Wprawdzie w b itw ie  z arm ią tu r e c k ą  
w otwartym p o lu  dowódcy p o ls c y  s to s o w a li  w s p ó łd z ia ła ­
n ie  w s z y s tk ic h  rod zajów  w o jsk , jed n ak w skutek p o s łu g i­
w ania s ię  p rz e z  p ie c h o tę  tu re c k ą  m uszkietam i j e j  o g ie ń , 
ohoó c e ln y , n ie  h y ł  t a k i  s z y b k i i  donośny ja k  p ie c h o ty  
u z b ro jo n e j w bron skałkow ą* Z e tk n ię c ie  s ię  z now ocześ­
n ie  u zb ro jo n ą  p ie c h o tą  szw edzką i  w ysokie s t r a t y  od j e j  
ogn ia  z a s k o c z y ły  _ zozególn ie  jazd ę  p o ls k ą  podczas w ojny 
p ó łn o c n e j, co n ie k o r z y s tn ie  w p łyn ęło  na j e j  dubha 
moralnego*

O bow iązki ż o łn ie r z y  o k r e ś la ły  a r ty k u ły  w ojsk o ­
we wydane p rze z  A ugusta I I  w Warszawie 22 lu te g o  1698r*^^ 

Podstawowym obowiązkiem  b y ło  dochowanie w iern o ­
ś c i  k ró lo w i i  R z e c z y p o s p o lite j  oraz p osłu szeń stw o 
rozkazom p rzeło żo n ych * A r ty k u ły  mówiły o sumiennym 
wykonywaniu obowiązków wojskowych i  właściwym  zachowa­
n iu  ż o łn ie r z y  zarówno w o b o z ie , ja k  poza obozem, 
z w ła szc z a  wobec lu d n o śc i c y w iln e j*  A rty k u ły  r/ojskowe 
b y ły  w ięc ówczesnym regulam inem  s łu ż b y  w ew nętrznej 
w ojska p o ls k ie g o *

Za w s z e lk ie  w yk ro czen ia  p rzeciw ko zasadom d y scy ­
p lin y  w ojskow ej przew idziani" b y ły  surowe kary* 
ówczesne dowództwa d a le k ie  b y ły  od d o ce n ia n ia  w agi 
czyn n ika  m oralnego w zachowaniu d y s c y p lin y  i  w arto­
ś c i  bojow ej w ojska*

P o ls k ie  ustaw y i  a r ty k u ły  wojskowe od 
Xv do X V III waeku. Archiwum K o m isji H is t o r i i  V7o1sko— 
wej PAU n r 3, Kraków 19 3 7 , s* 292-296*



-  97 -Lai^yI cliios^ba, c ie in n icaj przykuci© do taczek w twieardzy aż do kary ś m ie rc i miały s łu ż y ć  jalr.o środek przymusu d la  utrzym ania w bezwzględnym posłuszeństw ie ż o łn ie rzy  przeważnie p le b e łs k ie g o  pochodzenia wcbeo s z la c h e c k ich  o fic e ró w , ICary te były stosunkowo rzadko i  znacznie ła g o d n ie j stosowane do towarzyszy jazdy sz la ch e ck ie g o  pochodzenia, natom iast z c a łą  o s tr o ś c ią  sądovmictwo wojvskowe zw racało s ię  przeciwko żołnierzom  -» plebejuszom . Zbyt surowe kaiy  st'9*sowane wobe- n ich  w błahych n ie ra z  przypadkach o d n o siły  osestc wręcz odwrotny sk u tek . Z d arzało  s i ę ,  że ż o łn ie r z , popełniw­szy n ie w ie lk ie  w ykroczen ie, w obawie przed kai^ą dezerterow ał, "Ma ogół jednalc d e ze rcje  podczas wojny rzad kie  były w p ie ch o cie  i  d r a g o n ii, w fo r ­macjach o w iększej za w a rto ści elem entu sz la c h e c k ie g o , który ła tw ie j z r a ż a ł s ię  trudami wojein^yms«Rozkład moraI.ny, ja k i  ogarn ął w tym cza sie  c a łą  k lasę  feudałów , rz e c z  J r j n a ,  o d b ija ł  s ię  rów niai W Jeździ© zw łaszcza c i ę ż k i e j , elem entu sz la c h e e k ie g c  b y ła  ^.ajw iększa, poziom zachowania d y scy p lin y  b y ł n ajn iższy ^  te ż  n ależy  w dużym sto p n iu  tłum aczyć upadek znaczenia h u s a r ii  w cza sie  wojny p ó łn o c n e j,2 , S t r a t e g ia  i  ta k ty k a  w X V III  wie k u  Mc k n k ie l ’’Zarys h is t o r i i  woj skowośoi w P o ls c e K r a k ó w
CHARAKTSRYSTm. OGÓLNA KOJ3Ł lYlll

na viojsüucaw

Spraw nością o r g a n iz a c ji  wybiło s ię  na pierwszy plan od 1733r, wojsko p ru sk ie  Fryderyka Wilhelma I ,  T u taj po ra z  pierw szy wprowadzono r e k ru ta c ję  systema­ty czn ą , opartą na s p is ie  w szystkich  mężczyzn oraz p rze g lą d zie  2 0 -le tn ic h  /wolne od tego oboidązkii były k la sy  w yższe/. Każdy p u łk  p iech oty i  jazdy ofcrzymał swdj olcręg u z u p e łn ia ją c y , zwany kanbynem, o oki/eślonej l i c z b ie  gospodarstw c z y l i  dymów z prawem w ybierania
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o cro o sn ie  o k re ś lo n e j licziD y rekrutów  /n p , p u łk  piechot;)^ 
z 5^.000 dymów 30 rekru tów  w c z a s ie  p o k o ju , 100  w c z a s ie

wojskową
R ek ru t b y ł  skazany na s łu żb ę  d ożyw otn ią, w zg lę d ­

n ie  do cza su  z u p e łn e j n ie z d o ln o ś c i;  p ó ź n ie j ,  s łu ż b ę  
o g ra n iczo n ą  do l a t  2 0 ,

L ic z ą c  p r z e c ię t n ie  czas  s łu ż b y  n iż e j  20 l a t ,  
otrzym uje s ię  na każdy kanton po 300 ż o łn ie r z y ,  c z y l i  
po 1  na 10  dymów; w c z a s ie  wojny sto su n e k  ten  zv/ięk— 
s z a ł  s i ę ,  dochodząc do 1  na 5 dymów.

Dogmatem w X VIII w. j e s t  u n ik a n ie  zb y tn ie g o  
o b c ią ż e n ia  s łu ż b ą  wojskową warstw p rod u kcyjn ych  
/ c h ło p a , r z e m ie ś ln ik a , ro b o tn ik a / , Chcąo mieó na wypa­
dek wojny w yszkolonego ż o łn ie r z a ,  a zm n ie jszy ć  do 
minimum l i c z b ę  w łasnych poddanych, oderwanych od r o l i ,  
czy w a r s z ta tu , wprowadzono system  u rlop ow an ia  lu d z i  
w yszkolon ych , z powoływaniem ic h  co pewien czas w 
s z e r e g i .  Drugą k a te g o r ię  t w o r z y li  tzw , "w o ln i wartow­
n ic y ” , p o b ie r a ją c y  p ó ł żo łd u  i  m ający prawo m ieszkać 
i  pracować p oza k o sza ra m i, V/ sze re g a c h  s ta ra n o  s ię  
z a s tą p ić  urlopowników lu d źm i werbowanymi, c z ę s to  
gw ałto w n ie , z w ła szc z a  sp ośró d  cudzoziemców oraz spo­
śród n iep ro d u k cyjn ych  elementów lu d n o ś c i w łasnego 
k r a ju , t j ,  z  n a jn iż s z y c h  w arstw  sp o łe c zn y c h . To upodo- 
danie do werbunku cuizoziem ców  i  w łóczęgów , i  w yp eł­
n ia n ia  n im i pokojowych eta tó w  b y ło  z ja w isk iem  pow­
szechnym w E uropie X VIII w.

Tak z ło żon e i  u zu p ełn ian e w ojsko n ie  m iało 
i  n ie  mogło m ieć c h a ra k te ru  w ojska narodowego.
Nawet k rajow y k a n to n is ta  b y ł w nim c z ę s to  poddanym 
o f ic e r a  s z la o h e ic a ,  n ie  z a ś  ż o łn ie r z e m - p a tr io tą .
Id e a , w iern o ść  monarsze i  ch orągw i, honor ż o łn ie r ­
s k i ,  ż y ła  w y łą c zn ie  n iem al wśród o fic e r ó w .

Wojsko XVII w, s k ła d a ło  s ię  przew ażn ie  ró w n ież 
z z a c ią ż n e g o , zawodowego ż o łn ie r z a ,  a le  tamten b y ł 
i s t o t n ie  żo łn ierzem  z o ch o ty  w ła sn e j i  z p ow o łan ia.
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W X V I II  w, t a  och ota  1  ż y łk a  do zawodu ż o łn ie r s k ie g o  
wohec r o z r o s t u  w ojsk  i  g łod u  na arm atnie mięs© z e s z ły  
na p la n  o s t a t n i j  w erbow nicy s t a l i  s ię  ła p a cza m i, zwer­
bowani w '.zn a czn ej c z ę ś c i  o fia ra m i podstęp^^,V/ X V IiS  w .,  o i l e  brano r e k r u ta  z ludu / ja k  u nas w 
w ypraoach dymowych/, s z e d ł  on na potrzebę wojenną i  
w ra ca ł do domu; w X V I I I  w. b y ł  k a n to n ista  na całe  żyo ie  
n iew o ln ik iem  swego re g im e n tu . S tąd  te ż  w X V II w, w oj­
ska z a o ię ż n e  są  p r z e n ik n ię te  naw skroś duchem v/ojennym; 
w ojska X V I I I  w, zach ow u ją ducha wojennego ty lk o  w kor­
p u sie  o f ic e r s k im  i  po c z ę ś c i  p odoficersk im ; żołrders2S -  
s ze re g o w ie c  j e s t  p rzew ażn ie  bezdusz:^m  n iew o ln ik iem ,

B itn o śd  ta k ie g o  w o jsk a , n ie  doś6 oparta ua, 
s i ła c h  m oralnych, o p ie r a  s ię  na tr e s u r z e  / d r l l l / ,  wpa­
ja n e j z a  pomocą k i j a ,  w m yśl zasad  fryderyka I I s  
f l e i s s i g  e x e r c ie r e n  o ra z  le h r e n  S ie  d ieselb e  / t j ,  waszą 
p ie c h o tę /  den S to o k  r e s p e k t ie r e n ,^ ^  WyohewaiL.ie wojsko­
we o p ie r a  s i ę  na wyrafinowanym  okrucieństw ie /zasada: 
ahy ż o łn ie r z  b a r d z ie j  d r ż a ł  p rzed  o f i c e r J a k  przed 
w rogiem /. T re su ra  c z y n i z czasem wojsko Ivyderyka I I  
n iezrów n an ie  sprawnym i  zwrotnym w bitw ie^ I l e  to 
samo w o jsk o , z w ła s z c z a  p ie c h o ta , p rz y  la d a  o k a z ji 
de z e r  t e r u  je  masowo,’

Wedety osobne p i ln u ją ,  by ż o łn i e r z ,  zawsze 
b iw a k u ją c y  w m asie , n ocą  n ie  u c ie k ł ;  w marszu p a tr o le  
konne kon w oju ją  p ie c h o tę ,  aby n ie  p o u c ie k a ła  w z a ro ­
ś l a  lu b  zb o ża . N iepodobna zakw aterow ać tego  ż o łn ie r z a ,  
bo s i ę  pochowa; n iepodobn a w y sy ła ć  oddziałów  na re k w i-  
2J y c ję , bo s ię  r o z p ły n ą , Moskale m ają ż o łn ie r z a  c i e r p l i ­
wego, b ie r n e g o , u le g łe g o  i  w iern ego; A u s tr ia c y  mają 
b itn e g o , w o jo w n iczeg o , p ó ł dzikie'^rgo, K ra a ta , W ełaoha, 
Węgra, g ó r a la  a lp e js k ie g o ;  a le  b ied n y Fryderyk I I  aby 
u p iln o w a ć  sw oje w ojsko  od d e z e r c j i  raasawyoli, ad p rz e ­
ch o d zen ia  do n ro g a , n ie  ma innych środków, ja k  c ią g ły  
dozór o f i c e r a  i  b e z l i t o s n e  k a r a n ie . W reszc ie , n ie  ma-

x/ Wolny p rz e k ła d : " p i l n i e  musstrowaó oraz 
ta k  samo k i j  respektować^*.



-   ̂ 100Jąs iv d z im jc li ’’pandurdw” , stw-arza sob ie  '’huzarów” z r ó ż ­nych elementów aw anturniczych, "boóniaków” z b itn e j s z la c h ty  zagrodowej p o ls k ie j i  czyn i ic h  nie ty lk o  na­rzędziem jedynym, zdatnym do zwiadowców, r e k w iz y c ji , p a r ty z a n tk i, le c z  także stróżam i r e s z ty  wojska*Takie wojsko musi być zawsze trzymane zw arcie; maszeruje w ielkim i kolumnami plutonowymi; biwakuje w masach^ brygada przy b ry g a d zie ; żywi s ię  w yłącznie z magazynów* System magazynowy, stworzony ju ż  w X V II w* przez ministx*a wojny L o u vcis za Ludwika X IV , polega na systematyczaym zaopatry?,'aniu arm ii z magazynów, posuv;a— Jąoych s ię  za n ią , przy czym odległoód arm ii od maga..“» zynów nie może przenieśó dni p ię ciu *  Jednakże armie X V II We u m ieją 'Q.bywaó s ię  i  bez magazynóv/. Armia Fryz­ie  ryka I I  u d o sk o n a liła  system magazynowy ta k , że może odd-alió s ię  od swych magazynów o całych  d z ie s ię ć  prze— marszów, a le  za to bez system atycznego do?/ozu is t n ie ó  n ie  rfioźe nawet dni i  n ie może zaryzykowaó chw ilo—wegj nawet o d c ię c ia  swych połączeń^System magazynowy je s t  k u lą  u n o gi dowództwa i  p a r a liż u je  en ergię  d z ia ła ń  wojennych* Dr^ugim zaś momentem, d ziałającym  p a r a liż u ją c o , bywa niezm ierna tr-tidnośó u zu p e łn ia n ia  t e j  a r m ii, zło żo n ej w dużej csę śo i z l u d z i ,  podstępem w cielonych w sze re g i*T c, GC wyżej powiedziano odnosi s ię  głównie do v,/ojska pruskiego za Ti*yderyka I I ,  w iele podobieństv/a znajdujemy w wojsku a u str ia c k im , © ciężalszym w manew-- rowaniu, mniej sprawnym w b o ju , za to mającym w ięcej elementu z natury wojowniczego* Zupełnie panuje wzór p ru sk i w wojsku rosyjskim ^ jednak tem same metody n ie  d ają  tuta-j t e j  samej spraw nośdl, zwx*otności, szyb­k o ś c i manewrowania, a wyówiczenie ogniowe s t o i  o w iele n iż e j*  Wojsko fra iu m s k ie , o w iele wyższe m oraln ie, u stęp uje spraw nością techniezrAą; wojsko to u le ga  stop — wpływom p ru sk ie j o r g a t iiz a c ji , ikoleniu* b a rd z ie j pod_.wpływ pr-uski d o sta je  s ię  wojsko p o lsk ie *
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POSTĘP SZTUKI WOJENNEJ; TAKTYKA TRZBCH BRONI GŁÓWNYCH

Wspomniano ju ż  o d o n io s ły c li p ostęp ach , ja k ie  
p p c z y n iło  w ojsko fr a n c u s k ie  u s o b y łlc i XVII w* za  Ltid-  ̂
Wika XIV* P o le g a ją  one na wprowadzeniu w p ie c h o c ie  
p o d z ia łu  pułków /regim entów / na b a t a l io n y ,  z a sa d n icze  
je d n o s tk i  ta k ty c z n e , p rz e z  co w z r a s ta  ru ch liw o śó  p ie ­
ch oty i  z d o ln o ść  do manewrowania* Wprowadzenie ft^ z ji 
/ f u s i l / ,  c z y l i  k a ra b in u  ska łko w ego , pozw ala u c z y n ić  
szy k  p ie c h o ty  p ły tsz y m , czteroszeregow ym , p rzy  s i l e  
ogniow ej dużo w y ż s z e j ,  n iż  przedtem * P ie ch o ta  s t a j e  
s ię  w n ie s k o ń c z e n ie  wyższym s t o p n iu , zd o ln ą  do n a ta r ­
c ia *  Doborowe j e j  o d d z ia ły ,  kompanie g r e n a d ie r s k le , 
d z i a ł a j ą  nadto gran atam i rę czn y m i, n la  s łu s z n ie  wy­
chodzącym i p ó ź n ie j z  u żytku * Obók n ic h  i s t n i e j ą  jUż 

o d d z ia łk i  ty r a lie r ó w *
D a lszy  p o stę p  c z y n i p ie c h o ta  w P ru siech * Tu 

p ow staje  b a g n e t, n ie p r z e s z k a d z a ją o y  w s tr z e la n iu *  
T u ta j p rze z  w prow adzenie stem pla że la zn e g o  u zysk u je  
s ię  zw iększon ą szy b k o śó  n a b ija n ia ,  a  p rzez  to  ta k ą  
in ten syw n o ść o g n ia , że można p r z e jś ć  ju ż  do szyku 
tró js z e re g o w e g o . P r z e z  intensyw ne ć w ic z e n ia  / E ry -  
derykowe f l e i s s i g  e x e r c ie r e n /  d och od zi p ie c h o ta  
p ru sk a  do znakom itej wprawy w m ^ew row aniu5 szy b k o ści, 
obrotów na polu b itw y  g ó ru je  onsS. nad każdą p ie c h o tą  

p rz e c iw n ik a .
Szykiem  bojowym t e j  p ie c h o ty  j e s t  w y łą czn ie  

l i n i a  / s z y k  r o z w in ię ty / *  Kolumna j e s t  form acją  mar­
szu  i  z b ió r k i*  n a t a r c ie  odbywa s i ę  p rzez powolne 
posuwanie s ię  d łu g ic h  l i n i i  /zw ykle  dvjie l i n i e  na 
około  600 kroków od stęp u  w g łą b /  z doskonałym równa­
niem , k ryciem  i  d y r e k c ją ,  z p rzystankam i d la  s t r z e l a ­

n ia*
S t r z e l a  s i ę  na o d le g ło ś ć  n a jw y że j 200 krokówj 

jed yn y r o d z a j o g n ia  to  og ień  na komendę / s a lw a / * 
N a b ija n ie  odbywa s i ę  z a  pomocą dwunastu "tem p", a 

r a c z e j  osobnych chwytów*



-  102 -Ażeby unikną6 przerw w s tr z e la n iu  d łu ższy ch , ja k  sama | komenda do s t r z e la n ia , s to su je  s ię  wewnątrz b a ta lio n u  k o le jn y  o gień  plutonam i. P lu to n , najmniejsz£-i jed n o stk a bojowa, odpowiada kompanii lub półkom panii; w b a t a l io ­n ie  bywa 8 — 12 plutonów . Po dwa plutony tworzą dywi­z jo n , c z y l i ,  ja k  wtedy mówi s ię  ’’d yw izję” .N a ta rc ie  na bagnety dokonywa s ię  l i n i ą  zw artą, z o d le g ło ś c i n a jb l iż s z e j ,  krokiem, bez rozpędu d z i s i e j ­szego i  r ó ż n i s ię  zasadn iczo  od szturmów piechoty nowszych czasów.N a ta rc ie  jazdy odpiera s i ę ,  tworząc tzw, czworo— grany, c z y l i  czworoboki, przez odpowiednie zach o d zen ie , lub p rze su n ię cie  s ię  poszczególnych plutonów; s t r z e la  s ię  z o d le g ło ś c i n a jb l iż s z e j .C ała  taktyka p iech o ty  opiera s ię  zatem na gruntownym wyćwiczeniu w mustrze zw artej i  mustrze ogniow ej. Walka, rozgrywaj£];Ca sięgn ą dystanse n a jb l iż ­s z e , ze względu na stosov/ane szy k i bardzo mordercza, wymaga ze strony o f ic e r a  ogromnej b ie g ło ś c i  i  zimnej krw i, ze stron y ż o łn ie r z a  tresu ry n a jd a le j p o s u n ię te j. Ja z d a  cudzoziemska X V III  w, czy n i postępy duże. Przechodzi stopniowo od szyku trójszeregow ego w dwu­szeregowy, Za Eugeniusza Sabaudzkiego kav?aleria a u s tr ia c k a , pod wpływem w ę g ie r s k ie j, a może również pod wpływem tr a d y c ji  s z a rż  jazdy S o b ie s k ie g o , zaczyna stosować uderzenie cwałem. Tę samą taktyk ę wprowadza niebawem Fryderyk I I  do k a w a le r ii p r u s k ie j;  usuwając ogień z k o n ia , każe zawsze uderzać i  uprzedzać swoją szarż^ p rzeciw n ik a . Wprowadza również szyk dwuszere­gowy, znany je żd z ie  p o ls k ie j od dawna.M arszałek de Saxe wprowadza szarżę do jazd y fra n cu sk ie j^  W boju kaw aleria  bywa je s z c z e  nie r a z , ja k  bywało w X V II w, szykowana na przemiany z p iech o­t ą , co odb iera je j  swobodę atakowania i  manewrowania. Stopniowo jednak u s ta la  s ię  zwyczaj trzym ania jazdy na skrzydłach szyku bojowego, d la  zab ezp ieczen ia  f la n k i  w łasn ej, d z ia ła n ia  na fla n k ę  p rzeciw n ik a .
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A r t y l e r i a  le k k a  małego wagomiaru -  d z ia ła  
3-fu n tow e -  to w a rzy szy  regimentom p ieszym ; D a terie  
d z i a ł  6 i  2 -fu n to w ych  sta n o w ią  l i c z n ą  a r t y l e r i ę  a i'm ii. 
A r t y l e r i ę  przew ażn ie  r o z d z ie l a  s i ę  w zdłuż c a łe g o  fro n tu  
rów n om iern ie.

O p r z e s t r z e l iw a n iu  p ie c h o ty  własnym ogniem p rze ­
rzutowym mowy n ie  ma; a r t y l e r i a  p rz e to  musi znajacw ad 
s ię  p rzed  frontem  p ie c h o ty ,  a lb o  w lu k a ch  pom iędzy Je^ 
b a ta lio n a m i. W n a t a r c iu  w yjeżd ża  ona z jednego stanowi.— 
ska na d ru g ie  przed  l i n i e  w ła sn e , s t r z e l a ,  po czym daje 
s ię  w y p rze d zić  p ie c h o c ie  i  znowu w y je żd ża  p rzed  f r o n t .  
D o n io s ło ść  sk u teczn ego  o gn ia  kulam i lan ym i, s tr z a łe m  
czo łg a ją cym  c z y l i  rykoszetow ym , d och od zi 1200  kroków, 
a c z k o lw ie k  s t r z e l a  s ię  n a jc z ę ś c ie j  na 600 kroków i  n i -  

j  • ha 300 krokow s t a j e  s ię  możliv/ym o g ief. kaz‘'t-s,czowy, 
na j  sk u te  bzn ie  j  s z y .

U życie  w w ojn ie  połow ęj k u l wybuchowych / g ra n a ­
tów/ upow szechnia s ię  dopiero z końcem X VIII w iek u .

TAICTYKA BRONI POŁĄCZONYCH

Armie szykow ały s ię  za sa d n ic zo  w; dwie l i n i e ,  
p rzy  czym ja zd a  na s k r z y d ła c h  m ia ła  nadto l i n i ę  t r z e ­
c ią ;  odwód o i l e  b y ł ,  byw ał wym ierzony skąpo, zło żo iiy , 
ja k  w XVII w. z g w a r d ii,  lu b  in n ych  oddzia.łów d o tc r c — 
wych. S zyk  c a ły  j e s t  d łu g i  i  sztyw n y; manewr możli?iy 
ty lk o  p rz e z  przesuw anie lu b  skośne oiągrd.ęcie s ię  w bok. 
Od w ojen ślq-skioh , d z i ę k i  F ryderykow i I I ,  m istrzow i t e j  
t a k t y k i  ’’ l in e a r n e j” , dawny b ó j prowadzony czystr^ T; th 
n ie ,  u s tę p u je  m ie js c a  d ążen iu  do d z ia ła n ia  na fla n k ę  
p rz e c iw n ik a  n atarciem  skośnym; tzw . ukośny szyk bojowy 
p o le g a  na tym, że n a c ie r a ją c y  s t a r a  s ię  p rz y g n ie ś ć  jedno 
ze s k r z y d e ł  p rz e c iw n ik a , trzym ając w odda.lenlu d ru gie  
sk-rzydło w łasne /Epam inondas/. W tym c e lu  na p rzy k ła d  
c a ła  arm ia wykonuje b a ta lio n a m i z a j ś c i e  o 4 3° w prawo, 
m aszeruje n a stę p n ie  w tym samym szyku  schodami / e s z e lo -  
nami/ p rzed  nosem p rz e c iw n ik a  na je g o  s k r z y d ło , nowym 
z a jśc ie m  w lewo zw raca s ię  doń czołem  i  n a c ie r a .
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Typoaym przykładem  t a k i e j  t i t w y  f r y d e r y o ja ń s k ie j , 
a rc y d z ie łe m  Fryderyka I I ,  ja k o  wodza, j e s t  b itw a  pod 
Leuthen / 1 7 3 7 / ,

T aktyka F ryd eryka etanowi p o stęp  znaczny w 
u ż y c iu  p iech oty^  J e ś l i  Jednak id z ie  o k ierow n ictw o 
ogólne b itw ą  i  o u ż y c ie  Jazd y , n ie  zn ajd ziem y w n ie j  
n ic z e g o , cze g cb y  przed  nim n ie  s to s o w a li  po m istrzow ­
sku C h od kiew icz, Ż ó ł k ^ s k i ,  czy S o b iesk i^  W ięcej s t o -  
surkowG p r z y s z ło ś c i  b y ło  w ta k ty c e  w sp ó łczesn y ch  mu 
wodzów f r a n c u s k ic h ,ik t ó r z y  p ró b o w ali manewrować dywi­
zjam i o d d zie ln y m i. C ała  p r z e c ie ż  Europa poddaje s i ę  
p ow oli wpływom p r u s k ie j s z t u k i  w ojennej i  w o jsk o w o ści, 
n a ś la d u ją c  Je prawie n ie w o ln ic z o . Nio d ziw nego, że 
s t a j ą  s ię  one m iarodajnym i d la  w ojsk a  n aszego  czasów 
s a sk ic h  i  s ta n is ła w o w s k ic h , a m ianow icie d la  a u to ra ­
mentu cu d zo ziem sk iego .

STRATEGIA DOBY FRrDERYCJ^ŃETTTP.T

S t r a t e g ia  doby fr y d e r y o ja ń s k ie J  n ie  oznacza w 
porównaniu z XVII w. is t o t n e g o  p o stęp u . W ielkość F ry­
d eryka I I  l e ż y  głów n ie w Jego r z u t k o ś c i ,  czyn n o ści 
n iezm ordow anej, in i c j a t y w i e ,  z w ła s z c z a  z a ś  w świetnym 
manewrowaniu na polu b itw y . Nie b y ły  niczym  nowym d la  
Europy i  P o ls k i  a n i Jego zw yczaj trzy m a n ia  sw ej a rm ii 
w je d n e j m asie i  u n ik a n ia  w s z e lk ic h  z b y te c zn y c h  odry— 
wek, a n i Jego pochody z l i n i ą  o p e ra cy jn ą  ta k  obronną, 
by n^e n a ra ża ć  poła^czen w łasn ych , a z a g r o z ić  p o łą c z e ­
niom p rz e c iw n ik a , a n i t e ż  Jego sztu k a  p o s łu g iw a n ia  s i ę  
mocnymi p c z y c ja m i. Jego zw ycięstw a  p rzy  sztywnym 
szyk u   ̂ m alej r u c h liw o ś c i  Jego w ojsk , n ie  doprow adzały 
do z n is z c z e n ia  p rz e c iw n ik a . G eniusz Jego w c z ę ś c i  t y lk o  
rów now ażył f a t a ln y  wpływ p rze sa d n e j m etodyczn ośoi i  
r u ty n y , p a n o szą ce j s ię  w s z tu c e  w ojennej X V III s t u l e c i a .  
System  c z y s to  magazynowy, w yżyw ien ia w o jsk , system  
zw artego biw akow ania ca2iycii a r m ii, u n ik a n ie  r e k w iz y c j i ,  
kw aterow an ia, p a tro lo w a n ia , w szy stk ie g o  słowem, co



103ro z lu ź n ia  zw artego w ojsk a, vjreszcie schematyzm szyków bojowy cli sp ra w ia ły , że d z ia ła n ia  wojenne po'wolne, o c ię ­ż a łe , rzadko doprowadzały do bitw y w a ln e j, przew lekały s ię  w czasie^  ?i?zeGeniano znaczenie bezkrwav;ego manewru, punktów g e o g r a fic z n y ob, mocnych p o z y c j i , V/ p ó źn iejszych  la ta c h  Fryder^yk TI w ierszam i fra n cu sk im i g ł o s i ł  nawet zasadę: ’’N iech bez poważnych r a c j i  wódz s ię  nie porywa do b itew , w k tó ry ch  sze rzy  źmieró okropne żniwa” .A współczesny mu m arszałek Imuryoy S a s k i , znakomity wódz fr a n c u s k i, je s t  podobnego zdania i  powiada:”Nie jestem  wcale zw olennikiem  b itew , zw łaszcza w po­czątkach w ojny. Jestem  naw#; przekonany, że zręczny gen erał może woj owad ca łe  ż y c ie  i  nie by <5 zmuszonym do bitw y” . V/śród wojen tzw . gabinetow ych, w których nam ięt­n o ści narodów małą, odgrywały r o lę ,  k tó re  prowadzono ograniczonym i s iła m i w ojsk s t a ły c h , złożonych z zawodo­wego, z trudem zwerbowanego ż o łn ie r z a , s t r a t e g ia  sto p ­niowo marn: z a tr a c a ła  dążność konsekwentną doz n isz c z e n ia  p rze ciw n ik a , d z ia ła n ia  zaczepne sprowa­d zała  do powolnych a przem ądrzałych i  zb yt kombino- wanych manewrów obronny*'do zajmowania s iln y c h  p o z y c ji , często  nawet do zajmowania drugich  l i n i i  systemem kordonowym. Je s z c z e  za ż y c ia  Fryderyka I I  zwyrodnienie s t r a t e g i i  ujaAvniało s ię  w c a ł e j  p e łn i w komicznej ” wojnie k a r t o f la n e j” o s u k ce s ję  bawaii^ką. S zk o ła , ja k ą  s t r a t e g ia  ta  b yła  d la  całego ś w .a ta , nie mogła przygotowaó P o lsce  wodzów do ś m ie rte ln e j w alki o ni^ p o d legło ść z przemocą najazdu^TiYBRAŁ I  PRZYGOTOWAŁ 
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